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NIEKTÓRYCH OKOLICACH PRUS I HOLSZTYNU, 


przeż K. W. z Wieluńskiego. 


Gdańsk, 10 maja 1858 r. 
Jadąc z Wrocławia do Gdańska koleją, miałem za towa- 
tzyszów podróży parę fabrykantów wyrobów wełnianych i ba- 
selnianych. Z rozmowy z nimi, zaczerpnąłem tę wiadomość, 
4640 powodu crisis handlowćj, większa część fabrykantów 
"Braniczyłą dotąd produkcyę swych wyrobów do najmniejsze - 
80, stosownie każdy do swego respective położenia, mini- 
Mum; — ale że już teraz ruch dawny zwolna powraca. 
Jednakże mimo tój już teraz przechodzącćj stagnacyi, 
geez dziwna, ceny nici bawełnianych nie obniżyły się, owszem 
ciagle drożeją, chociaż produkeya ich wszędzie się wzmaga 
W stosunku niesłychanym! 
Kol; idzie przez Trachenberg, Rawicz, Leszno, Bojanów, 
Idzynę, w Poznańskiem, następnie przechodzi przez Krzyż, 


ydg 
BOSZCZ i Tezew, gdzie ów sławny most, któremu równe- 
0 
BO w świecie być 


Szystko to kraj 
Roczuiki, m, P 


nie ma, według twierdzenia Prusaków. 


nie piękny; jeszcze Szlązk przedstawia oku 
aździernik 1858. 59 
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przynajmniej kulturę i jój błogie skutki, ale w Poznańskićm 
to, co dotkliwe dla podróżującego koleją, jest, z wyjątkami 
naturalnie, lubo się jedzie i częścią Kościańskiego, bićdne. —- 
Piaski, niekiedy wydmami będące, na niektórych wrzos na- 
wet nie rośnie, a po polach pełno euphorbium. Lasy lepsze 
się widzi w dalekim horyzoncie, bo nad kołeją to tylko rzad- 
ka sośnina, tu i owdzie największe piaski pokrywająca. Co 
do kultury rolnéj, niepowabna, zagony wązkie, nawet mię- 
dzy niemi wiele cztero-skibowych, bądź czy na piasku, lub 
mokradli, tak jak w Krakowskióm. Urodzaje tu gorsze jak 
w Szlązku, a znacznie gorsze jak w Prusach Zachodnich, 
gdzie urodzaje ozimin mają być piękne, jak podróżujący ze 
mną zapewniali, a co do jarzyn, te cierpią na suszę, wszelako 
jeszcze o nich zawczas wyrokować. Według rozumowania 
kompetentnych, znacznego podniesienia ceny zboża w żadnym 
razie spodziewać się nie można. Koło stacyi pod Rokietnicą 
między Poznańskióm a Kreditz (Krzyż), pola niezły przedsta” 
wiają widok. 

W Poznańskićm tak jak w Szlązku budynki folwarczne 
piekne, murowane, z małym wyjątkiem a przynajmnićj w pru” 
ski mur, a gdy się zdarzy drewniany, to dachówką kryty: 
I włościańskie porządne. Z piasku skleconą Marchię miały 
wyratować deszcze, obficie tamże przed kilką dniami spadłe. 

Grunta tu złe i kapitałem ruchomym niedostatecznie 029- 
wione, wszakże i tu panuje mania przyczyniania ich nowemu 
karczunkami. Jeszcze mało na pastwiska wypędzanego bydła, 
bo tylko tu i owdzie widziałem po kilka nielicznych grupek 
biednćj rogacizny, lub ordynaryjnych owiec. Roku zeszlego 
wielu w tych okolicach, dla spalonych pastwisk i niedostate- 
czności zielonćj paszy, musiało żywić inwentarze w lecie sie- 
czkami z ospą; to samo zdaje się będzie miało miejsce i wro” 
ku bieżącym. 

Pod ważną stacyą Krzyż, gdyż się tam dzielą 
w nowiuteńkie i wspaniałe budowle obfitującą, zaczyna się 


koleje, 
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urodzajna dolina Noteci (Netz-thal), wśród piasków. : cią- 
naca, się aż pod Bydgoszcz, by ustąpić: miejsce dolinie, 
czyli żuławom wiślanym. Nad Notecią pożywniejsze łąki 
bliżćj jej źródeł, pogorszają się ku jéj ujściu, przechodząc 
W torfiaste i kwaśne. Siano téj doliny zapewnia dobre mienie 
nadbrzeżnego mieszkańca, któryby inaczćj na tych rolach pia- 
czystych nie znalazł swego utrzymania. Ale roku zeszłego 
miano tylko połowę zwykłego sprzętu siana, w roku bieżącym 
nie spodziewają się lepszego, bo rzeka, którćj dobroczynny 
wylew trwa do maja, tćj wiosny po lodach, tylko godzin 24 
okryła wodami łąki. Kolćj idzie aż pod Bydgoszcz, prawie 
ciągle nad samym brzegiem tćj doliny. Szerokość takowój 
Wynosi w przecięciu około pół mili. Duchowny z miasteczka 
Wielenia (Vilene) mówił mi, że siana lepszćj części brzegów 
Noteci tak są pożywne, że niemi niemal wyłącznie żywią ko- 
Nie, począwszy od najmłodszego źrebaka, bez ziarna, i że na 
téj strawie piękne i silne wyrastają, i to też ich dużo hodują, 
OTAZ i rogacizny. 

Od zachodu Noteć stanowi granicę między dwoma szcze- 
Pami; polskim i germańskim, który ostatni, zalega kraje ku 
Berlinowi i Szczecinowi. Na wschód w Bydgowskićm, ku Toru- 
niowi, Gdańsku, ludność miast w daleko większćj części nie- 
miecką, oraz i dóbr właściciele, przewodniczący fabrykom 
t gospodarstwom, ale prostego ludu wiejska ludność—polska. 

| ieleń sam i jego okolica stanowiły niegdyś obszerne Sa- 
Pieżyńskie dobra, dzi$ pokrajane na części, są w rękach wła- 
Ścicieli Niemców, 

Dla braku wody w polskich rzekach, mało w te strony 
Przybywa zboża od nas, wszakże nie ma niedostatku i ceny 
mskie. Okoliczność dosyć zatrważająca dla nas, bo znać, że 
Już Niemcy obejść się mogą bez naszego surowego produk- 
lu, a dla An 
kami ko 


Swiata, 


glii mało stanowi, bo ułatwione wszelkiemi środ- 
mmunikacye, dają do jćj dyspozycyi źródła całego 
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Im więcćj się kolej zbliża do właściwych Prus, tém się 
więcój poprawiają i natura ról i kultura; —zagonki giną a za- 
gony przechodzą w płaskie orki, często nawet bezwodnie, co 
dowodzi przepaścistego spadku. Koniczyny wszędzie smutno 
wyglądają, a niekiedy ledwo ślad że były sianemi. 

Od Bydgoszczy jedzie się wzdłuż doliny Wisły, ale ją tyl- 
ko niekiedy kolćj dotyka, a Wisła rzadko jeszcze się oku 
ukazuje. Miasto Bydgoszcz rozłożone na spadkach dwóch 
przeciwległych wyniosłości, wesoły i miły oku przedstawia 
widok. Zaczynają się tu już położenia malownicze; ze stacyi 
Terespol, przepysznie panuje o milę może odległe, na prze- 
ciwległóm wyniosłóm wybrzeżu Wisły miasto Chełmo bisku- 
pie (Culm). Koło Gdańska mało wsi właściwie polskich, 
oprócz Kaszubów, których osady zupełnie polskiego dyalektu, 
poczynając się o milę około miasta, daleko się rozciągają. 

Gdańsk, miasto konserwatywne i w obyczajach i w budo- 
wlach, kształtem dawnych miast Hanzy budowane. Forteca 
ma oryginalność imponującą, facyaty domów pokryte arabe- 
skami sztukateryjnemi; są one silnie zbudowane, ale niewygo” 
dne, bo starożytni nie znali komfortu, wysokie o ciu i Ściu 
piętrach, z schodami ciasnemi i ciemnemi. Ganki od ulicy 
z ciosowego kamienia o poręczach żelaznych. 

Ale to nie rzecz gospodarstwa, więc wróćmy do naszego 
przedmiotu; muszę tylko wspomnićć o miłém wrażeniu, którego 
doznałem na widok mnóstwa pamiątek dawnych polskich: tu 
posąg króla zdaje się że czuwa nad sprawiedliwością tran” 
zakcyj handlowych; tam księcia, bohatera dawnych wieków 
sarkofag, nagrobek. Pruskiego orła doprawdy nie postrze” 
głem nigdzie, ale polskie zespolone z Pogonią po bramach 
i komnatach. Po kościołach obrazów pełno: królów polskich 
i książąt słowiańskich. 

Materyał budowlany tu drogi; życie w ogólności w wyso” 
kićj cenie. Masła naszego garniec po zł: pol: 20, mieso po 
złotemu płacić trzeba za funt. Okolice śliczne, partye Space” 
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rowe między drzewami liściowemi parków, pokrywających 
wszystkie szczyty wyniosłości, a ciągnących się zaraz za mia- 
stem; żle tylko że od zachodu, w półkole od brzegu Zielan 
do wsi i klasztoru Oliwy, smutnćj sławy, bo tu podpisany ów 
nieszczęsny Kazimierzowski traktat. 

Klimat jest tu gorszy jak u nas, ptastwa mało, a słowika 
ani jednego. W zimie zapewne że zimno nie dochodzi zupeł- 
nie do stopnia naszego, w lecie skwary nieco mniejsze, ale 
się wiosna późnićj zaczyna i wiatry od morza wschodnio-pół- 
nocne gwałtowne wieją. 

Handel tu dziś jeszcze w uśpieniu, zboża tylko niemal 
wyłącznie z Prus przychodzą, dla nizkiego stanu wody. 


11 maja. „| 
Jeden z uprzejmych negocyantów tutejszych, zawiózł 
Mnie o dobrą milę ztąd do majętności Rathmansdorff. Fol- 
wark ten wystawiony i urządzony przez teraźniejszego czyn- 
roi i inteligentnego właściciela, malowniczo umieszczony 
między dosyć znacznemi wyniosłościami, które jak obszerne 
bałwany morza zajmując okolice tutejszego kraju (z wyjątkiem 
żuław, które zupełnie płaskie) cechują tegoż charakter. 
Grunt tu po większćj części miernćj dobroci i przepuści- 
SIY, niziny półkolem otaczające zabudowania folwarczne, sa- 


pem niepomiern 


ym w zródliska obfitującym; te drenują zu- 
pełnie 
1 


» à wody strumieniami dziś choć tak sucho, ujściami rur 


| enowych uchodzą. Metoda drenowania zwyczajna, na głę- 
sokość 3-ch 


do 5-ciu stóp, z oddaleniem rzędu rurek o tyle 
prętów 


» 0 ile stóp głęboko są w ziemię zapuszczane. 
inąd postępuje w yy ała okręgu z p stałą 
CHI (iene u l SDE e awa W ad się w i 
zał się i aad, właścicieli zę wo których każdy zobowią” 
NA PATI, a Sj pn S 4 ji 
ENA „ aCUszem robią rury, i przyjęty jedynie ad hoc 
Y inżynier; ten urządza roboty i czuwa nad ich do- 
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kładnóm wykonaniem, ciągle objeżdżając punkta gdzie są 
uskuteczniane; nawet niekiedy i staranie o robotnika na siebie 
bierze, dostarczając go. Koszta drenowania stosownie do lo- 
kalności nie przechodzą na morgę magdeburską 15 talarów, 
a niekiedy i do połowy spadają. 

Obszerność ról folwarku Rathmansdor( zajmuje 1,400 
morgów magdeburskich; z tych blizko 200 morgów grun- 
tu zupełnie piasczysitego, najwyższą część położenia zaj- 
mującego, wieńczy stronę przeciwną nizinom po drugićj stro- 
nie dworu i zabadowań fołwarcznych; mówię wieńczy, bo ta 
niewdzięczna strefa staje się parkiem w przedłużeniu ogrodu, 
będąc obsianą i obsadzoną różnorodnym lasem.  Laskowi te- 
mu przyległe dalsze mnićj lotne, ale zawsze lekkie role, usta- 
lone zostają obsiewem żółtój lupiny. Siana tak po roku 
łżęrzątana na nasienie, po trzech latach wydaje nie zły sprzęt, 
po którym następują kartofle. 

Właściciel ziarnem lupiny wypasa z korzyścią skopy, za- 
sypuje je tak w całości bez żadnćj poprzedniczćj preparacyi: 
Suszenie lupiny odbywa się w stosach stożkowo okrągłych; 
w nich układana promienisto strąkami do środka, zostawiając 
tu ku przewiewu powietrza cylindryczne próżne miejsce, zw£- 
żające się zwolna ku wierzchowi, aż do zupełnego nakrycia 
i wykończenia stożku. Jest tui przewiew wiatru i spadek 
wody, gdy część środkowa, z powodu strąków wyniesioną 
będąc, daje spadzistość stronie na zewnątrz. Na wyschnięcie 
stożków trzeba niekiedy czekać parę tygodni, ale następuje 
bez szkody i zmudy, bo się tych stożków nie rusza aż do 
zwózki. Możność dosięgnięcia rękami wierzchu takich stoż” 
ków, jest miarą ich wysokości. Że gęstszy siew lupiny zna” 
lazł korzystniejszym od rzadkiego, więc wysiewa jéj na mor” 
ge magdeburską blizko szefel, po jednorazowej orce i miał- 
ko przywłóczona najstosowniejszą jest dla owiec. Rogaciznie 
mnićj przynosi pożytku, wszakże je ją przywyknąwszy: Mela 
mając siana, żywi koniczyną wszystek inwentarz i konie. Tego 
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roku że licha, musiał sobie pomódz zostawieniem należytćj 
spłazy koniczyny dwułletnićj. Nie sieje ani grochu, ani owsa; 
ten ostatni tylko wyjątkowo, na przetworzonych i w kulturę 
wprowadzonych drenami sapach, dotąd będących łączkami. 
Tu sieje owies na nowinie dwa lata po sobie. Mniema, że łą- 
ki między polami nie ciepłemi, te jeszcze więcćj. oziębiają; 
kę pól obsiewa oziminą, najwięcćj pszenicą, */,, kartoflami, 
Wa koniczyną, ',, rzepikiem, ',, jęczmieniem. Orka wszel- 
a na płask i pod oziminę; na największy urodzaj sprząta 
Pszenicy do 2,500 szefli. 

Podatki w Prusach niewielkie, gdy się gorzelni lub in- 
nych nie prowadzi fabryk. Tylko jest Classen i Grund-steuer, 
oraz kommunalne. Wszystkie razem na tę tu majętność nie 
Przechodzą 150 talarów pruskich rocznie. Z owcami mu się 
Jakoś nie darzyło, więc ich nie hoduje, oprócz skopów na 
WIPAS, i zresztą szkoda mu pola na pastwisko. Krowa mu ma 
Przynosić do 100 talarów brutto. Trzyma je na stajni rok ca- 
ły, dostają w zimie sieczkę skrapianą wodą, w której kuchy 
rozpuszczone i otręby, oraz kartofle, przytóm siana koniczyn- 
nego po 10 funtów; w summie 30 funtów dziennie na war- 
tość siana zredukowanćj strawy. Cieląt nie wychowuje, bo 

ostanie kupić krowę dobrą za wartość przychodu z nićj ro- 
cznego, 

Mléko posyła własną furmanką codziennie rano do mia- 
ku tam je zaufany człowiek rozprzedaje po znajomych, po ce- 
me jednego srebrnego grosza do 1, a nawet dwóch za 

warte, stosownie do pory roku. 

Zamiast rzepaku (Rabs) uprawia rzepik (Riibsen) zimowy, 
w skutku przekonan 
rzepik guanu 
tolle na gnoju zw 
znacznik dla obr 
mielona na młynki 


la, że piórwszy łatwićj wymarza. Pod 
je po 174 centn. prus. na morge magdeb. Kar- 
yczajnym w rzędy czyli w redliny, ale pod 
edlenia ich nakrzyż. Konie dostają szrodkę 
wprowad 1 (z walcami karbowanemi) przez ludzi w ruch 

*anym. Płaci dobrego konia roboczego około 150 
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talarów. Trzyma dotąd krów 60, liczbę tę coraz to powięk- 
szać zamyśla. Skopy kupowane corocznie, żywi niemal wyłą- 
cznie lupiną. Czeladnika i najemnika zapłaty następujące: ma 
komorników mieszkających w jego domach, a przy nich po 
mordze magdeburg. ogrodu, krowę, dla którćj na zimę słomy 
kopę; z tego nic nie płacą, ale muszą wychodzić codzień na 
najem za 4 do 5 czeskich; w lecie po dwojgu a nawet i po 
trojgu; w zimie zarabiają młócką 13 ziarno, a 24 gdy na ma- 
szynie; gdy swoi nie starczą, to obcego najemnika daleko dro- 
żćj płacić muszą. Parobek kosztuje do 25 talarów rocznie, 
oprócz hojnego żywienia: kartollami, nabiałem, kluskami, 
grochem i dobrym chlebem razowym. 


12 maja. 

W okolicach Elbląga interesowne gospodarstwa, więc 
się tam dziś udaję najętym powozem na Maryenburg dla zwie- 
dzenia niezmiernie ważnych nizin, czyli Żóław gdańskich 
(Danziger Werder). Jest tu cag szereg tych nizin, daleko 
się ciągnących i po większćj części dotykających się. Najprzód 
niziny Odry, potóm mnićj znaczące Noteci (Netze), następnie 
Wisły i Nogatu ogromne i prześliczne, nie rachując spławów 
wielu innych pomniejszych rzeczek w powyższe wpadających: 
Żóławy, które dziś przebywam jadąc do Maryenburga na prze- 
wóz na Wiśle promem niedaleko Tezera pod Polschau, nazy” 
wają Niemcy Weichsel- Werder; piękną Deltę między wisłą 
a Nogatą Grosser- Werder, za Nogatą koło Elbląga Klejner 
Werder. W pićrwszych nie ma żadnój dużćj majętności (Bit- 
ter-guth) tylko same chłopskie gospodarstwa; ale jakież to 
chłopy! Choć na szczupłych osadach, a posiada między niemi 
wielu po kilkanaście i kilkadziesiąt tysięcy talarów majątku. 
Wytworniejsze, schludniejsze, wygodniejsze ich mieszkania, 
jak wielu naszych posiadaczy kilku włości. Mieszkanie te, 
gdy murować, drogo nader wypadnie, więc wszystkie niemal 
drewniane, a co najwięcćj z pruskiego muru, ale komfortem 
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opatrzone, z wysokiemi dachami, trzciną dekowanemi, z obu 
stron ścian podłużnych (Vorbau), na które się ów dach w dal- 
Szym ciągu bez zagięcia spuszcza.i przedłuża aż do wysoko- 
Ści około dwóch łokci od ziemi, po meklemburgsku. Mate- 
ryał budowlany drewniany przybywa tu bez trudności z por- 
tów rzekami i kanałami; do murowania musiałby być na ko- 
łach zwożony, a na to nie ma czasu, w porach gdzie drogi 
dobre, a w wolniejszych od zwyczajnych prac gospodarskich 
tak są niegodziwe, bo błotne i ślizkie, że się gospodarze nie- 
mal z domu wyruszać nie mogą; nalegają mieszkańcy, do wiel- 
kich ofiar się skłaniając, na budowanie szossy. 

Odwiedziłem po drodze dwóch osadników tćj części Żu- 
ław, Częstowany winem czerwonćm, szynką, pięknym chle- 
bem, serem, masłem i jajami. — Ubrani jak my; meble w czę- 
PR mahoniowe, obicia, a po oknach wszędzie kwiatów obfi- 
tość; klawikort na którym gra córka gospodarza, hoża dzie- 
Wa, co nam do stołu usługuje, a w ogrodzie osłoniona ele- 
$anckim skrzydlatym kapeluszem i kopie i grabi, a wodą no- 
PARĄ na białych ramionach z pomocą rąk opartych na kształ- 
tadi kibici, skrapia obok nieodzownych do życia warzyw, 
rolnobarwne i wonne kwiaty. O gdyby to nasze panie pojąć 
cheia, że ile konieczne nieustanne ćwiczenie i duszy i umy- 
stu; S tyle będąc złożonemi z ducha i z materyi, i o ćwi- 
kę ostatnićj, ku zachowaniu jćj w sile normalaćj zapomi- 

'€ nie godzi, bo tylko in corpore sano, Sana mens. 
a M wielkość takich ghłopskiah poaiddhrety (Bauer- 
i Afa mas, 2i ciu chełmińskiemi włókami. Rzad- 
fita l1 skoncentrowane, zwykle dworce te są TOZYZU- 

pojedyńczo, ile możności po środku swoich ról. 


os A E ; ara ] 
80spodarzami temi można było z przyjemnością i nauczają- 
co rozumować; 


: nie znalazłem ich obcymi ani wiadomościom 
rolniczym, 


St ani chemii, ani fizyce. Konserwatywni oni są 
tnie _hołdujący postępowi, ostrożni bardzo, twier- 


e s jó i i 
, h ki od da n ch z f J : d 60 i 
Roczn ki, m, Październik 1858, 
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bardzo głęboko obrachowane, częstokroć wielkie przynoszą 
straty, bo nauka kosztuje; przerobieniem nałogów i zwycza- 
jów zastarzałych, na inne kepyto wiele się ponosi ofiar; ileż 
się to błędów popełnia, nim się człowiek wprawi do nowego 
i z niém oswoi, a jeżeli wszędzie indzićj, to w gospodarskićj 
machinie zwłaszcza, gdy się jedno kółko zmieni, cały skład 
przeistoczyć należy, a nie każdy posiada tyle zdolności, by 
zdołał złożyć tak dokładnie nową machinę, iżby wszystkie jéj 
części akuratnie bez powiększonego tarcia, szarpania i łosko- 
tu harmonijnie funkcyonowały. 

Tylko człowiek wielkich zdolności, łączący w sobie po- 
trzebne elementa i przymioty ku temu, może się porywać na 
radykalne zmiany systematów. Nim się co przedsięweźmie 
nowego, należy się dobrze z sobą samym ściśle i bez obłudy 
obrachować, bo szkoda wynikła z zaniedbania tych ostrożno- 
ści, zwykle już nie do powetowania. Dlatego na stu nowato- 
rów, wszędzie, a w szczególności u nas ledwie się jednemu 
, udało, choć zresztą plan według wszelkich zasad absolute był 
dobrze obmyślany. Ale zwykle ludziom brak dostatecznych 
wiadomości przedmiotu, wytrawienia praktycznego, wytrwa- 
łości i tój dyagnostyki, że tak powiem drobnostkowćj nieod- 
zownćj do budowania, z potrzebnóm wykończeniem, bo na- 
koniec łatwo się zniechęcają, nie umiejąc czekać na skutki. 
Więc człowiek sobie rozsądka zwyczajnego, jakich przewaźna 
większość, lepićj postąpi, gdy dobrze się wyuczywszy tego C9 
już zastał, zgłębiwszy ile w jego mocy ducha, czynności te 
starać się będzie zamiast obalać i zmieniać, wykony wać naj- 
dokładnićj, ale intensive bez wielkich wstrząśnień i zmian 
nagłych i radykalnych, a inicyatiwę reform zostawić wybranym 
i od Opatrzności uprzywilejowanym. w 

Niechajże mi wolno będzie przy tój sposobności wyjawić 
jeszcze inne powody, dla których według mego zdania, wy 
jeszcze ostrożniejszemi może od innych w nowacyach być 
musimy; oto jest u nas brak specyalności, bo chcemy Wszy” 


467 


stko umiéć, o wszystkiém rozumować; wstydzimy się wyznać, 
że tu i tam granica naszćj wiedzy; powtóre nie chce nam się, 
męczy nas natężenie i skupienie ku jednemu celowi myśli; 
wiele apatii, mało jakoś mamy dbania i interesu; może być 
że i niezawsze moralne życie osłabia zdolności naszego umysłu. 
Cel życia nie chwycony szczerze z zamiłowaniem; krzywimy 
się, gdy nas praca surowa i sucha powołuje, obowiązkowa nas 
gniewa i nudzi, wypędza z duszy łagodność i miłość. Czasem 
pedzimy nad siły robotą, nie w skutku zamiłowania pracy, ale 
przez tendencyą próżniacką, by się jéj prędzój pozbyć; nie 
dosyć mamy zakorzenione w sobie to przekonanie, że praca 
koniecznym warunkiem sławy, cnotliwego sprawowania się, 
mienia, jednóm słowem trwałego szczęściai exystencyi. Zda- 
wało mi się nawet postrzegać, że niekiedy w łudzeniu się na- 
szóm cieszy nas, że możemy czerpać wymówkę w naszćj opie- 
szałości, w fałszywym axyomacie religijnym, że nienależy się 
zbytecznie przywiązywać do ziemskości, jak gdyby to było 
zbrodnią zgromadzać zasoby wszelkiego rodzaju ku użytkowi 
swemu i bliźnich i dla zapewnienia sobie trwałćj niepodległo- 
sa. Jak gdyby sam Pan Bóg nie był nakazał pracę; jak gdyby 
mg był nam użyczył tylolicznych darów, nie aby marnowały 
zk bezużytecznie, ale abyśmy je poznawali i z nich użytko- 
c jak gdyby nie był nam użyczył pamięci, rozumu i woli ku 
zent się, osądzeniu i uskutecznieniu. 

Ale wróćmy się do naszego: głównemi źródłami docho- 
: Hia takiéj chuby (każdą taką własność pojedynczą 
bydła Wodę: zabudowaniami, nazywają Hufe) jest wychów 
hiy wyje mleczywo, z klórego wyrabiają masło i sery, 
kę, a ee l Tae paka, my nakoniec żywienie drobnym lu- 
kę * ka > chałupnikom, wyrobnikom, ich pydła: Nie 
dniaj. fg, roli, a Jednakże jednę lub dwie krówki, aige 
wóm blisko tagame pastwisko letnie na poletku pastwisko- 

Po 50 talarów od sztuki. (Gnój, który produkują 
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ususzony i pokrajany w cegiełki, sluży ludziom tym na opał, 
a wszakże role lub łąki mimo bujności, mogłyby go bardzo 
dobrze spożyć). Gospodarstwa tutejsze wcale nie skompliko- 
wanc: ani rzep, ani pastewnych roślin, ani handlowych, ani 
aptecznych, chociaż ziemia potemu. Często tu rzepik zastę= 
puje także olejna roślina bardzo do pićrwszego podobna, 
zwana Ameh’, bo zimę najlepiej wytrzymuje. 

Rzepaki tegorocznie nie udały się, wiele pozaorywano; że 
ziemia wyborna, własności małe, to i formalnych płodozmia- 
nów nie ma. Zwykle jęczmieniowi tu wybornie udającemu 
się, w ziarnie celującemu i dlatego w Anglii na słody naj- 
więcćj do piwa używanemu, akkordują najstaranniejszą uprawę, 
bo cztery orki; po nim rzepik, żyto, nakoniec pszenica, która- 
by poległa na gnojnym ugorze; sieją także i lny; kartofle tyl- 
ko na potrzebę własnćj kuchni: zadobra tu na nie rola. 

Od czasu do czasu drą łąki naturalne, obsiewają je 
owsem dwa lata po sobie, trzeciego roku pognajają nieco pod 
owies z koniczyną czerwoną i tymoteuszem, potóm znów za- 
puszczają na łąkę, którój innych traw dostarcza bujność natu- 
ralna gruntu. 

Krowy przynoszą około 80 talarów, całe lato dzień i no- 
ce pasane w koplach. Kople te czyli szlagi (Polders), (półka) 
nierównój wielkości jak się przed laty zdarzyło, są otoczone 
każda głębokiemi rowami, w których zwykle stoi woda. Ro- 
wy te tak szerokie i głębokie, że je bydlę nie przeskoczy, 
a zresztą pozbywają się sztuk narownych, któreby dozoru po” 
trzebowały. Dój odbywa się dwa razy na dzień, a po ociele- 
niu to i trzy razy na dobę, przez pewien czas. Nawet i cze” 
ścićj jak trzy razy niekiedy dla zapobieżenia psuciu się WY” 
mienia, bo pastwiska bywają w pewnych epokach tak bujne, 
że samo mleko wycieka z wymion. Dój zawsze na dworze na 
pastwisku, bez męczenia bydła przypędzaniem do domu. Dzić- 
wki wydojone mleko zanoszą do domu w dwóch (kiblach) 
węborkach na drągu, przez plecy zawieszonych. 
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Żuławy te dzielą na dolne igórne; ostatnie mogą być i są 
z małym wyjątkiem wszędzie oranemi naprzemian z łąkami. 
W dalszych więcój łąk stałych i tych mieszkańcy mają być za- 
sobniejsi, lubo mają mniejsze własności, bo rzadko większe 
od dwóch włók. Między tutejszą ludnością dosyć Menoni- 
stów; celują oni pracowitością i dobrym rządem. Pasza tu 
tak pożywna, że w zimie konie dobrze wyglądają przy stra- 
wie złożonej z plew i zagrabek, oraz nieco sieczki z przykłó- 
ty różnych zbóż. Teraz w czasie najwięcój roboczym dostają 
po trzy garnce owsa i 10 funtów siana; zresztą to ostatnie 
najwięcój konsumują krowy, obok trzech funtów kuchów na 
każdą przez dobę. Cielęta nigdy nie ssą, odsadzane zostają 
zaraz po urodzeniu. Pszenice bywają tak bujne, że na nich 
Pasą bydło z pierwszćj wiosny, przez ciąg nawet tygodni kil- 
1 po sobie dzień w dzień, czasem aż do połowy maja; oraz 
trzodę chlewną opatrzoną w kolczyki u nosa zawieszone, by 
me ryła.  Burtów ziemnych przy rowach nie widać, zaraz 
Przy odnowieniu rowów starannie je rozwożą na wklęsłości 
poletek, zwykłe saniami dwukonnemi (Schłejfen), 

Mnóstwo tu wiatraków, których jedynóm przeznaczeniem 
Pompowanie wód z miejsce niskich i wylewanie ich do kana- 
łów i rzeczek, prowincyą tę przerzynających i owałowanych; 


* (ych się do Wisły dostają. Dziś z powodu suszy wszystkie 
nieczynne. Ro 


d 
l 


i wów tóż nie ogałacają zupełnie z wody, często 
OSY wysoko w nich stojącćj dla pojenia w nich bydła. Wie- 
y zależy aby obsiewy jak najwcześnićj z wiosny były uskute- 
“zmone, a że wiatr niezawsze rozkazom ludzi posłuszny, za- 
Prowadzają zatóm potrochu w miejsce wiatraków, parowe 
ay kosztem składek mieszkańców w stosunku obszerno- 
SCI ich ról, 

Wierzchnia warstw 


na stopę gruba, na s 
bne, a; suszy gi 
e . | 
ziemię, 


a humusowa ról jest rzadko mnićj jak 
podku lekkim. Więc dreny tu niepotrze- 
€ nie lękają, byle tylko zieloność ocieniła 
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Czeladź tu niezmiernie droga a wymagająca. Parobek 
kosztuje 25 do 50 talarów, stosownie do starszeństwa i war- 
tości. A co téż nie konsumują! Teraz w lecie żywieni pięć 
razy na dzień i co dzień mięso dostają; chleba ile go zjedzą. 
Bochenki leżą na ławie czeladnćj, a starszy parobek (Ober- 
knecht) rozdaje krajane porcye przy każdćj strawie. Nie ma 
tu złodziei, ale lud gburowaty, gnuśny i hardy; a chociaż le- 
pićj wyposażony jak po za Żuławami, to i podpalenia umyślne 
nie są rzadkiemi. Wszakże z górnych prowincyj tu nie przy” 
chodzą na służbę, ale bo téż i błoto gdy pora dżdżysta, ma być 
nieznośne, 

Biada kiedy Wisła przekroczy groble, lub te gdzie przer- 
wie; dlatego téż starannie groble utrzymują. Po niektórych 
prowadzą drogi. 

Mieszkańcy nie są w stanie utrzymywania osobnych klacz 
stadnych, ale wychowują zrebięta z klacz roboczych. 

Burza wietrzna, która przed ośmią dniami wszędzie się 
srożyła i tu wiele narobiła szkód: powyrywała wiele pięknych 
drzew, domy powywracała, a rzadki dach coby nie był nadwe- 
rężonym! Narzekają tu na niestałość klimatu i opóźnioną wio- 
snę; ludzi do roboty wcale tu nie ma zbytkiem, przy więk” 
szym przemyśle byłoby ich za mało. I tak w żniwa przycho- 
dzą w pomoc z okolic leśnych, niekiedy bardzo zdaleka; do- 
brą dostają zapłatę, oprócz obfitej strawy: to tóż corocznie 
jatka formalna u każdego chłopa, czyli osadnika. Bije coro- 
cznie na konsumcyą gospodarstwa wewnętrznego parę sztuk 
rogacizny, świń tucznych, parę gęsi, może i cóś więcój w be” 
czkach soli. Gdy te wymagania nas dosięgną, nas co nie mamy 
ani klass produkcyjno konsumujących, zapewniających nam ła- 
twy odbyt, ani portów, ani środków kommunikacyjnych; nas 
co w skutku tych tu wymienionych powodów jako i z powo” 
du granic zaporów i zmudy świąt wielu, oprócz bezpośred- 
nich podatków, opłacamy ogromne haracze pośrednie, prze” 
dając wszystko tanio co tylko produkujemy, a nasze potrzeby 
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gdy nie są najelementarniejsze, drożéj kupując jak w całćj 
Europie: —bankructwo powszechne nastąpić musi i runą wszel- 
kie większe gospodarstwa. 

Tu i owdzie wszyscy niemal trzymają choć po sztuk kil- 
ka dużych grubo-wełnistych owiec na własną konsumcyą tak 
mięsa jak i wełny, na wyrób familijny w czasie chwil wolnych 
zimowych. Zowią je tu fagasami, Marsch-Schaafe. Rodzą na 
raz po dwa i po trzy jagnięta. Większe od naszych najwięk- 
szej rasy skopów. 

Opałają się tu w szczególności węglem angielskim z Gdań- 
ska sprowadzanym (lepszy i tańszy od krajowego); by uniknąć 
wypadków zagorzenia, co przy węglu nie trudno, zaprowadzo- 
no drzwiczki hermetyczne. Drugim mnićj dobrym materya- 
em opałowym są gałęzie z wierzb, któremi poobsadzane 
wszelkie drogi i rowy, obcinane na wczesnćj wiośnie, gdy 
czas potemu, jakoto na przednówku; rąbią je drobno w sto- 
“Ys układają i wysuszoją. 


18 czerwca. 

da 4 górnego Werderu udałem się wczoraj dolnym do Ma- 
agn: Mały tylko był upadł deszczyk, a już przy końcu 
zj podróży ślizko było jechać i koła się oblepiały mu- 
Krzy; A Maryenburgu sławnym z pobytu nam nieprzyjaznych 
dec po których jeszcze zamek odnowiony przez króla 
Beit wsiadłem na koléj i zajechałem na ip do hotelu 
dre "lego w mieście Elblągu o 22000 mieszkańców. Dziś 
. W Święto 
Eee Pracy. Prawda, że zebrania publiczne, kafen- 

tY» ogródki pełne rozrywającćej się i gwarzącćj publi- 


cznoś i a a + 
Rbk, ale to na wieczór dla odpoczynku po dniu dobrze 
zajętym, 


Deszcze tu t 
Wprawdzie, ale je 


Wniebowstąpienia, po nabożeństwie wielu 


eraz dosyć zwilżają ziemię, mało znaczące 
dnakże pada potrochu co dzień. 
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Kaszuby mieszkający w okolicach Gdańska nie są właściwie 
Polakami, ale Wendami. Lud to podobno nieschludny, lubi 
pić i gnuśny. 

Cena włóki chełmińskićj w Żuławach jest po 6do 10,000 
talar., a zaraz obok Żuław na polach górnych, gdzie role o wie- 
le pośledniejsze, najtańsza włóka 3000 talarów, a od wy- 
dzierżawianych małemi partyami chałupnikom, płacą na tych- 
że polach górnych od morgi chełmińskićj świćżo nawiezionćj 
rocznie po 40 i więcćj talarów. Ci uprawiają rydlem, a gdy 
lnem obsieją, miewają z morgi chełm. do 200 talarów intra- 
ty brutto. Zwykle na takie wydzierżawienia dają właściciele 
kawałki pól mnićj im dogodne, albo na stromych spadkach 
trudnych do uprawki orką, a takich tu nie brakuje. 

Nieraz krowa w Żuławach dobrze opatrywana, daje do 
3,000 kwart mleka rocznie. Jest tu o milę około od Elbląga 
ku morzu odnoga Frisch-Hafem zwana, zajmująca przestrzeń 
włók około 60. Tę ogroblowaniem i wypompowaniem wody 
zamyśla osuszyć jeden z większych nadbrzeżnych właścicieli, 
najgodniejszy dawnićj Polak, teraz tu osiadły, 

W tych stronach gospodarstwa dawnićj zaniedbane» 
w ostatnich czasach ogromne zrobiły postępy. Zwiedziłem 
ich kilka w promieniu mili od Elbląga, w stronach górnych 
nadbrzeżnych Żuławom. Rządzone według rozmaitych zdań 
i systematów, ale zawsze racyonalnie; dostarczają im mate- 
ryału tak na pokrycie dachów jako i na podściół, brzeg! 
Frisch-hafu w trzcinie, tataraku i innych roślinach, tak dale- 
ce, że niektórzy są w stanie gnojenia choć cienko, ale pod 
każdy siew. 

Na tych górnych polach, składających się z samych wy” 
niosłości i pagórków, mnićj więcój obszerności mających, 
a czasem dosyć przykro stromych, w ogólności piękne ur?” 
dzaje. Brak łąk zastępują burakami, koniczyną, wyką 1 mie- 
szaniną. Z tych ostatnich ma być najkorzystniejszy wydatek; 
bądź w ziarnie, bądź na zielono sprzątanych. Ponieważ w 6t- 
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blągu wyborny odbyt na kartofle, a niekiedy po wysokiój ce- 
nie, więc przedawanie ich uważają niektórzy za środek bar- 
dzo racyonalno-finansowy, użyczając roli za ten ubytek zkąd- 
inąd kompensatę. Nie ma tu dużych majątków rolnych oprócz 
co pod lasem, folwarki o 100, 200 do 500 morgów chełmiń, 
Starczy (a obszerność na zajęcie sił i czasu jednego ekspłoa- 
tującego gospodarza; biada kto się na więcój porywa bez od- 
powiednich sił i kapitałów: musi upaść. Wychowują tu źre- 
bięta, ale tylko z kłacz roboczych dobrze utrzymywanych, 
i zawsze pewny stopień krwi w sobie mających, a oprócz te- 
80, by mióć większe stado, dokupują po jarmarkach za cenę 
Przecięciową 50 talarów źrebaki półroczne prosto od cycka, 
fzymane do wieku lat trzech, z korzyścią zostają przedawa- 
nomi rządowi ma remonty po zł: pol: 1,000 w przecięciu. 
Ten hoduje je jeszeze przez rok jeden w zakładzie Trachi- 

nowskim, poczóm wprowadza w użytek. 
„Widziałem umieszczone w jednym budynku i rogaeiznę, 
! konie wszelkiego gatunku, i klacze, po osobnych klatkach ze 
wemi żrębakami; na końcu budynku stajnia stadninowa, 
w której mieszczone źrebce roczne i dwuletnie, tak jak u nas 
luzem, ale obszernie. Otóż budynek ten wystawiony na po- 
chyłości, którćj najniższe miejsce owa stadnina zajmuje. By- 
0 t konie pomieszczane w respective osobnych stajniach; 
*Poprzek budynku przez cały środek obszerny rynsztok, któ- 
Tym ścieka gnojówka i którym zgarniają od tego całego in- 
Wentarza gnój do ostatnićj stajni źrebakowój. Tu składany 
warstwami przepłatanemi, deptanym zostając przez źrebaki, 
2 płeśnieje, ani nie wyługowany, bo go z pod dachu proste 
mak w pole. Że ta część stajni najniżćj położona, a za- 
| alWyższa z całego budynku, więc w nićj miejsca na ten 
pa w dópzwwsza dosyć. Na tómże samém gospodarstwie 
SA m kilka prześlicznych krów durhamskich. Choć 
7 lntsie żywionej: lśniące z tłustości jak bydło opaśne. 


Są maści bi 
lało tarantowatój ; mę f rösten 
Roczniki, m, Paźdulernik 1568, y -bii wielkosci f 31 
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krzyżami. Dostając taką samą trawę co obok nich stojące 
żuławskie, daleko lepićj od nich wyglądają, są mleczniejsze, 
a wcześniejszy bez porównania z nich użytek, bo już drugie- 
go roku się cielą. Sprowadzane roczniakami cielnemi z An- 
gli kosztują inclusive transportu po 150 talarów pruskich 
sztuka. 

By krowa ogonem się nie walała i nie przeszkadzała do- 
jeniu, zawieszają tegoż koniec na sznurku długo u drąga 
umieszczonego pod pułapem i równoodlegle od tegoż. Uwią- 
zanie to jest tak lużne, że krowa wygodnie tym ogonem po- 
rusza, tylko że nim boków swoich nie może dotykać. 

Także pewna partya owiec angielskich rassy southdowns 
tu się znajduje. Głowy ich czarniawe, dwulatki już większe 
od naszych najroślejszych baranów. Gonią się w pićrwszym 
roku, dwa razy strzyżone, bo mają długą wełnę, dają rocznie 
po 8 funtów wełny (nb. wagi pruskićj) w pocie, funt po 
pół talara, a zatóm za samą wełnę z owcy talarów 4; mu- 
szą być trzymane w ogrodzeniu i pilnowane, bo na otwartóm 
polu się rozlatują. Świnie węgierskie, choć przy prosiętach, 
ogromne i tłuste. 

Wymieniam jako próba praktykowanych tu płodozmia* 
nów: ugor, rzepak, pszenica, koniczyna, ditto, ditto, ozimina 
lub owies. Koniczyna siewana z wcześnćj wiosny jeszcze na 
Śniegu, tymoteusz w późnćj jesieni. Gnojone pola l, 6; 8 
i Ote. W ugorach mieszanina wyki z owsem. Gdzie lepsze 
role, tam w szczególności owce hodują. Drenowanie tu bar- 
dzo powszechne, obok kosztów 10 do 14 talarów na morg$ 
magdeburską. Widziałem gospodarstwo bez stodół, na wzór 
angielski, w okrągłych stertach zboże przechowujące. To 
znowu inne niezmiernie punktualne, z najdrobnostkowniejszą 
systematycznością prowadzone, podobno nie największy przy” 
chód dające. 

Na drodze dzisiejszćj exkursyi przejeżdżaliśm 
tłym i łaskawym przewodnikiem przez gospodarstw 


yz Świa* 


a kil- 
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ko a nawet i jedno włókowe; wszędzie urodzaj, ład i skład. 
Choć tak małym gospodarzom, a wszelkie nowsze pomy- 
sły nie są obcymi; nawet dryllowanie siewów zastoso- 
wują. Mieszkania i zabudowania bardzo porządne, położo- 
ne wśród gajów liściowego drzewa, na spadkach wyniosłości 
tworzących amfiteatr, u którego stóp rozciągają się aż do 
granic horyzontu złotodajne Żuławy, a na prawo widać Frisch- 
haff i ową listwę lądu oddzielającą go od morza. 

Rządca takiego kilkuset morgowego folwarku tytułowany 
inspektorem, płatny tu nie więcój jak po 100 do 300 tala- 
rów, w miarę jak mnićj lub więcćj swojćj zostawiony intelli- 
gencyi, ale jest przyjacielem domu i dzieli z panem wszelkie 
wygody. Parobek kosztuje rocznie 24 talary, którój to zapła- 
m część wedle pewnego obrachowania otrzymuje w ogrodzie. 
Nie żonaci fornale po niektórych panach żywieni przez karbo- 
wego, który dostaje na każdego po 10 szefli jarzyny, tyleż 
óziminy, i kilkanaście szefi kartofli, a kiedy ich utrzymuje 
trzech, to ma dodaną krowę dojną. 

Nie narzekają tu na drożyznę drzewa, chociaż tak budo- 
ka jak opałowe jest cztery do sześciu razy stosownie do 
i eglošci, w przecięciu droższe jak w naszych nadszlązkich 
ł onach. Torf stanowi także główną część materyału opa- 
owego. 

Gospodarz mający posiadłość graniczącą z Frisch-haffem, 
ae a że mu zwolna przybywa stałego gruntu, bo Nogać 
; TA PRA I Część ta jego posiadłości co się wznosi 

F Arege artóściy dotykająca Frisch-haff, obfituje w staw- 
wiata Te , wystawiona na częste zalewy, zwłaszcza gdy 
dochód z paca dg na ląd, więc przynosi mu tylko 
wów; ra rę A trzciny, rokiciny i innych gałęzi, krze- 
ia pastoiska; og rę przedaje na „dachy, obręcze, foszyny 
jego ie, - oliwne jak, wojcoa; którą prowadzi 
Pastwiska es 7 ię mieszka. Za tha „EP 

a do kilkunastu talarów, a części 


mó 
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suchsze, które jako rola użyte być mogą, przynoszą mu do 40 
talarów z morgi chełm. Wypuszczenie odbywa się drogą li- 
cytacyi więcćj ofiarującemu, corocznie pierwszych dni czerw- 
ca. Temi dzierżawiącemi są zwykle ubodzy, spekulanci nie 
mający funduszów gotowych. Daje im zatóm kredyt sześć 
miesięcy, który częstokroć i przedłuża.  Wystawiają weksle, 
a te w potrzebie w mieście mogą być eskontowanemi. Rzad- 
ko się zdarza, żeby który nie dotrzymał. Pługowi uległe od- 
cinki gdy obsiane Inem, przynoszą zwykle dzierżawiącym do 
200 talarów z morgi chełm. brutto. Pod tenże orzą naraz 
na 8 cale głęboko tak, aby skiba się niemał zupełnie na płask 
przewracała; tak zoraną rolę tego czarnoziemu tratują, ubija- 
ja, goniąc po niéj konie dopókąd nie zostanie zupełnie gładko 
wyrównaną; następnie włóczą wpodłuż aż do poruszenia do- 
statecznój ilości próchnicy na przykrycie ziarna; następnie 
sieją len i przywłekają go w poprzek bronami: drugiego i trze- 
ciego roku następują inne zboża, a mianowicie pszenica jara 
i jęczmień. Naturalnie te następne lata przynoszą tylko 10 do 
20 talarów. Tu już orka odbywa się głębićj, bez gnoju i pod 
każdy siew tylko po razu. Czwartego lab piątego roku wła- 
ściciel już sam użytkuje morgi te, obsiewając je zbożami 
z koniczyną i tymoteuszem; poczem zapuszcza na łąkę na 
części niższej dotykającej odnogi Haffu, wynajmowanćj na pa” 
stwisko; rachują po dwie krowy na morgę chełm. aż do pod- 
róstu potrawu, na który bydło to przechodzi, gdyż dzierża- 
wiący łąki tylko jeden pokos z nich sprzątać jest mocen. Do” 
zór bydła dzierżawców poruczony jest pastuchowi, dostarcza” 
nemu przez właściciela; jeden starczy na sztuk 300; ale gdy 
burze, niepogody, tó mu inspektor miejscowy przychodzi 
w pomoc ludźmi z folwarku, dla utrzymania w porządku 
i skoncentrowania bydła. Pastuch dostaje po 4 czeskie od 
każdej sztuki przez ciąg lala, w zimie zarabia na fołwarku 
pańskim, najwięcćj młocką. Bydło to ciągle zostaje na past” 
sku.dzień i noc od maja do października, niekiedy doczeka Się 
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i śnieżnój pory. Na części pastwisk ogroblowanćj, a zatóm 
nieulegającój zalewom, płaca od krowy po 8 talarów; poza 
groblami na tak zwanych kampen, gdzie już pastwisko zupeł- 
nie dzikie i kaprysom wód uległe, dają po 2 talary od źrebca 
tegorocznego, po 4 lub 5 talarów od źrebaka roczniaka lub 
dwuletniego ciołka; od starszych sztuk po 6 talarów, z do- 
datkiem czterech czeskich dla pastucha. 

l W razie zdarzającego się zupełnego zalewu, dzierża- 
wiący odbierają swoje bydło za zwrotem połowy dzierżawy. 
Także, jeżeli podobny zalew nastąpi wewnątrz ogroblowań 
W skutku zerwania grebel, bądź nad Nogacią, bądź od Frisch- 
Haftu przed 31 sierpnia, to dzierżawiący zwraca dzierżawcom 
tylko połowę umówionych opłat bez żadnego innego wyna- 
Brodzenia. W dobrach rządowych i miejskich w tychże Żuła- 
wach umieszczonych, taki sam zachowują porządek i syste- 
ht Krowy dają dziennie stosownie do pory od 5 do 10 
6 "YA na dwa wydoje. Ale że fluktuacya ceny mleka 
Ga s w hacan; bo niekiedy spada z 2 czeskich za 
st; pó: 17% i wnićj, a islere i na */, czeskiego, a cza- 
zas PRZEJ mléko żawiezione do miasta, przedać mo- 
da wie, zatóm w przecięciu tylko 60 talarów z krowy 
okólicach "że brutto: Najemnik kosztuje w tych górnych 
Tiai © w Zuławach daleko: drożej) stosownie do tegoż 
pikcę, zacz z Rory roku od 8 do 10 czeskich za dzienną 
LC (AW się ed 6 zrana do zachodu słońca z ptzer- 
NA skoki; AŻ na śniadania, obiady i pódwiecżorki. Ped- 
zrana ho ię $ początek robót o tejże samój 6 godzinie 

Karmi pi atarniami po guńwnach i stajnthchi 
R E Ái areszt i pićniężne opaki ozna- 
Tetor ontraktami, Skarga sądowa poczytującemu 
Pr zywdzonego dozwolona. 
"wo wekslowe w Prusach rozciąga się na wszystkich, 


przez co z d 
$ skuje kredyt; keh f 
: 5 nw ' 
Niezmiernie ułatwione , y osłabione, a nawet tranzakcye 
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Towarzystwa agronomiczne rozgałęzione po całym kraju. 
Główna ich koncentracja w Berlinie pod sterem osobnego 
ministeryum agronomicznego; następne centra są po stolicach 
prowincyj (Regierungs-bezierkeu), trzecie po miastach cyrku- 
łowych, w których się zgromadzają stowarzyszeni co miesiąc. 

Gdy rząd naczelny ma zamiar wydać jakie urządzenie ty- 
czące się gospodarstwa krajowego, znosi się z właściwóm 
ministeryum; to rozsyła projekt dla zasiągnienia zdania (gut- 
achten) po prowincyach i cyrkułach do wszystkich filialnych 
stowarzyszeń. Tym sposobem prawo rozważone i przedysku- 
towane dojrzeje nim wejdzie w wykonanie; każdy nabywa 
interesu i znajomości rzeczy krajowych, i chętnie wykonywa 
postanowienia, do których utworu miał udział, bez bodźca 
strachu kary. Tą drogą toczy się teraz przedmiot kredytu dla 
rolnych gospodarzy. Dyspozycyą kapitałów ruchomych chcą 
otworzyć i dla tych ostatnich, gdy dotąd tylko przemysł fa- 
bryczny i handlowy z nich korzystał. 

Lękają się tu wielkiego spadnięcią ceny zbóż, skoro koléj 
upowszechniona ułatwi sprowadzanie ich z głębi Rossyi. Kon- 
kurencya tutejszych producentów stanie się niepodobną, gdy 
cena żyta nie będzie stale wyższą znacznie od talara za sze” 
fel, bo ten ledwo pokrywa wydatki produkcyi. Przytóm Ame" 
ryka bardzo szkodzi odbytowi europejskiemu. Gdyby takie 
spadnięcie cen nastąpiło, wówczas większe majętności musia” 
łyby iść na subhastacyę i spaść aż do ceny wyrówny wającćj 
kapitałowi odpowiedniemu cenie zboża. 

O fabrykach cukru z buraków tu nie słychać;— mniema” 
nie niektórych, że to monopol krzyczący z uszczerbkiem pan” 
stkich konsumentów, że bez protekcyi ceł utrzymaćby SI6 
nie mogły, ani konkurować z indyjskim. Podatek jaki tu pła- 
cą z wyrobionych na cukier buraków, ma nie wynosić ani po” 
łowy cła opłacanego od sprowadzanego cukru kolonialnego. 
Rząd wprawdzie podnosi coraz więcój opłatę od buraków, 
itój zarazem wysokość zniweczy monopol; ale to się dzieje 
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zwolna przez poszanowanie dla tak wielkich kapitałów umie- 
szczonych dziś w fabrykach cukru, W Prusach produkcya 
cukru burakowego przewyższa już konsumcyą krajową. Trzci- 
na cukrowa jest naturalnym producentem cukru; morga 
trzciny cukrowéj tyle wydaje cukru, ile trzy morgi buraków; 
nowo tamże zaprowadzone machiny ułatwiają fabrykacyą, ko- 
szta ze wszech miar mniejsze, bo sama trzcina z któréj wy- 
ttoczony cukier, służy temuż za opał. Buraki mają tylko tę 
SADA nad trzciną, że z téj ostatniéj musi w przeciągu mie- 
ha Woeji cukier być wyrobionym, bo prędko kwaśnieje; 
z; 80 jeszcze w czasie jéj sprzętu fabrykacyą z nich cukru 
parena mszą. Przed niedawnemi laty utworzyła się 
at igh kompania można w celu zakładania cukrowni; 
rząd e FMA ani nakłady, posprawiano machiny; ale gdy 
nA Hoa RVE ta fabrykacya nie będzie uprzywilejowa- 
te: Ace tój samćj ulegnie opłacie co cukier koloniai- 
kę s ano amari i kompania się rozwiązała z poświęce- 
są p była już wydała, a cztóry cukrownie buraczane, 
ły ze s ką „laty były zawiązały się w tych stronach, ru- 
stratami wielkiemi, 

adam tacie rachują w przecięciu: że jedna trzecia część 
stwiskomi, ką Bea bywa zbężami, tyleż. (lei pod pa- 
więcój. akı zajmują ostatnią trzecią część, jeśli nie co 
= otoz inwentarzy jest taka, że wypada jedno 
Akebia +4 1 na każde * morgi chełm. pastwiska. Temu 
is s w pomoc jeszcze pszenica, ugorowe 
pierwszego aka a zwłaszcza pastwisko łączne po sprzęcie 
Przez zime be bo potrawu sprzętu prawie tu nie znają. 
ską 30 do 40 z na każdą sztukę bądź rogacizny, bądź koń= 
morgi chełm, ma kask siana, tojest sprzęt około z jednéj 
żnują, dostają spa Sy bowiem w zimie, gdzie niemal pró- 
Przecięciowy zy no 1 sieczkę z plewami; zboża żadnego. 
w tych tu Żuławach z morgi chełmiń. 
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jest następujący: 34 szefłe pszenicy, 50 szełi jęczmienia, 60 
szefti owsa, 30 szefli rzepika. 

Piękne tu wszędzie mąki, ale amerykańska celuje nad 
wszystkiemi, a to dlatego, że tam przed mieleniom chędożą 
zboża machinami w szczotki opatrzonemi, które tyle kurzu na- 
wet z najczystszego wydobywają, że to przechodzi wyobraże” 
nie; nigdy go także przy mieleniu nie kropią, nakoniec: po każ- 
dorazowóm przepuszczeniu przez kamienie studzą mielony 
produkt, aby się wcale nie zagrzewał. Sławne austryackie 
bułki pochodzą z tak nazwanego Kajser-mehl. Robią mąkę 
tę, obracając najprzód ziarao na krupy, ezyli kaszę, dopićro te 
mielą na mąkę. 

Są tu w Prusiech dwie ostateczności gruntów, i tak: nio- 
daleko najpiękniejszych Żuław, jest ogromna przestrzeń zwa- 
na Tuchler-hajde, gdzie ani wrzosik nie rośnie! a Marchia! 
Dlatego w przecięciu w Prusach całych niema 2000 miesz” 
kańca na milę Œ, choć Żuławy liczą go po 4000. 


14 maja. 

W Dambitzen pana Tejtz, o małą milkę ztąd, gespodar- 
stwo niepoślednie. To, co tu niepospolitóm jest: 1) żłoby z ce- 
gły umyślnie preparowanćj z szlamowanćj czyli spławianój 
gliny, którćj sztuki boczne wygięte u góry, a u dołu fugowa” 
ne dla lepszego zestósowania z cegłami spód stanowiące. 
Spojenia wszystkie na cement portlandzki, w wielkióm w tym 
kraju poszanowaniu i zastósowaniu; schody, ganki z niego ro- 
biąz wygłąda jak ciosowy piaskowiec. 2) Stodoła ogromnie 
wysoka w stylu meklemburskim. Ma 20 stóp wysokości 
ściany, ale tych niema, bo dach przedłuża się na przystawce 
(abseite) aż do wysokości od ziemi £Y, łokciowój. Z tych to 
przystawek najpierwćj wymłacają zboża, by zyskać miejsce na 
skład paszy; szerakość stodoły, zresztą często się zdarzająca 
w tój prowineyj wynosi 60 stóp, belki długości stóp 40, a Bać 
żda z abseite 10 stóp szeroka u spodu. Otóż dach ten różni 


481 


się i celuje nad innemi, że całe wiązanie po bokach umieszczo= 
ne, nie zawala środka budynku. Gatunek ten wiązania dacho- 
wego zowią Fettendach. 

8) Cegielnia na dużą skalę z dwoma piecami i dwiema 
*z0pami, w których suszenie dla pomieszczenia więcój cegieł 
odbywa się na rusztowaniach, zajmujących całą przestrzeń ce- 
Bielni od góry do dołu. Zyskuje się tym sposobem na miej- 
Šcu, czasie i łatwości kontrolli, ale materyał tych rusztowań 
pułkowych (stellage) prędko gnije. Wyrabiają tu jeden mi- 
lion cegły, tysiąc po 15 do 17 talarów, stosownie jak jest 
Wyrabianą z gliny szlamowanćj lub nie. Formy mają miarę 
*Wyczajną, ale po wypaleniu, cegły grubość nie dochodzi cali 
wóch i w równym stosunku zmniejszona jćj długość i szero- 
kość, Tratowanie nogami gliny tu nie ma miejsca; wykonywa 
“zynność tę znana machina ze skrzydłami i nożami, którą ko- 
nie poruszają, Szlamowanie gliny odbywa się także machiną 

onna; obie zastąpi wkrótce machina parowa, którą już urzą- 
dzają, Rury drenowe z pól okolicznych, których ujścia tu 
oncentrują, dostarczają tutaj potrzebnćj do fabrykacyi wody. 
Miasto Elbląg rośnie w mieniu od czasu jak się zaczęło 
Przekształcać na miasto fabryczne. Między innemi dobra tu 
fabryka machin rolniczych panów Hambruch i Silber; mocno 
K dobranego maleryału budowane. Wiele zmian szczęśli- 
Mi ' ulepszeń w młynkach, sieczkarniach, machinach do czy- 

"MA zbóż i do krajania rzep, postrzegłem. Podług tych 
ai wyjdzie wkrótce nowy cennik, który przesłany, zosta- 
Pe p Towarzystwu Rólniczemu na ręce jego wiódł 
oani Hambruch sapę wnił mnie, że ztąd wysyła wiele 
Pile o Warszawy za pośrednictwem swego ajenta tam- 

akóbsona, 


Ud 15 maja. 

a or sie na exkursyą gospodarczą ku południowi 
a j í 

ziomka = naszego zacnego, a tu teraz osiadłego 
Pana G. G. s 

Roezniki, m, nag byłego prezesa Towarzystwa Rolniczego 


rnik 1558, 62 
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tutejszćj prowincyi, a najprzód do pana Richtera z Liebwalde 
o mil pięć od Elbląga odległego. Po drodze wszędzie piękne 
urodzaje, miernych nawet nie widziałem. O jarzynach jesz- 
cze nic wyrachować się nie da, lubo i te dobrze się okazywać 
poczynają. Nad wszelkiemi rowami i drogami podwójne, 
nawet poczwórne, z obu stron rzędy wierzbiny gęsto sadzo- 
nój; mówię tu o Żuławach, przez których część znowu prze- 
jeżdżaliśmy. Trzyma się ona lat kilkadziesiąt, ale skoro tyl- 
ko starzeć poczyna, to ją wyrzucają, młodszemi wysadkami 
zastępując, także już wielkości starych wierzb.  Operacya 
ogławiania odbywa się co lat trzy. Wierzbina tu ważne przy- 
nosi usługi; brzegi rowów 1 grobel utwierdza swemi korzenia- 
mi, dostarcza materyał opałowy, łozy, wici, faszyny do wod- 
nych budowli i obręcze tak jak u nas leszczyna. Onato wraz 
z zaroślami z innych krzewów i ze trzciną przynosi posiada- 
czom brzegów Frisch-haffu po 6 talarów z morgi chełmiń. 
I w tój części Żuław pełno wiatraków z kołami szuflowemi 
do osuszania, czyli raczéj łopatowemi, bo koła te czerpiące 
wodę opatrzone są w deski promienisto od osi środkowój sie 
rozchodzące między dwiema stałemi ścianami. Czerpią wo” 
dę z rowu w którym się zanurzają i wynoszą ją na 3, 4, lub 
5 stóp wysoko, według potrzeby, by ją wylać poza śluzę 
w przyległy rów lub ogrobłowany kanał, którym do rzeki od- 
chodzi. Jedenby starczył na osuszenie 20 do 30 włók, ale 
zwykle każda gmina posiada swój osobny umieszczony na naj- 
niższym punkcie jéj pól. Gdy rzeczki te i kanały odprowa- 
dzające wody po za granice Żuław, często wyżćj położone 
jak sam grunt okoliczny, więc przenika nieco wilgoci przez 
groble, któremi opasane, ale to mało wpływu wywiera, bo 
grunt przepuścisty. Studni tu właściwych niema, to tóż ro” 
wów nie ogałacają nigdy zupełnie z wody. Wiatraki wodne S4 
dawnym zabytkiem, jeszcze przez Krzyżaków zaprowadzone: 
Że wiatr niezawsze posłuszny woli i potrzebie, więc zaprowa” 
dzają teraz machiny parowe, które kosztują więcój jak 6 razy 
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tyle co każdy wiatrak, bo około 20,000 talar. Poruszają one 
bądź turbiny, bądź pompy, a także i łopatkowe koła jak 
wiatraki. 

W Liebwalde oprócz kilkuset morgowego lasu i szczu= 
płych łąk jest 2000 morgów magdeb. roli ornój. Budynki 
gospodarskie porządne, ale z gliny ze słomą zmieszanćj, gatu- 
nek pacy, tanie a trwałe. Ściany ulepiają bez żadnych sza- 
lunków i w miarę podsychania toporem obrabiają. Zarzuca- 
Ją téj metodzie murowania że się tynk nie trzyma. Może lep- 
Szy wedle niektórych twierdzenia jest mur z wapna i piasku, 
ale nie wszędzie ku temu materyał i na utrafieniu proporcji 
wiele zależy. 

Majątek podobnej obszerności jak Liebewalde w tych 
stronach przynosi ezystéj intraty 15 do 20 tysięcy talarów 
chociaż bez pańszczyzny i propinacyi, (Cena okowity wyrów- 
nywa dziś tu 1' zł: pol: za garniec, już po odtrąceniu po- 
datku, ale gorzelni w tych stronach niewiele. Role po większćj 
części ciepłe; uprawiają je gdy nie zupełnie na płosk, to przy- 
najmniej w kilko-prętowe składy. Po za Żuławami łąk w tych 
stronach wszędzie mało, tylko kawałkami polowe; za to mar- 
Blu i szłamów dosyć, ale bardzo starannie użytkują. Kraj 

awiem ciągle garbaty, więc na doły i wklęsłości napłynęła 
Przez wieki massa pożywnych części. 

Pan Rychter wywozi już to systematycznie, stale na jeden 
“gór szlam, a na drugi margel. Marglu mu dostarczają te 
Szczyty wyniosłości, a szlamu kotły wklęsłe między niemi. 
Wklęstości te wyczerpawszy zapuszczają na łąki, lub gdzie 
nione wody brakuje, zakładają w nich małym kosztem 
Kd ho brzegi są naturalne, a tylko ujścia do obwarowa- 
boy akże i tu jest stadninka z kilkunastu źrzebców, dokom- 
5 BADA zakupywanemi sysakami. Konie tu, a zwłaszcza 
awach nie wielkie, ale krzepkie, grube, płaskie jak nasze 
tmudziny lub dobre kacapy. | i 


` 
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Wiele Niemców tych okolic bywało w Polsce, nawet kil- 
ka lat w nićj przebywało: otóż z takiemi zastanawiałem się 
nad powodami, dla których gospodarstwa w Polsce tak mało 
przynoszą; zgodzono się: że ograniczenia i szykany celne, brak 
kredytu, dobrej wiary, środków kommunikacyjnych i t. p. te- 
go przyczyną, ale niewyłączną: dodać do tych plag należy: 
brak praktyki, mało zamiłowania w przedmiocie, mało współ- 
udziału, otarcia się o siebie, wzajemnego kommunikowania 
myśli i doświadczeń. 

Za wielkie ciężary na słabe dźwignie, bo naszej ludności 
środki i intelligentne i kieszeniowe nieodpowiednie obszarom 
i rozmaitości źródeł, jakie nam natura dostarcza. Brak w dzia” 
łaniach i, nim się co przedsięweżmie, wyrachowania, miary 
i wagi; kredki nie mamy. Mało dyagnostyki; nudzi nas dro- 
bnostkowa w wykonaniu punktualność i wykończenie. A choć 
studyujemy nad dziełami ekonomii politycznój, w życiu prak- 
tycznóm zapominamy co chwila, że elementami tworzenia bo- 
gactw i kapitałów, są jedynie czas, praca i oszczędność; nie 
ma chodu jednostajnego, téj równości w działaniu ciągłóm. 
ale skaleczone rzucanie i szarpanie, choć często z kaprysu 
i genialny pomysł, ale nie w swoim czasie i miejscu, niehar- 
monizujący z całością; ta jednostka chwalebna tonie w chao- 
tycznój massie. Jakoś wiele naśladowniczćj natury, 8 mało 
ducha śmiałego, niepodległego, którymby w wyborze środ- 
ków i systematów kierował nie zwyczaj miejscowy i dawny» 
ale okoliczności czasowe i położenia. 

Mil parę ztąd świetnieje Hochendorf pana v. Belów człon- 
ka Izby wyższéj. Tu zamek obszerny z całym komfortem 
smaku i obfitości; ogród nietylko w blizkości zamku, afe prze” 
dłużony bez granic po całóm polu, za pomocą rozrzuconych 
trafnie klombów i plantacyj, dróg i ścieżek, którato symewy? 
nie przeszkadza pięknym urodzajom. c 

Widziałem tu piękne konie z rassy Yorkshire, ogiery 


i klacze, uprawę obszerną lucerny i rzepiku, z którego MIE 
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Scowa olearnia wyrabia oléj zachowywany nie w statkach, ale 
w sklepie cementowym, tojest z kamienia na cement port- 
landzki murowanym. 

Owce tutejsze duże z rassy Negretti, obfite w welnie, 
lubo nie wykwintnie cienkie, pochodzą z meklemburskiego. 
Woły robocze prześliczne, ogromnej wielkości, w wysokiej 
1 widnéj oborze, ze żłobami się podnoszącemi, z którój zatóm 
gnój wywożą prosto w pole co kwartał. Jest tu także po koni 
Parę i arabów i trukenczyków. Całość wspaniała, użyteczna 
! godna widzenia. 

16 maja. 

U barona v. Goetzen w Cheiiten o mil 3 od Hochendorf 
oddalonego, gospodarstwo świeżo nabyte a zatóm początku- 
Jace. Wszystko tu jeszcze do zrobienia, ale wszystko się 
szybko wykonywa. 

Do uprawki używana socha litewska z pewną modyfika- 
016, bo i ludzie tu Polacy, choć już wszyscy niemal po nie- 
miecku mówią. I tu także margel na górach (Kappen) cza- 
z dosyć głęboko zatopiony, a stopy tychże obszerności 
Merównéj, ale zawsze po parę morgów zajmujące, szlamem 
> którym jeszcze torf, łatwe do osuszenia bo z dużemi spad- 
sr Zimowa pora i teraz po siewach jest epoką wywożenia 

4 torsa tych dwóch materyałów zaraz na pola przyległe, 
po 200 
item pa dworskiemi. l Margel sts rorwożą robo- 
stóp Awa, ord ręcznęmi taczkami, obszerności około dwóch 
drugiej wdro Z każdćj taczki kupka, a kupki jedna ód 
marglowe obry krok około oddalone. Na odległość od dołu 

80, przechodzącą 25 stóp, już używają do wywózki 


wozó aż 
Mozów. Każda kupka wywiezionego marglu aż do powyż- 
J odległości płacon 


skim; Przyczćm 
lemnik tu drogi; 
ko drogo płacić, 


wozów około, czterokonnych, na morgę chełm., to się 


a po 2 fenigi, czyli po I groszu pol- 
pilny robotnik zarobić może pół talara. Na- 
kiedy natłok pilnych robót trzeba go nietyl- 
ale i żywić, co nader uciążliwe. 
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Płodozmian tutejszy taki: groch na półgnoju, owies, ugór 
gnojony, rzepik, pszenica, koniczyna z trawami, koniczyna, 
a od św. Jana uprawka z trzema órkami i półgnojem, psze- 
nica, ugór gnojony z wykami, 10 pszenica. Owce się pasą na 
pastwiskach Auszenschlagów. Margel i szlam nie wchodzi tu 
pod tytuł gnojów, lubo ciągle używany, ale jako nadobowiąz- 
kowa pomoc. 

Jare zboża zwykle tu przyorują exlirpatorami. 


17 maja. 

Waplice także w Prusach wschodnich w sąsiedztwie 
Cheiiten, własność już polskićj obszerności z kilku folwarka- 
mi hr. Sierakowskiego. Uprzejmy gospodarz, pałac obszerny, 
park, oranżerye, cieplarnie, a nadewszysiko wykwintne zabu” 
dowania gospodarskie, fundamentalnie murowane, bez tynku, 
z hojném użyciem cementu portlandzkiego. U stodoły ogro- 
mnćj wystawionćj na spadku wyniosłości, w niższym końcu 
w fundamentach granitowych obszerne sklepy; że w równi że 
stawem o kilka kroków odległym, więc dla zapobieżenia ry” 
sowaniu się murów, pićrwszy pokład kamieni układany 08 
płask stroną rozsadzaną na olszynie ze skóry odartój i hory” 
zontalnie na spodnią ziemię kładzonćj. Że ciągle w wilgoch 
nie ma obawy aby zgniła. 

18 maja. 

Z powrotem do Elbląga zwiedziłem tu kilka innych fa- 
bryk narzędzi i machin, oraz tartak, gdzie kilkadziesiąt pił 
wertykalnych a jedną cyrkularną porusza z niezmierną szybko” 
ścią kilka machinek parowych. Taka ztąd oszczędność sił ro” 
boczych, że choć tu drzewo daleko droższe jak u nas, Cen? 
materyałów rzniętych wszelkiego wymiaru i gatunku nie wie- 
le się różni od naszych. 

Kotlarz Wilhelm, Heilige Geist-Strasse, wykonywa arge 
nie apparat gorzelniany Simensa; główne jego części są: WA 
kotły jeden na drugim bez ogrzewacza, i cylinder, którego 
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Środek zawiera kilka powierzchni dla koncentrowania spirytu- 
su. Apparat ten ma nieco podobieństwa z apparatem belgij- 
skim, który dawniój w Rybnie fankcyonował. Apparat po- 
wyższy na 1,000 kwart objętości, kosztuje około 18,000 zł: 
pols:, więc tańszy od Pisloryusza u nas, mimo że tu miedź 
droższa, bo za funt wyrobionćj płaci się kotlarzowi 3, zł: p: 
Skład machin Hotopa. 
Inna fabryka znowu, głównie machin parowych do statków 
wodnych. 
. Fabryka lekomobilów na rozmaity użytek gospodarski 
t do osuszania łąk. 
Gdańsk, 19 maja. 
Z powyższćj exkursyi wróciłem tu dziś wieczorem. Zbo- 
re zaczyna drożóć w ogólności, pszenica kiedy piękna po 36 
z pols; korzec; żyto netto tu na miejscu po odtrąceniu wsze|- 
kich kosztów po zł: pols: 16; groch po zł: pols; 24. Rzeka 
ug i inne stoją, nie ma na nich spławu u nas; Wisłą jakkol- 
wiekbądź idą jeszcze statki, ho jeszcze w nićj woda o 34 
KL przewyższa najniższy stan. 
20 maja. 
KON 0 w pół do 6 zrana ruszyłem koleją nia Direchm do 
m o w którego okolicach jest kilkanaście pięknych 
ią najwięcćój na gorzelniach, stosunkowo forso- 
sę opartych. Nie zastałem na nieszczęście pana Conrada 
ji; ag oddziału Towarzystwa rolniczego ji tu re- 
Siia ip się zatóm do p. Plehn w Prema Jest 
RY + oni, ma „po kilka sztuk arabskich i tracheńskich; 
talarów sa 3 krwi arabskićj, wartości przeszło 1,000 
krycie ideowe sąsiadom po 3 do4 ap aii za po- 
ini Gorzelnia o dwóch apparatach; pędzi nią przez 
ee A wypada dziennie w porze zimowćj po 160 
chodzi w J © trzecią część mnićj, gdy dla rogacizny przy- 
zmianie Kolin 1 zielona. Kartofle zajmują w płodo- 
£8Ć pola; mimo to piękne urodzaje i gnoju 
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obfitość. Sieje chętnie mieszaniny, jakoto: owies z jęczmie- 
niem, żyto z pszenicą, tę ostatnią lak, że na zasianém po- 
przednio i przywleczonćm życie, we dwa tygodnie dopićro 
późnićj pszenicę i tę znowu lekko przewleka. Na obszerności 
2,000 morgów magdeburskich w dwóch folwarkach trzyma 
1,600 owiec; krów tylko na swoję potrzebę, z których także 
i cielęta odchowuje, ale tylko dla kompletowania własnój 
obory. Ma 8 fornalek i 6 pługów parowołowych zmiennych: 
Konie dostają po jednym garncu grochu i tyleż owsa, w po- 
mieszaniu z burakami drobno siekanemi i z sieczką. Owce 
piękne, silnój budowy, pierwiastkowo saskie, ale za pomocą 
meklemburskich baranów Negretti przyprowadzone do ta- 
kiéj wełnistości, że obok niepoślednićj cienkości, wydają 
w przecięciu po 3 funty. Pan Plehn jest człowiekiem czynu 
i racyonalnym gospodarzem. 

Od niego udałem się do sąsiedniego z nim pana v. Raabe 
w. Lesnianach Landschafts-direktora. W tym domu wszelkie 
przyjemności wyższego towarzystwa. 

Gorzelni tu nie ma, więc kartofle sprzedają gdy są w ce” 
nie, ale za to kilkadziesiąt morgów obsadzonych burakam! 
i brakwią, a łąki dobre stanowią piątą część pól. Kartofle tu 
teraz po pół talara szefel, ale wozić je trzeba o milę. Ida 
one wodą aż do wschodnich Prus. Pole przepuszczalne z do” 
statecznemi i łagodnemi spadkami. Wklęsłości pełne napły” 
wowego humusu, koleją wypróżniane na przyległe pola. Gi- 
psowane są: wyki, koniczyny; grochy nigdy, boby nie ustały 
kwitnąć. Urodzaje piękne. Niewiele mnićj jak trzecia część 
całego pola obsiewana oziminą a najwięcćj pszenicą. Wszyst- 
ko sieje siewnikiem Szmita (Schmidts-Säe-maschine); dosta” 
nie jój w Maschinen- Bau-Anstalt w Marienwerder i w Ber- 
linie. Opatrzona w szczoteczki kosztuje 70 talarów; ma wiel- 
kie zalety, bo sieje wszystkie zboża; długa, a zatém zajmuje 
wiele pola i siew sporo się odbywa, i na jednego konia wca” 
le nie ciężka. Za pomocą urządzenia łańcuchowego; siejący 
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człowiek, co ją na jednóm kole pcha za koniem, zatrzymuje 
nieco każdój chwili podnosząc tylko to koło. 

Ciężkim bronom zwanym Gruber, powszechnie tu używa- 
nym wielką nadają wagę. Do jednćj potrzeba trzech koni; 
zastępują extirpatory, ręby; u wyższego końca, na cal dobry 
grube, zagięte naprzód, długie na stopę, zagłębiają się w rolę 
do połowy długości. 

Drugą również ciężką maszyną jest radło ogromne na 
dwóch dużych kołach, jakby na przodku od wozowćj kary 
opierające się. Pociągu wymaga czterech koni, ma wybornie 

oprawiać tutejsze dosyć ciężkie role i równać je; co tu na- 
der ważnym, aby nie było wklęsłości, w którychby oziminy 
Wymakały, gdyż są siane na płask. 

Cała tu ludność wiejska zupełnie polska i katolicka. Pa- 
nowie dyrygujący fraczkowi, wszyscy Niemcy; ale się tych 
ludzi dosyć wychwalić nie mogą, jak są pracowici, cierpliwi, 
posłuszni; zwłaszcza od lat 4 ogromny i widoczny między 
Tea postęp w moralności. Byłato epoka missyi jezuickich, 

tóre im używanie wódki odradziły, bez zakładania Towarzy- 
Slwa wstrzemiężliwości. Światli proboszcze utrzymują ich 
i Tea, Odtąd stali się silniejszemi, pracowitszemi, 
ki Jedzą bo są rządniejszemi, ztąd i chorób mniéj; to się 
din! ludności: kobiśtom zarźućśją RENO i nie- 
Bo SĘ: Na brak robotnika tu nie narzekają; to téż w ca- 
A wn waang Wisły i kolei, od Gdańska począwszy, 
w i La Się niezmiernie w ostatnich czasach podniosła. 
NAA Pasy Pruss po 40 do 60. AA morga mag- 
używają: 's REV Asów 60 do 80; najemnika obcego mato 
R pars ogrodnicy niemal starczą; tylko pws, gdy 
rywania ba ADU mę od wykopania bez poprzedniczego wyo- 
wet i pod i póls: od szella, a czasem po jednym a na- 
wa czeskie ( 

polu tyle kartofli ile 


lub kobióta z bots 


Roczniki 


12 gr:) gdy nieurodzaj; przytóm na 
ich spożyć mogą, tak, że dorosły kopacz 


mocą chłopaka do 3 zł: pols: dziennie zaro- 
» M. Październik 13968, 63 
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bić mogą. Ogrodnicy dostają mieszkanie, po jednój mordze 
magdeburskićj ogrodu, opał ale oszczędny, i krowę im żywią. 
Zagnajać im dozwolono co rok połowę ogrodu; resztę gnoju 
dwór zabiera. Za to obowiązkiem ogrodnika trzymać dzićw- 
kę, która wraz z nim codzień do roboty dworu idzie, a w żni- 
wa i gospodyni sama, ale tylko trzecią część dnia: od rana 
godzin parę i po obiedzie. Ludzie ci mają się dobrze, bo ich 
pokrzepia to lite ziarno, które otrzymują z młocki w zimie, 
a gdy z maszyną, to 21. Robota ogrodnika stosownie do po- 
ry roku i siły robotnika płaci się dziennie po 2, 3, 4 i po Í 
sróbrnych groszy (czeskich). 

Zwykle w tych tu stronach rotacye są następujące: ugór 
czysty gnojny, rzepak lub rzepik, pszenica, groch, żyto na 
lekkim gnoju, jeżeli ten nie dostał się pod groch, kartofle na 
gnoju, jęczmień, koniczyna czerwona, pszenica, koniczyna 
biała z trawami, owies, ugór gnojony z przedpłodem zielono- 
koszonym, pszenica i żyto. WV karlollanćm polu sadzą buraki, 
brukiew i nieco kukurydzy (Pferde Zahn), którój nasienie 
zawsze kupują. Pan Raabe dlatego tylko rok jeden koniczyne 
białą zostawia pastwiskiem, że dłuższóm leżeniem rola dzi- 
czeje i kwaśnieje: dowód to, że spodek tu nie tak łatwo 
przepuszczalny. Używany także i Unter-wuhl-Pflug (zgłębiacz). 
Gnoju starczy jak widać z urodzajów, a gnoją nie silnie na 
raz (w czóm mają najzupełniejszą racyę; zawsze lepićj choć 
mnićj a często); pod buraki i kartofle najsilnićj, bo po ośm 
wozów 25 centnarowych prus. na morgę magdeburską; mi 
inne ziarna tylko po 4 ai po 3 wozy na morge magds 4 
gnoją co trzeci a najdajćj co czwarty rok. Wywożą gnoje jak 
najczęścićj, z owczarniów trzy razy na rok, na jesieni, po sie- 
wach w lutym i w czerwcu. 

Tę nie racyonałną na pozór kolćj siewów w Żuławach, 
którą powyżćj wymieniłem, tak tu uniewinniają: że śię stem 
najwybornićj jęczmienie udają i są tak pięknego ziarna, że je 
poszukują do browarów angielskich, oraz że mu bujność we” 
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gełacyi mnićj szkodzi; gdy przeciwnie oziminy, łatwo wyle- 
Bają gdy na pićrwszym gnoju, i że w ogólności ziarno ich 
oraz owsa mnićj pełne jak z górnych położeń. 

Mniemaniem jest w tutejszych nadżuławskich okolicach, 
że Wypasanie żyta choćby najbujniejszego na wiosnę szkodzi, 
ale i tu gdzie grunta donośne, pszenice tak jak w Żuławach 
wypasają na wiosnę owcami zwykle od I do 15 maja, i to 
Pasąc dzień po dniu, a ciągle tylko na pszenicy. Z początku 
owce tylko gorszą wybierają i chwasty, następnie konsumują 
i bujną. Przed wypasaniem na tygodni parę włóczą pszenicę, 
starając się aby trafić przed deszczem. To paszenie na psze- 
nicy niezmiernie ochrania inne pastwiska, na które mało po- 
Święcają pola. Pszenicy nie pielą, bo jój bujność przytłumia 
inne chwasty, ale łopatkami porządkiem wykopują staran- 
nie oset. 

Przedaż produktów ułatwiona tu koleją do Gdańska. 
Tam wielu gospodarzy ma ajentów, którzy za wynagrodze- 
niem śledzą stan targu i ciągle przesyłają kurscetle. Skoro 
tylko cena się podnosi, dają niezwłocznie znać swoim gospo- 
darzom; ej natychmiast na fury ładują, odwożą na kolej od 
nich o milę lub pół oddaloną, a dnia trzeciego już mają w kie- 
szeni wartość produktu, Dziwna rzecz, że tu w tych stronach 
nad Bałtykiem i w pobliżu onego i ryb mało, i zwierzyny, 
i Spiéw słowika rzadkim fenomenem; ale zresztą ruch i prze- 
mysł, mienie dobre: w łachmanach nie widziałem nikogo. 

ostatnich czasach dobra bardzo poszły w górę dla napły- 


Wu konkurentów z różnych stron Niemiec, Cena konia robo- 
czego wynosi tu 


100 talarów; bar 
> Przygotowuj 
8: na węłnę zac 
Przypuszczają, 
Kupiec je 
okowity, 


150 talarów, wyborowego wołu roboczego 
dzo zdaleka je czasem zapisują. 

4 się tu dopióro do strzyży, bo okoliczne tar- 
zynają się dopióro od połowy czerwca, i nie 
aby cena wełny przed jesienią podnieść się mogła. 
den, któremu znane szczegółowe drogi odbytu 
Daniera ie picie jéj na kontynencie europejskim 
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nie stanowi tak przeważnėj rubryki jéj konsumcyi; że zatóm 
Towarzystwa wstrzemięźliwości nie obalą gorzelni, bo jéj wie- 
le fabryk potrzebuje: że idzie do Wiednia, Tryestu, bądź lą- 
dem, bądź morzem, a ztamtąd do Ameryki i Australii; że na 
tutejszych lekkich po większćj części gruntach, jój produkcya 
jako środek dochodu, nie dający się tak łatwo innym zastą- 
pić, jest niemal konieczną; ale w austryackich państwach za- 
mykają gorzelnie skoro tylko ceny okowity spadają, bo mają 
inne ressursa, któremi je zastępują. 

Przed niedawnym czasem więcćj się tu było w Polsce, 
ale smutnćj pamięci minister pruski Fłottwel tak po niemiecku 
przebratał polskie nazwiska, ukazem je na niemieckie zamie- 
niwszy, że się zoryentować trudno gdzie się jest. 

Ciekawi tu są rezultatu zmiany stosunków włościan 
w Rossyi, dawnćj zwłaszcza, bo znają tamecznego mieszkań- 
ca naturę ruchliwą, nie cierpiącą ciągłćj i mozolnćj pracy. 
Gdy to uskutecznić będzie w możności, to się za handlem ro- 
zejdzie po świecie, a role zalegną odłogiem. 

Pewien światły duchowny katolicki z powiatu Bug nie- 
daleko Bydgoszczy, mówił mi, że tam już sami Niemcy, ale 
katolicy, Że w Poznańskićm z poprawą religijności zaprowa* 
dzonćj między uczącą się młodzieżą w Berlinie, przez Koż- 
miana pierwiastkowo, i obyczaje się poprawiły, tak między 
ludem prostym jak i między najwyższemi klassami; ale że 
średnie trwają jeszcze w dawnym nałogu marnotrawstwa 
i rozwiozłości; że missye jezuickie pod względem moralności 
zbawienny wpływ wywierają, ale że niestety Germanizm C0- 
raz większą zyskuje przewagę, i że już w Kujawach większa 
część mieszkańców Niemców; zwłaszcza od r. 1846 i 1848 
wielu obywateli wywłaszczono. 

21 maja. 

Gdy widziałem kilka gospodarstw tych okolic odznaczają” 
cych się, według których o innych wnioskować można, 8 ma- 
jąc krótki czas, spieszyć muszę do Holsztynu jako głównego 
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celu mojćj teraźniejszćj exkursyi; zatóm dziś z Czerwińska 
znowu nakrzyż, udałem się do Szczecina; smutnym po więk- 
szej części krajem. Im bliżćj Szczecina, grunt się coraz wię- 
cej pogorsza i zamienia się w płaszczyzny to wrzosowe, to 
torfowe, Tym ostatnim zaopatrują tu ztąd większą część Nie- 
miee; dopićro pod samym Szczecinem łąki ze ślicznóm sia- 
nem: przerzyna je i spławia kilku ramionami Odra. Szczecin 
Wznosi się, gdy Gdańsk zdaje się upadać nieco. Pićrwsze 
miasto ma obszerniejsze pole do handlu, bo bliżćj środkowćj 

uropy, a ma za sobą na lądzie więcćj pola otwartego han- 
dlowi („mehr Hinterland,” jak się wyraża Niemiec); przeci- 
Wnie Gdańsk sąsiaduje z ubogą Polską, mało konsumującą 
' produkującą. 

Jeden z główniejsztch tamtejszych negocyantów p. Kros- 
Man rozwodził się nad teraźniejszą tak wszystko paraliżującą 
ślagnacyg; oświadczył, że jeżeli kupuje jeszcze nieco drzewa, 
o tylko aby zająć nieco ludzi. Odpowiedziałem: że tu pełna 
Przystań okrętów. — „Tak jest, ale stoją bezczynnie i gniją. 

Sząkże to niedawno jeden amator co z konieczności ciągle 
Między Londynem a Szczecinem krąży, by tylko oszczędzić 
‘Osata balastu ogłosił, że przyjmie darmo transport zboża 
è Amatora nie znalazł.” Dosyć tu zwarzonym zdawało mi się 
Postrzegąć stan kupiecki. 

Curów (Kurów) sławne gospodarstwo, świetne, o któróm 
twą wszędzie głosi, o milę ztąd odległe, więc się tam uda- 
“m dziś, 22 maja. Jego dzisiejszym właścicielem jest pan 
Mann, Światły, uprzejmy, udzielający się, chociaż aż do 

Syta obarczony nięśstannómi odwiedzinami. Ale bo wabi i za- 
leza ciekawość to miasto niezliczonych niemal i ogromnych 
Adynków murowanych gospodarskich, z których się ten fol- 
Wark składa. 

Widać 80 o mil kilka naokoło, bo umieszczony na szczy- 
w. Przylądka nad samym łęgiem Odry. Zaraz za pałacem 
stód zdobi równię pochyłą, co od zachodu schodzi do stóp 


Cie 
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wzgórza, gdzie umieszczone mieszkania chałupników i ogro= 
dników pracujących dla tutejszego dworu. Za tym wązkim 
przesmykiem zaraz łęg, z którego siano lateralny kanalik, idą- 
cy od najbliższćj odnogi Odry podwozi pod sam ogród i jest 
jakoby portem tego gospodarstwa, które się także tą droga 
pozbywa swoich produktów. Na górze budynki gospodarskie; 
stanowią kilka kompleksów podwórzowych. I tak, na podwó- 
rzu pałacowóm dom nabiałowy ze wszystkiemi dogodnościa” 
mi i chlewami dła trzody, po drugićj stronie cieplarnie, dalej 
ogromne stodoły z suterenami, owczarnie, stajnie dla różnych 
gatunków i wieków koni, krowiarnie z sieczkarniami, maje- 
statyczna gorzelnia wraz z browarem, słodownią, komnatą 
na fabrykacyą drożdży i sklepami na okowitę. W niewielkićj 
odległości od folwarku po prawćj ręce cegielnia, po lewój 
piece do palenia wapna. Za budynkami gospodarskiemi 
a w szczególności za stodołami i owczarnią wachlarzowalo 
urządzone poletki tego folwarku. Kurów ma roli ornćj 1, 400 
morgów magdeburg. roli pięknćj równćj, mogącćj niemal we 
wszystkich swych częściach produkować pszenicę, ze spadkiem 
po większćj części marglowym. Łąk ślicznych 1,800 morgów 
magd. łęgowych, wydają w przecięciu na dwa sprzęty 50 do 
60 centn. siana z morgi magdeb. Z tćj ilości odpada czwarta 
a niekiedy i trzecia część na rzecz robotnika za sprzęt siana 
który je już za to przywozi zupełnie wysuszone na czólnach, 
aż do wyż wspomnionego portu. Na tój przestrzeni utrzymu” 
je pan Niemann oprócz kilku sztuk ordynaryuszów 280 sztuk 
bydła rogatego różnego wieku, w co wchodzi 40 wołów ro” 
boczych; sześćdziesiąt kilka koni, z których właściwych for- 
nalek 6, reszta klacze stadne, wyborowe ogiery (bo i tu ama- 
torstwo koni), stadnina różnego wieku i dwa konie cugow® 
Wszystkich 1,500 prócz jagniąt, które się kocą W kwietniu 
i w maju. I trzody chlewnċj odpowiednia iłość do liczby krów. 
Budynki z cegły fugowanćj bez tynku, tak jak tu w tym 
kraju wszędzie z małym wyjątkiem. Stodoły i owczarnia p? 
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trzciną, reszta pod dachówką. Sypanie nad budynkami p 
dachem, Poletki mają przeszło po 200 morgów magd. P k 
dozmian tylko jeden z Gciu pól: 1) Ugór gnojowy, 2) gapa 
3) Pszenica, żyto, 4) Kartofle, buraki, marchew, ku HEY i 
I nieco letnićj pszenicy, 5) Jęczmień i owies; 6) Koniczy ż 
Z trawami; że rzepaku dużo wyginęło w r. bieżacym, pugi c 
50rszy zaorano i obsiano grochem, który rokuje Ryś ripi Maj 
Gnój idzie pod rzepak i pod kartofle. Na zarzut że 4 (dx 
Miny, odpowiedziano: że i rzepak służy za oziminę, bo g 
i paszę i posłanie. Tymczasem roku zeszłego dla suszy pos j 
nia brak į wywożą gnój w pole niemal czysty. Sprzęt,w oł 
cięciu tak mi podano: pszenicy 2700 szefli, Imie op y 
?WĘ więcćj. Ugór teraz dopiéro zaczynają podorywać ki 
na, w miarę jak się gnój wywozi. Na nim dotąd owce R 
Są. Pole koniczynne właściwie także po większej części s uży 
ża pastwisko; bo mając taką massę siana, którego nigdy pie 
Przedaję pan N. i w lecie trawy pasie, a koniczyn proso baje 
tylko tyle ile jéj owce wypasą. Gorzelnia idzie WE ĄCE 
roku, 100 szellami kartofli dziennego zacieru w przecięciu; a 3 
az stanie z nią z końcem bieżącego miesiąca dla laniości 
spirytusu. Nawet teraz pędzi tylko z żyta, z powodu fabryka- 
cji drożdzy szlucznych (press-hefe) na handel, bo tych nie 
można robić z kartofli. Fabrykacya ta drożdży znaczny przy- 
nosi dochód; biorą je aż do Berlina. 

Machina 


| miele potrze 
Muru; sk 


ter 


parowa odbywa wszelkie operacye w gorzelni 
bną szródkę. Kühlstok jest ze szlązkięgą mar- 

lepów czyli piwnic tu obfitość: pod gorzelnią na oko- 
Witę, kartofle, warzywa, słody, w domu nabiałowym na mle- 
> Inwentarz dostaje oprócz siana, które tu jest główną pod- 
CANG zgrabki, zgoniny, plewy, buraki, marchew, kukurydzę. 
Siana nieco w naturze zakładają koniom, zresztą wszystko nie- 
mal wypasane w stanie sieczki z dodatkiem tylko takim slor 
Fade na podkładkę w sieczkarniach potrzeba. Taką sie- 


ezka żywione, bez przydatku zboża krowy i woły, pięknie 
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wyglądają. Dawno znaną machinę deptak, porusza koń stary, 
z zakrytemi oczami, którego w dwie godziny z drugim ró- 
wiennikiem zmieniają: otóż ta machina rznie wszystkie 
sieczki. Pan Niemann wysoko ceni to staroświeckie narzędzie: 
Woły cały rok na suchćj paszy, krowy także na stajni, ale 
głównie żywione trawą. Wychowuje co lepsze cielęta na 
krowy i byczki; resztę przedaje po 5 i 6 talarów sztukę alba 
wypasione rzeźnikom. Wały robocze są ogromnej wielko- 
ści, sprowadza je z Czech a więcćj jeszcze z Bawaryi przez 
spekulantów co się tym handlem trudnią, sztukę po tałarów 
100 i więcój. Woly ciągną czołami za pomocą urządzonych 
do tego jarzem z podkładkami. 

Rass krów jest tu trzy: same w swojćj pićrwotnćj czy” 
stości rozmnażane i utrzymywane, ejszerska, hollenderska 
i duńska. Druga najwięcej wyrosła, ale jak wiadomo pićr” 
wsza stosownie do konsumcyi paszy, najmniejsza. Krowy 3 
razy na dzień dojone, bo jest czas po temu, gdy do nich na 
pastwisko nie chodzą; bo inni właśnie twierdzą, że lepiój 
na pastwisku doić a niezapędzać do obory aż na noc, między 
innemi dla zyskania czasu. Cielą się rok cały, by zawsze je” 
dnakowa była ich iłość do dojenia, tojest około mnićj wie” 
céj 120 dojnych ciągle. Do dojenia użytych 12 osób, tojest 
1 folwarcznych dzićwek i parobki z obór do opatrywania 
wołów i gnoju wynoszenia. Nabiał się głównie przedaje 
w mléku, które fornalka co rano wywozi do Szczecina w ba- 
rełkach drewnianych obitych także drewnianemi obręczami. 
Tylko z rannego świóżego doju posyłają mléko w całości; 
z dwóch innych zbierają śmietanę na wyrób masła. Wartość 
otrzymana za kwartę mlóka wynosi czeski jeden do dwóch, 
stósownie do pory roku i konkurencyi. 'Tym sposobem kro- 
wa przynosi rocznie 60 do 80 talarów. Podłogi W oborach 
z cegieł na sztorc dawane dla zapobieżenia ślizganiu się by” 
dła. ŹŻłoby u rogacizny z cegły na cement, u koni z ad 
cementu portlandskiego, mają być najtrwalsze oraz najtańsze 
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bo uszkodzenie lub rysa, łatwo się reparuje zalaniem tymże 
cementem. Daje się najprzód pod takie żłoby podmurowanie 
sklepione na filarach ze zwyczajnćj cegły i z tejże sam żłób 
się wyrabia, ale o tyle obszerniejszy, o ile następnie cement 
zabierze miejsca; poczćm się żłób ten wylewa cementem oko- 
ło na 3 cala grubo i nim się spaja z murem Ściany budynku. 
Owce tutejsze piękne, obfite, z rassy saskićj ale uczynione 
wełnistszemi krzyżowaniem z baranami Negretli. Znajduje się 
lu także mała partya owiec angielskich z czarnemi twarzami, 
na konsumcyą własną hodowana. 

„_ P. Niemann jest także i koni łubownikiem, ale wyznaje, że 
ich chów właściwy stepom Rossyi; tu zadroga ziemia, by im 
Przeznączać można osobne pastwiskowe kople. Klaczom od 
źrebiąt przyrzyna do sieczki świeżo pielony oset a jest go nie 
mało, Chętnie bardzo chwast ten pożywają i przybywa im 
mléka, Ma ogiera jednego siwego czystego Percheron śred- 
niéj wielkości ale niezmiernie silny. Nogi grube jak konwie, 
długim włosem obrosłe, pićrś szeroka, a zad takićj obszerno- 
Si mięsistości, że się na wierzchu krzyża dzieli formalna bru- 
rda. Inny znowu ogier podobny do pierwszego konstrukcyą, 
ubo nie tak monstrualnćj grubo-płaskości, ale większy, ras- 
3Y Suffolk, Trzeci ogier czysty Yorkshire także silnćj ale pro- 
Porcyonalnéj budowy: jest to piękny koń kareciany. 

Zawiązała się w tutejszćj okolicy kompania, która spro- 
wadziłą z Francyi kilkadziesiąt pięknych Percherenów dla roz- 
mnożenia, 

Pewnieby dziś za 150000 talarów nie wystawił tutej- 
*zych budynków, ale tóż majętności tćj właściciel nie od- 

alby za 400000 talarów. Należy także do niéj morgów kilka- 
“lesit exploatacyi torfu, po drugiéj stronie Szczecina. Wa- 
P pan N. wypala na przedaż i sprowadza je w stanie suro- 
„M z Rüdensdorf z pod Berlina. Kanał podwozi je pod sam 
Piec wapienny. Jest tu i olejarnia. Dwa piece ceglane wyra- 


ia : ienkiej Ó 
IR rury drenowe i dachowkę, oraz cegły cienkiej na półto- 
Roczniki, m. Październik 1858, 64 
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ra cala do 2,000,000. Przedaje się po 13 do 15 talarów ty- 
siąc. Glina do nićj machiną wyrabiana. Piece sklepione: te- 
raz je robią w kształcie ostrokręgu z kominami. Wszakże 
najlepsze podobno są piece dawnego kształtu bez wieka, któ” 
re sobie z gliny ulepia strycharz piec napełniwszy, byleby 
tylko znał się na prowadzeniu ognia, zatykaniu i otwieraniu 
wierzchnich luftów. Do obrabiania tego gospodarstwa jest 
czeladzi i służących około 50 i 20 familij chałupników; obcych 
przybierają do żniwa i kartofli kopania. Parobek dobrze ży” 
wiony z płacą 25 talarów, dzićwka pobiera 15 talarów. Re- 
wolucya 1848 r. ludzi nieco ponarowiła.  Właściwych offi- 
cyalistów czyli inspektorów jest tu trzech: gorzelniany, nabia- 
łowy i właściwego gospodarstwa. Pensya ich wynosi po 300 
talar. i wygody. 

Budynki wszystkie bez tynku, a zatóm czerwone, lub z ce” 
gly bladćj, klepiska litewskie nad jedną podłużną ścianą. WY” 
sokie, długie do 30 łokci szerokie. 1 gołębi tu mnóstwo 
wszystkie białe; podobno więcój wydziobią w polu niż zysku 
przyniosą. 

Odnogi Odry w łąkach tutejszych dostarczają i trzciny 
obficie; używają ją głównie na pokrywanie dachów; na posła” 
nieby była zadrogim materyalem, gdy kopa kosztuje na miej” 
scu talarów trzy, a takich kóp wóz półtoruczny czterokonny 
zabiera cztery. 

W Kurowie części mnićj ciepłe ról podrenowano. Żniwa 
się tu zwykle odbywają na akkord, za 18 część całego sprze” 
tu w ziarnie: plewy i słoma nie należą do najemnika. 

Wczesną tu jednak i obfitą paszą z wiosny, jest żyto sia- 
ne gęstawo na bujnéj roli. Widziałem tu tego kilka w tych 
stronach przykładów. 

Fabryk koło Szczecina dosyć, jako to różnych chetmicz= 
nych produktów, cementu portlandzkiego, machin różnych, 
olearni, młynów amerykańskich; jest i młyn do wyłuskania ry* 
żu; ale i nie do wszystkich dozwolony przystep. 
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23 maja. 

Z panem Oberregierungsrathem Frist, jednym z głównych 
członków Towarzystwa Gospodarstwa Krajowego oraz jedwa- 
bniczego, zwiedziłem dziś fabryki machin do statków paro- 
wych przy wsi Bredów, także młyn amerykanski na 18 za- 
mełków czyli par kamieni we wsi Ziillichau. Z tych kilka we- 
dle metody francuzkićj najlepsze. W tymże młynie jest sylos 
na skład zbóż, które przypłtywają pod sam młyn do urządzonego 
Pod nim doku. Z młynem tym połączony wypiek chleba pa- 
Owy; ostatnia ta fabrykacya dosyć w tyle, dlatego odbyt 
na chleb niewielki, ale na mąkę dostateczny. Ta sama kom- 
pania założyła także przy tym młynie młyn piérwszy w Niem- 
czech do wyłuskiwania ryżu. Dotąd tylko w Anglii egzystowały 
Podobne młyny, dlatego ryż tam kupować musiano; teraz 
*prowadzają prosto z Indyi. Tą razą zadrogo zakupiło towa- 
"tystwo tego materyału duży zapas, na czóm wiele straciło. 
Alena młynach amerykańskich parowych, zarabiają do 30 proc. 
dywidendy, Szczecin jest forteca; że się wzmaga, więc dla po- 
Wiekszenia jego okręgu, fortyfikacye zostaną znacznie daléj 
"one. Skassowanie cła na Zundzie, wielkićm dla niego do- 
brodziejsty em; podobna cło to jest dobrze Duńczykom za- 


y .. 
płacone: wynagrodzenie więcéj niż dostateczne. Dokoła 
° pare mil od S 


cofr 


- zczecina jest kilka sporych miasteczek i wsi 
o kilku tysiącach 
wanych, 


Żyta w Marchii oraz koło Królewca nieobficie obrodziły; 
"2 być mają dotąd pszenice. Mało idzie ztąd zbóż do An- 
ga Więcćj do Hollandyi, zwłaszcza żyta, z którego wyciągają 


mieszkańca, porządnych i całkiem muro- 


tam spirit | 
Ta straszna Crisis h 


wiła a sparaliżowałą ws 
wnie spowodow 
naszego kontyne 
me jednego od 


andłowa, która tylu o zgubę przypra- 
zędzie czynność i kredyt, ma być głó- 
szałem spekulacyjnym Ameryki i żydów 
ntu, Współubieganie się szalone, odkupywa- 
drugiego po coraz podwyższonych cenach, bez 


aną 
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podstawy stałćj, bez funduszów rzeczywistych; przedsiębier- 
stwa na powietrznych nadziejach oparte, a wszczególności 
w kopalniach i w kolejach przedsiębrane. I tak na bursie ber- 
lińskićj na 300 ma być ledwo 20 chrześcian, reszta żydów 
szwindlerów co narzuca prawo. I tu w Szczecinie zbankru- 
towało kilku starozakonnych. Jeden z nich ze 120000 tala- 
rów rzeczywistego majątku, na tak olbrzymie porywał się 
przedsiębierstwa, że dziś kredylorom tylko 4 proc. płaci od 
ich wierzytelności, obiecując dodać jeszcze 6 proc. za lat pa- 
rę,i to jeszcze jeżeli interesa wezmą korzystny obrót. Dla- 
tego tóż zawdzięczają rządowi pruskiemu, że mimo sarkan 
i krzyków nie dozwolił zakładania nowych kolei, dopokąd roz- 
poczęte nie zostaną wykonanemi, bo straty byłyby jeszcze 
dokuczliwszemi. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


TE O: Dk 


SPRAWOZDANIE 


Z PRZEGLĄDU 


GOSPODARSTWA WILANOWSKIEGO, 
odbytego w dniu 17 czerwca r. b. 
CZŁONKÓW TOWARZYSTWA ROLNICZEGO. 


w październikowym r. z. poszycie Roczników Gospodar- 
Fo Krajowego (*) umieściliśmy kilka uwag wywołanych 
ogól, EO zjazdem rolniczym w Wilanowie, a w nich po 

ym nad korzyściami podobnych zebrań poglądzie, wyra- 


ziliśn > . She 
„I zyczenie, aby one upowszechnić się po kraju mogły, 
W czóm nie 


Stw 


arám pi nasze pojedyńcze, ale zgromadzonych rolników 
n rzyliśmy zdanie. „Fo co było wówczas życzeniem, pół- 

sem tylko wypowied 
W sposób przechodząc 
e bowiem z zatwie 
Towarzystwa Rolnicz 
zaproszeniu członkó 
obecnych, 


zianćm, zostało w r. b, urzeczywistnione 
y nawet oczekiwania nasze. Korzysta- 
rdzonego szczególną łaską MoNARCHY 
ego, dostojny dziedzic Wilanowa przy 
w nowego Towarzystwa w Warszawie 
na tegoroczny przegląd swego gospodarstwa, 


8) Fatrz również: 


1857 r» Nr. Linan »Zjazd rolniczy w Wilanowie, d. 18 czerwca 
£ Owy tegoż roku, Tom XXX str. 140. (P. R.) 
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oświadczył im życzenie, aby podobne zjazdy corocznie u nie= 
go ponawiać się mogły i że kierunek gospodarstwa na jednym 
z folwarków, Towarzystwu Rolniczemu powierzyć jest 
gotów. 

Ten objaw szlachetnych usiłowań szanownego dziedzica Wi- 
lanowa, Towarzystwo Rolnicze z tém większą przyjmuje ocho- 
tą, iż trudno znależć miejscowość więcćj dla gospodarskich 
zjazdów dogodną jak Wilanów. Blizkość stolicy, a ztąd ła- 
twość korzystania z nich dła obywateli ziemskich, zwykle li- 
cznie w porze jarmarku wełnianego zebranych, obszerność 
majątku, za którą idzie wielka rozmaitość natury ziemi i obfi- 
tość szczegółów całość nauki gospodarstwa stanowiących: 
najlepsze chęci połączone ze znakomitą możnością dziedzica, 
dozwalającą mu czynić próby i nakłady dla małćj tylko liczby 
gospodarzy dostępne, sam nakoniec urok miejsca, w którćm 
świetnćj przeszłości pamiątki najtroskliwićj przechowane, 
zajmując umysł i serce, poważne budzą natchnienia; wszystko 
to się zbiega, by uczynić Wilanów nader stosownóm do ze- 
brań rolniczych miejscem. Skoro téż po całodziennój dość 
utrudzającćj po folwarksch przejażdźce, zbierają się zwykle 
ziemianie przed wilanowskim pałacem i o sprawach rolni- 
czych poważne prowadzą rozmowy, komuż, z żywićj nieco 
czujących, nie przychodzi na myśl, że szmer tychże lip i świer- 
ków powtarzał także rozmowy króla rolnika, nietylko wiel- 
kiego bohatera ale i w naukach wielce zamiłowanego meta: 

Przemiłczeć też nie można, że Wilanów nie samemi tyl- 
ko pamiątkami przeszłości bogaty, ale ozdobioay wytwornym 
smakiem dzisiejszych właścicieli, mieści w sobie także dowo” 
dy najczulszego o moralne i materyalne dobro Indności wiej- 
skićj starania, a tak całością i szczegółami swemi odzywać 
się zdaje do obecnych temi pięknemi dawnych Rzymian sło- 
wy, które za godło całemu właścicieli ziemskich pokoleniu 
służyćby powinni: 

„Et majores vestros et posteros cogitate." 
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Przechodząc do gospodarskiego przeglądu opiszemy w kró- 
tkości cośmy widzieli, tym samym porządkiem, jakim nam po- 
kazywane było, i dołączymy niektóre uwagi z własnćj obser- 
Wacyi lub z rozmowy osób obecnych czerpane. Ośmiela nas 
i nawet upoważnia do tego rzadka a godna naśladowania 
otwartość, z jaką Sz. gospodarz wszystkie szczegóły gospo- 
darstwa swego zgromadzonym rolnikom przedstawił, i wielo- 
krotne oświadczenie jego, że nie popis lub paradę gospodar- 
ską, ale rzeczywisty pożytek rolniczy miał na celu zaprasza- 
Ñe do siebie tak liczne grono gospodarzy. Mamy więc prze- 
Onanie, że w ten sposób postępując odpowiemy nietylko, we- 
dlug możności naszej, poruczonemu nam przez obecnych Towa- 
reystwą Rolniczego członków zadaniu, ale nadto kierunkowi 
Jaki zebraniom tym Hr, Potocki dać usilował. 

Zebrani około g. Llej z rana w folwarku służewskim człon- 

owie Towarzystwa, między któremi znajdować się raczyli 
IW. Dyrektor Główny Prezydający w K. R. S. W. i D. oraz JW. 
Yrektor Gł. Prezydujący w Kom. R. Przy. i Skar., niemniéj JW. 


p bernator Cywil. Warsz., udali się najprzód na pola folwar- 
u sł 


 Ałewskiego, aby obejrzeć zasiewy i uprawę pól, a nastę» 
Phe 


być obecnemi próbie rozmaitych pługów w jednóm miej- 
8 U 

CU na ugorze zebr 
SIEWÓW z żal 


tn y i 
$ Susza tegoroczna, która niemal w całym kraju powsze- 
any Spro wadzita nieurodzaj, nie oszczędzila także Wilanowa. 


ak więc w Służewie jak we wszystkich innych folwarkach 


zastalić ~ - 3 

„ilalómy Zyta piękne i kartofle dobrze wschodzące, ale psze- 
"ce, zboża jare a mianow 
Wodu zjazd te 


anych. Co do stanu zbóż i wszelkich za= 
em jesteśmy zmuszeni powiedzićć, że niepamię - 
l y p 


icie koniczynę spaloną. Z tego po- 
goroczny mnićj był szczęśliwy od zeszłoroczne- 


i y którym wszystkie prawie pola, pięknemi były okryte 
odzajami, Temwięcćj tego żałować przychodzi, iż Sz. dzie- 
dzie podw 


sion, zb ajając usilność i starania, mnóstwo ciekawych na- 
D z 07 = +" » 
ró (b warzyw i roślin pastewnych sprowadził z za- 
ICY i Dozasi aT e 
J! pozasiewaąć Je w miejscach starannie wybranych 
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i uprawionych polecił. Lecz ogromna susza nasionom tym, do 
czasu przynajmnićj powyższego zjazdu po większćj części 
zejść nie dozwoliła. 

Z liczby zwiedzanych w dobrach wilanowskich folwar- 
ków, Służew pićrwszy i zwykle najdłużćj oglądany bywa. 
Istotnie dogodnością położenia, dobrocią gruntu, urządzeniem 
i stopniem uprawy na pićrwszeństwo zasługuje. Nad nim się 
tóż dłużćj nieco zastanowimy. 

Służew ma gruntu ornego mórg nowopolskich 370. Zie- 
mia na nim piękna, urodzajna, koloru popielatego, lekka, gdyż 
parą wołów z łatwością orać się daje, z warstwą spodnią 
przepuszczalną, powierzchni w jednój części stoczystćj, w dru* 
gićj trochę płaskićj, w wysokim stopniu od lat wielu umierz” 
wiona, policzoną być może według dotychczasowych a bar- 
dzo niedostatecznych zasad klassyfikacyj, do najlepszych grun- 
tów klassy I żytnićj. Żałować przychodzi, że rozbiór chemi- 
czny tćj ziemi, zrobiony lub podany dotąd nie został. Łąk fol- 
wark ten posiada stosunek odpowiedni. Przestrzeń ich nie jest 
jeszcze dokładnie wiadomą, nowy bowiem przemiar dóbr ca- 
łych, dopióro ma nastąpić; lecz o ich stosunkowćj obszerność! 
wnosić można ze sprzętu siana, który w roku przeszłym oko” 
ło 2700 centnarów wynosił. 

Z powyżćj przytoczonćj przestrzeni gruntów ornych, 120 
morgów oczekuje jeszcze seperacyi i urządzenia, na 250 78% 
morgów nowopolskich zaprowadzono płodozmian 15 letal 
nastepujący: 

1) Ugór gnojony, na nim w przedpłodzie wyka i mieszan” 
ki, 2) pszenica, 3) jęczmień z koniczyną, 4) i 5) koniczyn? 
6) pszenica na pół nawozie, T) kartofle i groch, 8) pa 
9) owies, 10) buraki pastewne i kartofle na gnoju, 11) JE 
czmień z koniczyną, 12) i 18) koniczyna, 14) żyto, todo a 
Wyjąwszy złe umieszezenie żyta w 8 polu po kartoflach, w 
léj ta jest dobra. Ośmielilibyśmy się tylko powiedziść, że jest 
zbyt rozdrobniona ze względu mianowicie na dość szczupłd 
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a ie około 17 
folwarku rozległość. Wypada bgjyńiem awk nie- 
morgów na pole. Jakkolwiek Ema Sa EnA upa- 
mieccy zwykli na wielką ny ow per roślin upra- 
trując w tóm tę dogodność, AN skioroKa e ch nagradzać nie- 
wiać tym sposobem sów mi ej A za niedogodne 
urodzaj drugich, podobne jedna uważamy. 
w Baie warunkach nęszęgP wb tel 1a 
Utrudnia ono albowiem tedadi 4 małych pólkach 
Czyni prawie niepodobnóm PeRIG JP +» rośliny zasiane 
liczniejszych stad bydła lub owiec, zi, WOLE 
Soehnle i. „1 wyo- 
Caniu w Gddsie uprawy pól nianhsinagiik, X r A odpływ wo- 
"ywania tak zwanych ieai ze da aid pól rozdro- 
dy. Dodać jeszcze do W kad ekonomom fol- 

nionych utrudnia zrozumienie pz oda PM 

Warcznym, przywykłym u nas do trzy Ju k unini 
działu, niepodobna zaś na każdym Hy a za obszer- 
conego agronoma. Dla tych to pit spodarstw płodo- 
niejszym podziałem pól przy urządzaniu 50Sp 


jmnićj uprawie kilku ga- 
*miennych. Nie przeszkadza to bynajmniej uprawie kilku g 
tunków roślin 


t . > E l a ] l 


kopowe i uprawy rzędowćj vien lidipha ma 
wet i strączyste mogą być w jednóm Jiz ei Er A 
ta jare jak owies, jęczmień, gryka, także w jednóm, 

nak zawsze kolój 


ew oziminy i koniczyny w NOAA 
la nich Przypadało, to są bowiem zdaniem naszćm dw 8 
Wne gospodarstwa naszego podstawy. , rr La 
Rządzca dóbr zamierza powyższy Płewźnió = $ zd 
To.owe 120 morgów roli pomieszanćj z włościańs $9 n ~ 
dzielone i do folwarku wcielone zostaną. Szkoda wielka, 
od tej Czynności urządzenia 
zaczęto; wszelkie bo 


już płodozmianach 
Roczniki 


gospodarstwa płodozmiennego tk 
wiem zmiany radykalne w urządzonyc 


; lat 
» Ma znaczny ubytek dochodów przez 
» m, Październik 1858, 65 
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kilka gospodarzy wystawiają. W Służewie jednak wcielenie 
do pól folwarcznych owych 120 morgów ziemi nie odsepero- 
wanćj czyni tę zmianę konieczną, inaczćj bowiem liczbę pole- 
tek pomnożyćby jeszcze wypadało. 

Sprzęt zboża na folwarku służewskim i polach dotąd nie 
przyłączonych był w roku zeszłym bardzo dobry. Według 
bowiem rachunków przez rządcę dóbr podanych z wysiewu 
68 korcy pszenicy, zebrano korcy 711, z 63 korcy wysiewu 
żyta zebrano korcy 438, z 43 jęczmienia 465, z 85 korcy 
owsa korcy 462, z 15 korcy grochu korey 116, z 127 korcy 
kartofli zebrano korcy 821 z czego spasiono bydłem korcy 
440, z 4 morgów buraków pastewnych zebrano korcy 261. 
Oprócz tego sprzątnięto koniczyny na siano centnarów 1116; 
na nasienie fur 15. 

Do folwarku służewskiego należy wieś zarobna tegoż na- 
zwiska mająca gospodarzy pańszczyznianych, 3 dni sprzężajne 
a dwa piesze na tydzień odrabiających, dziewięciu. Oprócz 
tego znajduje się zagrodników czternastu, po dwa dni tygod- 
niowo, z pomieszkania i 3ch morgów ziemi odrabiających, — d0 
tego sprzężaju dworskiego fornalek parokonnych siedm i ra* 
tajek dwie. 

Uprawa pól objeżdżanych była wszędzie staranna, kartofie 
pięknie wschodziły, żyto wszędzie dobre. Widzieliśmy cz€5% 
pola ozimego zasianą pszenicą wąsatą zwaną talavera; ma ona 
jak wiadomo tę zaletę, że się mocno rozkrzewia, a tém samém 
daleko rzadziéj niż zwyczajna sianą być może. Upały mocno 
jéj zaszkodziły, również koniczynie czerwonej, pomiędzy któ- 
rą widzieliśmy brzankę czyli trawę tymoteusza umyślnie a 
wnie domieszaną. Nie sądzę aby trawa ta dobrą była w pomie” 
szaniu z koniczyną czerwoną do sprzętu na siano przeznaczoną 
ma albowiem łodygę twardą liści pozbawioną, i raczój do sto> 
my zbożowój jak do trawy podobną, używana być może z ko* 
rzyścią w pomieszaniu z koniczyną białą na pastewnik, miano” 
wicie w gruntach zimnych i wilgotnych. Przepuszczalność 288 
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spodnićj warstwy gruntu wilanowskiego, czyni właściwszóm 
użycie rajgrasu, który tóż istotnie smaczniejszym jest dla by- 
dła i owiec. 

Na obszernóm polu ugorowóm czekały ustawione pługi 
różnego rodzaju i za danym znakiem rozpoczął się w obecno- 
ści członków Towarzystwa konkurs orki dla parobków. 

Do konkursu stanęło 12 parobków i tyleż pługów, a mia- 
nowicie: 1 pług Ransoma, 1 szkocki, 4 pługi Wyderki z któ- 
rych jeden miejscowćj roboty, 1 pług Gódkego, 3 płużyce 
źwyczajne z których jedna z odkładnicą blachą pokrytą, 1 pług 
węgierski, do naszój płużycy podobny i socha litewska. Wy-` 
brano trzech sędziów do ocenienia dobroci orki, albowiem 
dziedzic trzy nagrody dla najlepiéj orzących przeznaczył. Za- 
danie było trudne, potrzeba było bowiem ocenić zdolność 
Oraczą, bez względu na dobroć narzędzia. Sędziowie prze- 
zedłszy iobejrzawszy starannie wszystkie orki wyznaczyli 

Wie piórwsze jednakowój wysokości nagrody parobkowi 
"rzącemy pługiem Ransoma i drugiemu orzącemu zwyczajną 
3 cya płużycą; trzecią orzącemu pługiem Wyderki. Przez 
skie: onkursu toczyły się rozmowy o dobroci pługów. Głównie 

a Ransoma i szkocki, oraz płużycę i sochę pod względem 
Sapka Zwolennicy pługów szkockich, dotąd za 
Ktkóch. eh zarzūcali pługowi Rañsoma, iż będąc na 
ównoć oparly równo iść nie może, ponieważ wszelkie nie 
lub A č 
a a 1 Edicy zaś tego narzędzia słusznie zdaje się 
wypływa a i E płużycy bez kółek la sama niedogodność 
s jednój "ER: żę utrzymania pługa przez oracza ciągle 
szkocki łoś died z drugiej stony peapea trzeba, że pług 
zastosowan as udowie swój skomplikowany, łatwićj wyd 
sochq ka * Ye w użyciu może. Istotnie jaż w wielu miej- 
za zbyt są * ga szkockiego do uprawy używają, ransomskie 

sztowne ab Prr Ae 
z fabrykantów narzędzi M u wo się mogły; jeden 
t rolniczych oświadczył, iż pługów takich 


powierzchni ziemi sprawiają podnoszenie się onego 


508 


po zł: pol: 100 robićby się nie podjął; w samćj Anglii ko- 
sztują one od 40 do 150 szylingów, czyli od 80—300 zł: p:; 
ostatnie cięższe i silniejsze najwięcćj zakupywane bywają do 
plantacyi trzciny cukrowćj w Indyach zachodnich. W roku 
zeszłym p. Ransom sprzedał 4,000 pługów swego wynalazku, 
z których 1000 do Anglii, 2000 do Australii a 1000 do re- 
szty Świata. Znane u nas dobrze pługi Wyderki mają zaletę 
łatwój do naśladowania konstrukcyi i dobrego spulchniania 
ziemi, toż samo powiedzieć można o pługu p. Gódkego, któ- 
remu jednak zarzucićcby można że zbyt wązką kraje skibe 
Nie będziemy powtarzać dyskussyi nad względną wartością 
płażycy i sochy. Jak dawny rozdział kraju na Litwę i Koronę 
tak stary i dawny spór o wartości dwóch głównych naszych 
rolniczych narzędzi. Nadmienię tylko, że gdy płużyca mazo= 
wiecka jest tylko modyfikacyą upowszechnionego na całym 
zachodzie Europy pługa, socha przeciwnie jest samorodnym 
utworem litewskiego dowcipu tak dalece, że nigdzie podobno 
nie można znaleźć narzędzia, któreby analogią budowy pozwe* 
lało przypuszczać jakieś Litwinów naśladownictwo. Jeden 
z dostojnych gości na wilanowskim zjeździe, trafnie uważał, żć 
budowie sochy przewodniczyć musiała ta myśl, którą dziś do” 
pióro w Anglii urzeczywistnić się starają niektórzy rolnicy do- 
wodzący, że narzędzie do uprawy ziemi przeznaczone nie kra” 
jać ale jak kret drapać ziemię powinno. W zastosowaniu tój 
myśli zaczynają tam już budować machiny parowe, za pomo” 
cą drapaczy ziemię spulchniać i przewracać mające. 

Po odbytym konkursie parobków, oglądano rozmaite A 
nicze narzędzia Wgo Cichowskiego z Linowa. Żałowaliśmy 
mocno, iż mając przed sobą pięć folwarków do obejrzenia» 
nie byliśmy w stanie poświęcić dosyć czasu na dokładne 
próbowanie tych narzędzi, świadczących o tak chwale 


ole 


wy” 
bnój 


Wgo Cichowskiego dla postępu rolnictwa krajowego „dia 
wości. Byłoby do życzenia, aby na następnych zebraniać 
baczniej” 


więcój czasu na próby podobne przeznaczano i aby 
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szą obecnych zwracały uwagę. Próba szczegółowa narzędzi 
Wgo Cichowskiego odbyła się w kilka dni późnićj na polach 
wawrzyszewskich. Sprawozdanie o nićj umieszczone było 
w numerze lipcowym Roczników. 

Wrócono następnie do folwarku służewskiego, gdzie oglą- 
dano bydło miejscowe i różne narzędzia. Chwalono powszechnie 
Czystość i dobre urządzenie obory, w którćj bydło w dwóch 
rzędach głowami do siebie obrócone stoi, a we środku znajduje 
się korytarz, którym paszę rozdają. Drabin nie ma, lecz tylko 
$ą obszerne żłoby, w których bydło jé zarówno sieczkę, słomę 
lub siano. Rezerwoar na gnój przed oborą dobrze urządzony, ma 
WA Šrodku studnię do ścieku moczu, którym się za pomocą pomp- 

t gnój polewa. Znajduje się tu bydła dworskiego prócz cie- 
łąt sztuk 139, żywione bywa w zimę sieczką fermentowaną, 
Pomięszaną z makuhami, burakami pastewnemi lub kartofla- 
Mh w lecie na pastwisku przy dwukrotnóm zadawaniu zielo- 
nej paszy w oborze. Nawozu bydlęcego wywieziono fur pa- 
rokonnych 1859, wypada zatem na sztukę bydła wozów pa- 
rokonnych 12-centnarowych 13. Bydło słażewskie nie ma 
wybitnej rassowćj cechy. Dobra bowiem wilanowskie do- 
ikniętę były przed kilką laty klęską księgosuszu, który większą 
CZĘŚĆ dawnego bydła dworskiego wytępit; upadłe. sztuki za- 
Stąpiono krajowemi, z różnych okolic kupowanemi. Powstała 
m w tutejszćj oborze mieszanina bydła swojskiego zawodu 
a 2800 przez krzyżowanie Z różnemi zagranicznemi 
arah miedzy któremi jednak przebijać się zdaje głównie 
dho Sia buhaje nawet dotąd używane, dość wyraźną ce- 
aa a EP ÓAkói mają. Dobór tćj rassy do polepszenia 
la Só y ła był zdaniem Imojóm zupełnie nie właściwy. 

Nine owiem powiślańskich błoniach i pastwiskach 

Jmywane bydło, bydłem téż z nizin i nadrzecznych okolic 


pol : ć 
i wafi: byćby powinno. Górne bydło szwajcarskie w gór- 
ych i suchszych okolicach, 


w w więcćj aromatyczne niż wodni- 
ste rośliny obfitujących J y 


> Z korzyścią niekiedy do polepszenia 
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rassy użyte być może. Gospodarz mający na celn polepszenie 
zawodu bydła przedewszystkićin na okoliczności miejscowe 
i naturę gruntu uwagę zwracać winien i odpowiednie dobie- 
rać rassy. 

Uznając trafność téj zasady, dziedzic z Wilanowa zaku- 
pił w Holsztynie kilkanaście krów i buhai do poprawy rassy 
tutejszćj. Żałowano powszechnie że sztuki te jeszcze nie na- 
deszły. Dziwi nas, że nikt podobno z gospodarzy pod War- 
szawą bydło hodujących, a zatóm głównie wydajność mleka 
na celu mających, nie sprobował sprowadzić kilku sztuk bydła 
angielskiego rassy Ayreschire. Doświadczenia przez p. Ockel 
z Traukenfeld pod Berlinem, z największą ścisłością na kro” 
wach różnych rass celujących czynione, przekonały o znako” 
micie wyższćj mleko-dajności krów tćj rassy odpowiedmo 
do ilości spożytćj paszy. 

Tabelle przez niego podane wykazują, że doświadczenia 
nad wydajnością mlóka czynione a pomijające ilość spożytćj 
paszy, są nader błędną dla drugich gospodarzy skazówką: 
Z pomiędzy kilku rass bydła przez niego utrzymywanych» 
szwajcarska najwięcój wprawdzie wydała mléka, ale nato” 
miast blizko o 50%, więcćj paszy potrzebowała od powyższój 
angielskićj. Ostateczną i stanowczą mlekodajności miarą jeś! 
obliczenie, które bydło najkorzystnićj daną paszę spożyw*» 
tojest za pomocą jakiego bydła centnar paszy najwyższą Wa!” 
tość w mléku otrzymał. Obliczenia p. Ockel według tych 28” 
sad wykonane, przekonały go, że centnar siana przez rasść 
jego miejscową z oldenburgską krzyżowaną spożyty, wypadł 
mu na zł: pols: | gr: 27, przez szwajcarską na zł: PR 
gr: 18, a przez angielską na zł: pols: 3 gr: 18. Niewłašei- 
wemu krzyżowaniu rass przypisać w znacznćj części sid 
małą wydajność mléka z krów tutejszych. Z rzadką bowiem 
otwartością, cechującą cały zarząd gospodarstwa wilanow- 
skiego; gospodarz pokazał rachunki wydajności mléka 1 do- 
chodu z krów; przekonano się zatóm, że krowa przecięciowo 
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wydała w ciągu roku garncy 118 a dochodu w piśniądzach 
zł: pols: 113. W innych okolicach kraju dochód ten byłby 
znaczny, w Służewie jest niedostateczny. Nadmienić wypada, 
że do zmniejszenia dochodu z mléka przyczynia się tu przy- 
chowywanie cieląt, których jest w r. b. 15. Gdyby właści- 
ciel sam zysk gospodarski chciał miéć na względzie, ośmieli- 
libysmy się radzić mu, aby na przychówek bydła przeznaczył 
oborę w odleglejszćj części majątku znajdującą się. Służew- 
skie zaś krewy, z których mléko świeże, bez przerobienia go 
na sér i masło w Warszawie sprzedawane być może, aby je- 
dynie do doju słażyły. Jałówki zeszłoroczne starannie utrzy- 
mane, powszechnie się podobały, cielęta tegoroczne mnićj, 
Widzów zadowolniły. 

„o Wychodząc z obory, widzieliśmy powszechnie chwalony 
Siekacz angielski Ransoma, którym siekano dla bydła buraki 
Pastewne zwane mangelwurzel; mało u nas upowszechnione, 
* one doskonałą paszą dla bydła. Zamiłowany w rolnictwie 
rządca dóbr wilanowskich zrobiłby rzeczywistą przysługę, 
gdyby na rok przyszły dokładną o uprawie tych buraków 
LĄ otrzymanych rezultatach udzielił nam wiadomość. 

Z Służewa szereg nieprzeliczony pojazdów różnego ga- 
ku Pociągnął przez pola słażewskie do folwarku Wolicy. 
A nizinach służewskich uważaliśmy część przeznaczoną na 


próbę roślin nowo sprowadzonych, które niestety jak wyżéj 
wspomnielism 
weszły. 


tun 


Y» skutkiem suszy, prawie do owego czasu nie 


Folwark Wolica ma przestrzeni gruntu ornego morgów 
|oWopolskich 480, z których tylko 280 w rotacyi ośmio-po- 
cl» reszta oczekuje separacyi; ziemia w nim żytnia piśrwszćj 
| drugićj klassy, w ogóle mnićj niż w Służewie urodzajna. 

a zeszłoroczny na tym folwarku był następujący: z 38 
San Pszenicy wysiewu, zebrano korcy 151; z 172 korcy 
A ewu żyta, zebrano korcy 723; z 19 korcy jęczmienia, 

rey. 107; ze 125 korcy owsa, korcy 513; z 12 korcy gro” 
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chu, korey 76; z 57 korcy kartofli, zebrano korcy 360. 
Oglądane na tym folwarku bydło starannie utrzymane, tegoż 
samego co w Służewie zawodu, ale młodsze; rezultat téż wy- 
dajności mléka wypadł tu lepićj, bo po 181 garncy na krowe. 
Znajduje się tu bydła w ogóle sztuk 113, nawozu wydały 
fur parokonnych dwunasto-centnarowych 1680, czyli centna- 
rów 168 ze sztuki. Głównie zwróciły uwagę owce angielskie 
South-Down w gromadzie sztuk 40 tu się znajdujące. Jestto 
jak wiadomo rassa owiec bardzo upowszechniona w Anglii, 
a zalecająca się wcześnem rozwinięciem budowy, wielką ła- 
twościa tuczenia, smacznóm mięsem, wytrwałością na zmiany 
temperatury i pór roku, przytóm dająca wełnę grubą, nieco 
do wełny naszych włościańskich owiec podobną, ale elasty” 
czniejszą i obfitszą. Właściwą tóż ich cechą jest, że mają 
mordki i końce nóg czarne. Rządca dóbr willanowskich 
oświadczył, że zamierza próbować krzyżowania tych owieć 
z naszemi dwustrzyżnemi. Ciekawy być może istotnie tego 
krzyżowania rezultal; radzilibyśmy jednak nie na tóm tyl” 
ko ograniczyć się krzyżowaniu, ale sprobować krzyżowa” 
nia z owcami wysoko poprawnemi, i tak zwanemi meryno” 
sami. Doświadczenie robione przez p. Nathusius w Niem- 
czech, o których więcéj szczegółowa wiadomość znajduje 
się w tomie XXXI nr. 2 Roczników, przekonały go» że 
najlepsze rezultata otrzymał, z krzyżowania tryków Sauth- 
Down z maciorami merynosowemi wybrakowanemi dla pes 
runa. Sztuki z rozpłodu otrzymane nie potrzebowały odmien- 
nego niż przedtém żywienia i utrzymania, nabierały jednak 
z ojca silnój i wcześnćj budowy, oraz łatwości wielkićj tucze” 
nia, tak, że roczniaki 152 funty przed utuczeniem ważyły: 
Maciory z krzyżowania pochodzące, wydawały wełny blizko 
po 3 funty, którą sprzedawał około 65 talarów za centnar 
pruski. 

Kierunek hodowli owiec przez pana Nathusius 0 j 
zwrócił tóż uwage innych agronomów. W Saxonii, téj ojczy” 


brany; 
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znie szłachetnój rassy owiec, Towarzystwo rolnicze drezdeń- 
skie zwróciło na ten przedmiot uwagę i mocno go zaleca go- 
spodarzom, którzy produkcyą mięsa z produkcyą mnićj cien- 
kićj wełny chcą połączyć. Potrzeba produkcyi mięsa owczego 
Coraz wyrażnićj czuć się daje w krajach mocno zaludnionych, 
Jakim jest Saxonia. W takich warunkach zwłaszcza, gdzie 
rozdrobnienie własności ziemskićj obszerniejszych pastwisk 
dla owiec cienko-wełnistych nie przedstawia, gdzie silne ży- 
Wienie na stajni lub po nizinach jest możebne, produkcya mię- 
Sa korzystniejsze niż wełny cienkićj przedstawiać może wi- 
doki. U nas położenie jest odmienne, konsumcya mięsa nie 
doszła jeszcze do téj miary, abyśmy owce cienkowełniste, na 
obszernych polach łatwe i odpowiednie ich naturze pożywie- 
me znajdujące, owcami głównie do produkcyi mięsa skiero- 
wanemi zastępować mieli. Wyjątkowo jednak mogą się znaj- 
dować okolice, w których, czy to z powodu blizkości miast, 
Czy skutkiem niskiego położenia i małej pól rozległości, kie- 
"anek ten korzystnym być może. Wdzięczni zatóm będziemy 
właścicielowi i zarządowi dóbr wilanowskich za próby tego 
rodzaju hodowli, które ułatwią potrzebującym nabycie sztuk 
"ozpłodowych z rassy najlepićj do tego usposobionćj, a dotąd 
Prawie u nas nieznanćj, 
s cię „wilanowskie posiadają liczny zbiór machin i na- 
ż R rolniczych przez dziedzica z różnych krajów zakupio- 
ika A sprowadzonych, Itak w folwarku służewskim ogląda- 
k WE stekaczi na buraki machinę do biczowania jęczmie- 
nt zk : fabzyki Ransome pochodzącą, oraz wialnią Waszo- 
Seh olicy zaš widzieliśmy młynek do oczyszczania zboża 
tnich kr iw Hermana z Drezna. O wartości tych osta- 
byt za ie powiedzióć nie możemy, czas bowiem 
Mid: „o dokładniejszego ich wypróbowania, ale 

qscowi ludzie dosyć je chwalili. 

Z Wolicy udając się do folwarku Olechowa, wstąpiliśmy 


0 rozkosznego Natal; 
go Natalina na ] ig 
Roczniki, m. Paździemik 1858. iiti sol, cj 
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spolitym wilanowskich zjazdów powodem, jest to przeplatanie 
pożytecznych i do praktyki życia zwróconych zajęć chwilami 
wypoczynku w miejscach unoszących myśl w górniejsze sfery 
smaku i piękna. Potrzebuje rolnik tych uciech, lubi on tóż 
otaczać siedzibę widokiem upięknionćj swém staraniem natu- 
ry, i przekonałem się nieraz, że prawdziwie wyższe ulepszone 
gospodarstwo u nas przynajmnićj tój potrzeby nie tłumi, lecz 
ja przeciwnie rozbudza. 

Zawsze piękny po najpiękniejszych nawet cudzoziemskich 
wilłach i parkach Natolin roztaczał przed nami całą świeżość 
swój uroczćj zieloności, bogactwo bujnćj wegetacji i powab 
ciszy do samotnych powołującćj dumań. Znajdują się w Na- 
tolinie konie krwi angielskićj wyścigowe, lub do przyszłych 
sposobiące się wyścigów, własnego po największej części 
chowu. Oglądano je długo i z zajęciem, chwalono mianowi- 
cie wzrost i budowę kilku dwuletnich źrebców. Zostawiając 
znawcom i miłośnikom zapasów wyścigowych opisanie i wj” 
mienienie nazwisk różnych koni już w szrankach wyścigowych 
znanych, wspomnę tylko, że główne między niemi obudził za” 
jęcie domorosły Dobosz nie tyle może co inne pozorny» ale 
mający tę wyższą od innych cnotę, że pobił niemców na tez 
gorocznych wyścigach. 

Z Natolina pojechaliśmy do folwarku Olechowa, naj 
ze wszystkich od natury uposażonego. Ziemia w nim piasczj” 
sta nakładów znacznych nie warta. Rządca pokazy wał ow czat- 
nię, w któréj dla pomnożenia ilości nawozu i zapobieżenia 
zbytecznemu ulatnianiu amonii, dał na spód grubą warstwę 
ziemi torfowój, klóra jak wiadomo posiada własność Jej 
absorbowania; następnie owczarnię podzielił na 3 stanowiska» 
w nich kolejno owce, bydło i konie umieszczał, i znowu 8 
mią torfową prześciełał. Tym sposobem otrzymał większą 
znacznie niż lat poprzednich ilość nawozu. Dla dokładniejsze” 
go jednak jeszcze zapobieżenia wypalaniu się oneg0» zamiere 
sikawką umyślnie na ten cel urządzoną; nawóz polewać 


mnićj 
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Ogłądano tu także wielki walec około 4 łokci średnicy mają- 
cy, wewnątrz próżny, zewnątrz nie gładki ale karbowany t. j. 
lisztwami obity. Używany bywa do walcowania b. lekkićj 
ziemi po zasiewie i bronowaniu, i ma miéć zdaniem miejsco- 
wego rządcy tę zaletę, że małemi rowkami, które pozostawia 
Przeszkadza zbyt prędkiemu opadnięciu wody dószczowćj, 
à zarazem Ścisłością, którćj ziemi dodaje, zapobiega wywianiu 
ziasiewów przez wiatry. Następnie p. Taraszkiewicz pokazał 
rezultat użycia na polu piasczystóm gliny połączonój z ziemią 
ląkową na nawóz i porównał go w skutkach z użytym tuż 
obok guanem i makuchami. Z obliczeń przez rządcę podanych 
Wypada: 1) że koszt nawiezienia jednego morga Lrzysto-prę- 
towego gliną pomieszaną z ziemią torfową wyniósł zl: pols: 
300, licząc dzień fornalski konny po zł: pols: 10, dzień pań- 
szczyzniany konny zł: pols: 3 gr: 10, pieszy zł: pols: 1. 2) że 
oszt umierzwienia guanem, używając 3 centnary na mórg 
"owopolski wyniósł zł: pols: 102. 3) że koszt użycia makuch 
norge 12 centnarów na mórg i płacąc centnar makuch po zł: 
pols: 10, co jest ceną niesłychanie wysoką, wynosił zł: p: 130. 
Przestrzeń całą w jednym dniu i po jednakowej zupełnie 
“prawie zasiano żytem; rezultat pokazał, że żyto siane po 
S'inie z torfem mieszanćj było bardzo piękne, po guanie i ma- 
i bardzo mierne. Nikogo to jednak nie powinnoby 7a- 
wię, Na Tame iz natury ubogićj bardzo ziemi, żadnych 
heja Swą nawozu nie mającćj, guano spodziewanego 
ów Sab pij nie mogło, zwłaszcza tóż przy użyciu 3 centna- 
morg nowopolski. Jestto ilość, którą się posypuje zwykle 


na wi siia A s . i 
> U ziemię umierzwioną jako środek pobudzający dla 
, ZMmocnienia 


ich od wpływ 
sę również d 


zasianćj pszenicy lub rzepaku i zabezpieczenia 
ów zmiennćj pory wiosennćj. Uwagi te stosują 
mało na nią A śni makuich. Zbyt jałową była noża I zbyt 
ząć; piirien A s rezultat pewny mógł się oka- 
Pols: 10 Rafi 2: trzeba, że gdy centnar makuch po zł: 
acie przychodzi, wtedy one w naszych ekonomicz- 
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nych warunkach, tojest przy zwykłych u nas cenach na zboże 
opłacić się w żaden sposób nie mogą. Skoro centnar makuch 
więcćj jak zł: pols: 3 do 4 kosztuje, lepićj nićmi radzę spaść 
inwentarz a tym sposobem zawsze ziemi się zwrócą. Rządca 
wilanowski miał w tym razie jedynie na celu zrobienie pró- 
by, dlatego bardzo słusznie na małej ograniczył się przestrze- 
ni. Korzystamy jednak ze sposobności, aby młodych i gorli- 
wych o postęp gospodarzy najusilnićj przestrzedz, iżby w ulep- 
szeniach i nakładach mieli zawsze na uwadze, czyli praca 
i koszta przedsiębrane mogą być zwrócone, tojest czyli się 
dobrze i obficie opłacą. Najświetniejszy rezultat będzie tylko 
pozornym i dla rolnictwa krajowego niepożytecznym, jeżeli 
jest wygórowanemi okupiony kosztami. Nie wszystko to 
co z dobrym skutkiem robią w krajach, w których ceny pro” 
duktów są znacznie wyższe a kapitały daleko tańsze, korzy” 
stnie u nas zastosować można. Sztuka rolnicza polega głó* 
wnie na umiejętnóm zastosowaniu wiadomości i środków 
gdzieindzićj za dobre uznanych, do miejscowych ekonomicz- 
nych warunków. 

Z pola, na któróm powyższa próba nawozów robioną by” 
ła, udaliśmy się do poblizkiego lasu, a mianowicie do poręb 
przed kilką laty wyciętych i już odmłodnionych. Z tego co57 
my widziéć mogli w tak pobieżnym i krótkim przeglądzie 
wnosimy, iż leśnictwo wzorowo jest w dobrach prowadzone: 
Lasy wilanowskie podzielone są na 6 obrębów, z których 
każdy na 3 trzydziestoletnie okręgi. Kolćj jasnego cięcia A 
lat 90 w obrębie wypada. Oprócz tego wprowadzona jest 
systematycznie trzebież leśna, a to w ten sposób: 

Gdy przez pićrwsze lat 30 odbywa się cięcie jasne Z po 
zostawieniem nasienników w piórwszych okręgach, równo” 
cześnie odbywać się ma kolejno trzebież drzewa murszatego 
i przygłuszonego w drugich i trzecich, potėm odbywać SI 
będzie cięcie jeszcze w drugich okręgach a trzebież w trze” 


cich i w piérwszych, zawsze z uwagą, aby pićrwsza trzebie 
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nastąpiła tam, gdzie przed laty 30 piórwsze było cięcie od- 
mładniające, i tak następnie. 

W odmłodnionych porębach założone są wszędzie szkół- 
ki różnych gatunków drzew, między któremi z przyjemnością 
widzieliśmy tak rzadkie jak u nas dzisiaj modrzewie; ze szkó- 
łek przesadzają się młode latorośle na miejscu, naturalnym 
obsiewem nie zapełnione. 

Tuż obok lasu leży ciegielnia, w którój prócz zwykłej 
cegły wyrabiają na machinie z Drezna sprowadzonćj cegłę 
dętą czyli wewnątrz próżną i rurki do drenowania. Dwóch 
ludzi robotą tą przy maszynie zajętych, wyrabia zwykle tylko 
800 sztuk cegły lub rurek dziennie. Robota ta wymaga wiel- 

téj wprawy. Jeden z obecnych członków towarzystwa opo- 
wiedział nam na miejscu, iż widział w Anglii dwóch wpraw- 
nych robotników na takiéj samój machinie wyrabiających 
3,000 sztuk dziennie. Spotkał się tam także z młodym nie- 
mieckim agronomem, który sam osobiście przez dni kilka 
uczył się wyrabiania tych rurek i cegieł, aby módz u siebie 
własnych robotników wyuczyć. Dowiedział się nasz rodak 
Póznićj od tegoż agronoma, że pomimo całćj swój usilności 
prowadzić zaledwie zdołał swoich robotników do tego, iż 
2,000 sztuk dziennie wyrabiali. 
W folwarku Powsinie oglądano głównie bardzo piękne 
Sag stadne i źrebięta, klacze są krwi czystéj, angielskie 
ża celne krajowe, z dawnego wilanowskiego i międzyrzec- 
„ B0 stada pochodzące. Wzrost, budowa i utrzymanie źre- 
AL powszechne zyskiwały pochwały. 
niż „owym, folwarku powsińskiego weszły szczęśliwićj 
saradeli m zigj próby nasion różnego gatunku; jakoto: sorgho, 
jj ONO vulgaris) będącćj gatunkiem gi: sagpy 
Brie) Ariete białój, owsa czarnego (avoine noire de 
' Wyki narbońskićj i neufszatelskićj. O ich późnićjszym 


Wzrościeę 
A zapewne zi i z 
Mien P w roku przyszłym będziemy uwiado 
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Już słońce miało się ku zachodowi, gdyśmy z folwarku 
powsińskiego wyjeżdżali do ostatniego miejsca naszego prze- 
glądu tojest do Wilanowa. 

Folwark Wilanów ma gruntu ornego morgów nowopol- 
skich 160 w rotacyi 6-cio polowćj następującćj: 

1) ugór gnojony, 2) pszenica, 3) jęczmień z koniczyną 
i kartolle, 4) koniczyna i owies, 5) żyto, 6) owies. W rota- 
cyi tój wypadałoby zrobić małą ale konieczną poprawkę, tojest 
aby w polu 4, w miejsce owsa siać groch; tym sposobem za” 
pewni się lepszy urodzaj żyta a tóm samóm i owsa po nim 
przypadającego. Według podanych rachunków z wysie- 
wu korcy 83 żyta sprzątnięto w r. z. korcy 519; z wysiewu 
korcy 15, pszenicy sprzątnięto korcy 152; z wysiewu korcy 
19 jęczmienia zebrano korcy 215; z wysiewu korcy 77 owsa 
zebrano korcy 553. 

Kartolli wysadzono korey 60 zebrano 574; siana sprząt" 
nięto centnarów 3,224 z morgów nowopolskich 140. Tak 
korzystny stosunek łąk do ogólnéj przestrzeni folwarku wila- 
nowskiego ułatwia bardzo hodowlę bydła, które tu jest też 
najpiękniejsze i najlepiéj utrzymane, rassy jak wszędzie mie- 
szanéj. Dawniéj używano tu ciągle buhai szwajcarskich, od 
lat pięciu słusznie bardzo zastąpiono je holenderskiemi. Mło- 
dzież szczególnićj bardzo się podobała. Znajduje się tu bydło 
ogółem sztuk 96, nawozu wydało fur 2406 dwunasto cent” 
narowych, któremi nawieziono morgów 43, a zatóm przeszło 
1, część gruntów ornych, oprócz gnoju do ogrodu pałacowe” 
go użytego. Ponieważ oprócz powyższój liczby sztuk bydła 
znajduje się tu bydło lokatorów i konie pałacowe nie ciągle 
stojące; przeto obliczenie ilości otrzymanego zę sztuki bydła 
nawozu ścisłem być tu nie mogło. Mleka wydały kia 
w przecięciu rocznóm po garncy 167 czyli w pieniądzach zł: 
pol: 146 gr. 16, nadto przychowano 28 cieląt tegorocznych: 
Stosunek zatóm wydajności mléka jest znacznie wyższy tutaj 
niż w poprzednich folwarkach. 
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Już zmierzch zapadł, gdy gorliwsi i niezmordowani poszli 
ogłądać wielki browar piwa bawarskiego i ciekawe bardzo 
Sospodarstwo drobiowe hrabiny Augustowój Potockićj. 

Żałowano powszechnie że spóźniona bardzo pora nie do- 
źwoliła zwiedzić szpitala wilanowskiego, dla włościan miej- 
Scowych założonego i ochronki wiejskićj. Skutki jednak dobro- 
Czynnej nad włościanami opieki i trafnego urządzenia stosun- 
ków włościańskich są w całym majątku widoczne. Wpra- 
wniejszemu gospodarskiemu oku nie uszedł zapewne w prze- 
Jeździe widok porządnie zabudowanych i starannie utrzyma- 
nych wiosek, ogrodów, placów i gumien włościańskich: rzad- 
ki to nader widok w okolicach Warszawy. Pomimo ulepszo- 
nych kommunikacyj, łatwego odbytu i wyższych cen na pro- 
dukty wszelkiego rodzaju, słowem pomimo tych wszystkich 

ogodności, które w innych krajach o bogactwie rolników sta- 
nowią, nigdzie u nas wioski tak dalece ubóstwem a szczegól- 
UE opuszczeniem nie rażą jak pod Warszawą. Fakt ten na- 
ty do wielu ekonomicznych sprzeczności uderzających w kra- 
Ń naszym, a których wyjaśnienie ważnóm byłoby zadaniem. 
od atek rzeczywiście stanowią wsie dóbr wilanowskich, któ- 
„„ W przejeździe widzieliśmy: jak Służew, Wilanów i Powsin. 
° nam daje powód do podania kilku szczegółów objaśniają= 
"eh zamożność włościan tutejszych. 
a W dobrach wilanowskich zuajduje się 6 wsi pańszczy- 
$ Ah w których gospodarzy jest 75, wsi czynszowych 12 
się Aay gospodarzy oczynszowanych 227. Nadto znajduje 
07-miu kolonistów kolonialnie osiedlonych na gruntach 
awniéj folwarcznych. 
włościanach, mianowicie tych, którzy z pańszczyzny 
' na czynsz, przytoczymy dosłownie kilka szczegółów 
onych nam przez rządcę dóbr p. Taraszkiewicza. 
„Byt włościan czynszowych w ogóle jest dobry, a nie- 


Tównię lepsz :. li yt, t . 
y anizeli włościan pańszczyznianych. 


Przesz] 
udzie] 
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„Wsie Dąbrówka i Wola Piasecka mają pewną liczbę go- 
spodarzy takich, którzy prawo posiadania czynszowego grun- 
tów nabyli od poprzednich miejscowych włościan; ci przybyli, 
są w pewnćj mniejszćj liczbie pochodzenia niemieckiego, 
w większćj tutejsi rzemieślnicy z przyległego miasteczka Pia- 
seczna. 

„ Większość jednak osadników we wsiach Dąbrówka i Wo- 
la Piasecka są dawniejsi włościanie pańszczyzniani, a teraz 
czynszowi, dobrze się rządzą i nigdy w czynszu nie zalegają. 

„ Wsie czynszowe: Las, Zastów i Zbytki, po prawym brze- 
gu Wisły leżące skutkiem kiłkakrotnych corocznych wylewów 
bardzo zniszczone zostały; przy względności jednak JW. dzie- 
dzica i własnćj pracy, zaczynają przychodzić do siebie: stan 
jednak tych gospodarzy z pańszczyzny przeszłych na czynsz 
pozostawia jeszcze nieco do życzenia. 

„Wsie Zawady, Zamoście, Łisy, Latoszki, Powsin, złożo- 
ne są wyłącznie z gospodarzy dawnićj pańszczyznianych a te- 
raz czynszowych. Stan tych wsi a szczególnićj Powsina, pod 
każdym względem jest zadawalniający, włościanie wszyscy 
bez wyjątku trzymają grunta te jeszcze po pradziadach swo- 
ich, wszyscy są wyborni gospodarze, pracowici i trzeżwi, po” 
słuszni dła dworu i z największą gotowością na najem do ro- 
boty folwarcznćój w każdćj porze wychodzą, obok prowadze- 
nia porządnego gospodarstwa rolnego trudnią się przemysłem 
a mianowicie handlem drzewa i siana do Warszawy, Drzewo 
kupują w lasach o mil 2 do 3 odległych a przez żydów ex- 
ploatowanych, sprowadzają w zimie w kłocach lub sążniach 
do domów, a ztąd w drewkach lub skrobankach wywożą do 
Warszawy. Siano kupują zwykle w stogach na łąkach nad- 
wiślańskich i takowe w porze zimowéj lub wiosennćj do 
Warszawy prowadzą. Byt materyalny tych włościan jest do- 
statni widzieć się to daje po porządku wewnątrz i zewnątrz 
domu, porządnych budowlach gospodarskich, dobrych wozach, 
dobrych koniach i bydle rogatóm, wreszcie po pięknóm zawsze 


521 


czystóm i z cienkiego sukna ubraniu, krojem żupanów pol- 
skich uszytóm. Dobry byt materyalny niesłychanie wpływa 
na moralność tego poczciwego prawdziwie polskiego ludu. 
„Nie znajdzie między gospodarzami tćj wsi nałogowego 
„pijaka, nie mamy szkód w polach lub łąkach przez nich zrzą- 
dzonych, nie doznajemy kradzieży. Moralność tęgo ludu wi- 
doczna i w obyczajach: nie słychać tu o zdrożnościach i roz= 
puście młodych, ani o nieprawnych związkach; wreszcie przy 
dobrym bycie i moralności, rozwija się w nich bardzo ten 
Poczeiwy chłopski polski rozum, czego dowodem pojęcie do- 
bre zbiorowego: działania, mianowicie przy większych spe- 
kulacyach pióniężnych: wiem o. kilku takich wypadkach, 
gdzie zachodziła potrzeba wyłożenia 5 lub 7 tysięcy złotych 
pols; na zakupno siana, i dła dopięcia tego złożyła się 
Spółka; wiem wreszcie o ile to można wiedzićć, że niektórzy 
zamożniejsi, niechcąc martwo krwawo uzbieranego grosza 
trzymać, na kupno już listów zastawnych odważają się. Pra- 
wda, że położenie tych wsi jest bardzo sprzyjające: mają grun- 
ta w większćj części dobre powiślańskie, łąki takież, zawsze 
jednak stanowią dowód, że oczynszowanie naszego ludu, do~ 
pełnione sumiennie i z względnością dziedzica, udać się mo- 
te, 1 błogi wpływ na ludność rolniczą a tóm samóm na kraj cały 
wywrzeć zdoła, 
„ Wieś Augustówka leży na samym (lewym) brzegu Wi- 
Slys gruntu ma nie wiele i to często zasypywanego piaskiem, 
włościanie są wszyscy niegdyś pańszczyzniani lub ich sy- 
nawie, głównie trudnią się zarobkiem przy Wiśle jako dziel- 
mi retmani, wio 


k 


ślarze, rybacy, nie małą także stanowi rubry- 
e ich dochodu przemysł koszykarski; kobiety, dzieci, a w zi- 
ME 1 mężczyzni ciągle wyrabiają rozliczne: koszyki i prawie 
uj RSSI Warszawę wyrobem tym zaopatrują. Materyał 
we i tojest prątki łozowe sprowadzają zdaleka, bo 

44 4 pod Magnuszewa, Rozniszewa nad Pilicą, i tu tak- 


Le 8 i ŚĆ ej | 
islematem stowarzyszenia czynność tę dopełniają: kupują 
ocaniki, m. Październik 1858, 67 
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ze składek wielką łódź obejmu do 30 ludzi i z taką wypra- 
wiaja się po prątki, i naraz ogromny transport materyału ko- 
szykarskiego sprowadzają. Jest to lud zręczny, dla łatwego 
jednak a lekkiego zarobku nie bardzo pracowity. Wódki nie 
piją wcale. Wieś Chojnów o 4 mile od Warszawy położona, 
przed dwoma laty dopićro oczynszowana; gospodarze pozo- 
stali wszyscy ci, którzy pańszczyznę odrabiali. Trudno coś 
stanowczego o nich powiedzić: w czynszach zalegają potro- 
sze, raty należności za budowle nieregularnie spłacają; był czas 
w początkach mianowicie, że pili zacięcie, jakby dla dokładnego 
oswojenia się z tą wolnością użycia czasu, który zupełnie do 
ich dyspozycyi oddano: wielu zbiedniało przez to, dziś już 
mnićj pijaństwa. Sądzę jednak, że niektórzy, mianowicie na- 
łogowi i próżniacy gospodarstw tych się pozbędą, większość 
jednak dawnych pozostanie, bo mają dobry przykład z są- 
siednich kolonistów, takichże jak oni włościan, na gruntach 
niegdyś folwarcznych osiedlonych. 

„O ile w 18-letnićj praktyce mojćj z pilnością przypa” 
trywałem się oczynszowaniu włościan pańszczyznianych, 
wszędzie i zawsze znalazłem jednakowy pićrwszy onego sku- 
tek, a ten był: że co tylko za pańszczyzny było pijakiem, 
próżniakiem lub złodziejem, to i przy oczynszowaniu tém być 
nie przestało; gdy jednak przy pańszczyznie, taki nicpoń, czę” 
sto z potrzeby przez dziedzica był wspierany i utrzymywany 
na gruncie, to przy oczynszowaniu, pozostawiony sam sobie, 
upaść musiał i z gospodarstwa wyszedł: i to więc piekny 
przywilój systematu, w którym tylko poczciwość, moralność 
i praca korzyści odnosi i obfite zbiera plony.” 

Z prawdziwą pociechą zawsze o podobnych dowiadujemy 
się szczegółach. Dziedzic Wilanowa daje współobywatelom 
godny bardzo naśladowania przykład powolnego i stopniowe” 
go czynszowania swych włościan. Widzieliśmy z poprzedza” 
jącego” ustępu, że tylko 75 gospodarzy pańszczyznianych 
w całych dobrach się znajduje, a 227 już oczynszował. Od- 
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miana ta dopełnioną została bez wstrząśnień ani zmian gwał- 
townych, z korzyścią dla włościan, a bez straty dla majątku. 
Nie możemy dosyć tego postępowania pochwalić i zalecić. 
Załujemy mocno, iż nie kommunikowano nam kontraktów 
z włościanami zawartych; prosimy o nie bardzo na przyszłóm 
zebraniu: tegoroczny zjazd pominął tę ważną kwestyę—isto- 
tnie czasu na to nie starczyło. Radzibysmy widzićć plany 
urządzenia i uposażenia włościan, nie dla ciekawości, ale dla 
wspólnćj nauki. To tylko wiemy, że włościanie są dzierżaw- 
cami czynszowemi, a byt ich materyalny i stan moralny nic do 
życzenia nie zostawia. 

Zwolennikom uwłaszczenia, których wielu jest w War- 
zawie radzimy, aby korzystając z blizkości Wilanowa, zaj- 
rzeli do wiosek tamtejszych czynszowych; przekonać się będą 
mogli, że prosty, jasny i sprawiedliwy stosunek czynszowy 
pobudzając do pracy i oszczędności, jest pod względem mo- 
ralnym dzielnym środkiem ukształcenia włościan, a pod ma- 
teryalnym jedyną drogą do nabycia własności, poręczającą, 
że nabywca cenić ją i korzystnie użyć jéj potrafi. Pojmujemy, 
te niektórzy właściciele ziemscy, wychodzący ze stanowiska 
wlasnego interesu, pragnęliby spłacenia ziemi przez wło- 
Scian posiądanój za pomocą kapitału indemizacyjnego, któryby 
m pomógł do zaprowadzenia zmian gospodarczych utratą 
panszezyzny spowodowanych; ale nie pojmujemy i nigdy nie 
Pojmiemy, aby w imieniu filantropii lub ogólnego dobra kra- 
l, można było dopominać się o ogólne włościan uwłaszcze- 
r stosunek czynszowy potępiać, twierdzić nawet że nie jest 

Pszym od pańszczyzny. 
Falls wilanowskie zakończone było obiadem, pod- 
bigi Ro czcigodny prezes Towarzystyą Rolniczego 
"eta rede gospodarza, a wspomniawszy, pe a T 
m» 6 enii przed blizko pół wiekiem zawiąza- 
czył, w 5 Jcy! nową instytucyę z związkiem dawnej po- 
rodzie, który poszanowanie tradycyi dawnićj do 
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cześci zbyt nawet bezwzględnćj podnosił, "a dla którego ono 
obecnie winno być większą niż kiedykolwiek cnotą, pożytecz* 
na jest zawsze odnosić nowe pomysły i instytacye do da- 
wniejszych, i w zgodzie, jaka między niemi zachodzi, dopatty- 
wać jednostajnego ciągu myśli, dążności i kierunku; służy to 
za rękojmię i ubezpieczenie, że się na dobrój postępuje dro- 
dze. Osobiste i rodzinne wspomnienia zbiegły się tym razem, 
by odżywić zamierzchłą pamięć przeszłego Towarzystwa. 
Z uczuciem bowiem słusznój chłuby wspomniał nasz Prezes, 
że na tém zaszczytnóm stanowisku, na który go wybór obywa* 
teli powołał, następuje on po ojcu swym Stanisławie ordyna- 
cie Zamoyskim, ostatnim dawnego Towarzystwa prezesie, i że 
poprzednikiem jego był znowu hr. Alexander Potocki, ojciec 
szanownego gospodarza wiłanowskiego. 

Wymieniając pożyteczńe dla rolnictwa ojca swego czyn- 
ności, wspomniał nasz Prezës między innemi szczegółami 
o szkółkach dla rzemieślników wiejskich i dla parobków, 
które w swych dobrach zakładał. Przedmiot ten na tóm 
większą zasługuje uwagę, te życzyćby można, aby zwrócone 
już w tym kierunku usiłowania rządu w prywatnych osobach, 
a mianowicie w działalności Towarzystwa znalazły pomoc 
i poparcie. W Belgii, we Francyi, w Prusach, wiele! szkó” 
łek rolniczych u prywatnych gospodarzy przy pomocy rzędu 
władz gminnych lub towarzystw rolniczych, istnieje i dobre 
wydaje skutki. 

L. 6. 
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OPIS 


DÓBR POTURZYNA, 


których właściciel Tytus Wojciechowski otrzymał w r. b. 

nagrodę Towarzystwa Rolniczego w medalu srebrnym, 

*a stosunkowo największą w oddziale Lubelskim: uprawę 
roślin pastewnych. 


Opis podany przez samego właściciela). 
pis p yp 8 


di Ww trzech folwarkach do dóbr Poturzyna należących; po- 
'erzchnia gruntu ornego folwarcznego wynosi 1,413 mor- 
y 300 prętowych, Rośliny pastewne i okopowe zajmują 
rocznie około 550 morgów. Wykaz szczegółowy pod lit. 


RDA jaki jest etat tój uprawy w roka bieżącym, jaki 
1! w roku zeszłym. 


ROŚLINY PASTEWNE. 


M PR koniczynę przeznaczone dostatecznie przygoto- 
nych Bako uprawą roślin okopowych. Po zebra- 
pole na g ań kartofłach w końcu października, orze się 
wiosnę d L0'cali. W tym stanie zostaje przez zimę, a na 

tapacz, lekką: brona i wałek jeżeli czas suchy, wy- 


starcząj 
A ają do uprawy, która zwykle pod każdym względem nic 
zyczenia nie zostawia. . 
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Wyka zawsze tu jest przedplonem oziminy; dlatego upra- 
wa pod tẹ roślinę staranniejszą być musi na wiosnę. Po zbio- 
rze jéj albowiem, wprost na odwróconą pługiem rolę siew 
pszenicy lub żyta następuje. Jak tylko uprawa wiosenna do- 
statecznie przygotowała i oczyściła rolę, stan odwrotu po 
zbiorze wyki tak pięknie się przedstawia, że nowe przewraca- 
nie jej bezpotrzebnóm jest, a nawet szkodliwóm byćby mogło. 

Wysoka zwykle cena koniczyny usposabia rolnika do 
oszczędzania tego ziarna. Doświadczenie jednak uczy, że jest 
pewna w tóm miara, i że zbytnia oszczędność szkodliwe w na- 
stępstwie skutki sprowadza. Koniczyna aby była dobrą jako 
pasza i przedplon oziminy, powinna stać bardzo gęsto, przez 
co cienkie łodygi łatwićj się dosuszą i lepsze siano wydadzą, 
a okrywając całą powierzchnię roli, nie dopuszczą krzewienia 
się chwastów, a szczególnićj rozrastania się pórzu. Dla tych 
to względów równości i gęstości koniczyny, siew jej o ile 
możność pozwala dopełnianym bywa za pomocą znanego po- 
wszechnie siewnika ręcznego, którym od 10 do 15 morgów 
zasiać można. W razie przeszkody nieprzewidzianej lub ko” 
nieczności pośpiechu, dodatkowo użyci bywają doświadczeni 
siewacze. Na morg wychodzi ziarna koniczyny czerwonćj 
około 3 garncy, białćj od 1, do 2 garncy. W czasie suchej 
wiosny nasienie to zaraz po jęczmieniu przywalcowanóm by” 
wa, w porze zaś wilgotnćj lekką broną pokryte. 

Co się tyczy siewu wyki: ponieważ zboża jare krótki ma” 
ją czas do wegetacyi i mało się krzewią, koniecznóm jest dla 
nich siew o ile się da najrówniejszy; dlatego jeżeli dzień bezwie- 
trzny; przeznaczona ilość wyki zmieszanćj z !, częścią '0W58 
sieje się w dwóch połowach nakrzyż. Jeżeli wiatr przeszkadza 
takiemu krzyżowemu siewowi, siewacze dzielą się na dwie par” 
tye: piórwsza naprzód idąc rozsiewa połowę nasienia; drug 
partya o kilkanaście kroków za piórwszą postępująca» hamsi 
drugą połowę uważając zachowanie takich odstępów, by końce 
rzutów siewaczy téj drugićj partyi, wypadały na środki rzutów 
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piórwszych siewaczy. Tym sposobem usiew jest równy, a po 
zejściu ziarna nie widać na roli pasów gęstszego lub rzadsze- 
go siewu. Walcowanie wyki ma miejsce w porze suchćj po 
zabronowaniu jéj; w porze zaś wilgotnój bronowanie samo 
wystarcza. Wyki na paszę, tojest mieszaniny */, wyki z V, 
owsa, wysiewa się 40 garncy na morg: korzec jeden wystar- 
cza na obsiew morga wyki przeznaczonćj na nasienie. 

Suszenie koniczyny i wyki odbywało się dawnićj przez 
mocne zagrzewanie tych roślin, składając je świćżo skoszone 
w wielkie kopce, Środek ten jednakże został zarzucony, z pam 
wodu że często trafiające się deszcze w téj porze, w którćj 
sprzęt koniczyn i wyki następuje, trudnóm bardzo jeżeli nie 
niepodobném czyniły zebranie zdrowego siana. W razie na- 
wet ciągłej pogody, uważałem że sposób ten wielkie przed- 
stawia trudności w naszćj okolicy, dla braku sumiennego wy- 
konania roboty. Jeżeli albowiem nie wszystkie na kopice je- 
dnakowo dobrze ułożone i udeptane będą, zagrzanie jednostaj- 
nie odbyć się nie może; zinuszeni jesteśmy wówczas dla do- 
suszenia części zanadto poruszać całość, lub uwiedzeni po- 
zorném wyschnięciem, składając niedoschłe siano, narażamy 
Się na niebezpieczeństwo zepsucia wszystkiego. 

Używany teraz sposób suszenia koniczyny i wyki polega 
PAOD pokosy przewiędłe przewrócić, potóm je w małe 


kupki zgromadzić; kupki te skoro się cokolwiek zagrzeją, roz- 
rzucić a racze 


pnie na wi 


j rozesłać dla piórwszego przesuszenia; nastę - 
elkie kopice poznosić, te znowu gdy zagrzanie 
ch nastąpi, raz lub dwa razy rozrzucić, i osta- 


tecznie wyschnięte zwozić pod dach lub składać w stogi. Za- 


Lozanie małych kupek jest bardzo powolne, nie naraża na 
konieczną p 
wania jéj o 
także już j 
byta pasza 
ten suszeni 


olrzebę rozrzucania paszy w niepogodę dla zacho- 
d spalenia: zagrzanie następne w dużych kopicach, 
est powolne, bo wielką część wilgoci swojćj poz- 
na pokosach i w małych kupkach. Uważam sposób 
a koniczyny i wyki za daleko stosowniejszy w naszój 
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zwłaszcza okolicy, bo chociaż więcćj robotników potrzeba, 
większa za to jest pewność że się pasza dobrze zbierze. 

Ponieważ znaczny inwentarz w tych folwarkach znajdują” 
cy się, (którego wykaz pod lit. B. dla wiadomości dołącza 
się) utrzymywany jest w lecie na zielonćj paszy, a lucerna, 
część koniczyny + wyki, zużywane bywają w tym celu na 
zielono; niemoże być przeto ściśle oznaczona ilość otrzyma- 
nej suchej paszy, stosunkowo de zajętych morgów: gruntu 
pod uprawę tych roślin pastewnych. Próby jednak czynio- 
ne kilkakrotnie okazały, że koniczyna niegipsowana z dwóch 
pokosów daje suchego siana około 40 centnarów, wyka 20 
do 25 centnarów z morga: 


ROŚLINY OKOPOWE. 


Kartofle.: Wyrabiane na okowitę lubo pośrednio tylko 
dają karm dla wypasanego na wywarach bydła, na jakąkol- 
wiek jednak wzmiankę zasługują. Uprawa ich jest zwyczaj” 
na; sadzą się one po pszenicy nawożonćj, pod pług, z tóm 
tyłko ulepszeniem, że bruzda w którą się kartofel kładzie po” 
przednio pogłębiaczem się rozkrusza, przez co kartofel pulcbną 
ziemię pod sobą zastaje. Roślina ta jeszcze do: normalnego 
stanu u nas nie wróciła. Plon przeszłoroczny wynosił 50 kor- 
cy z morga. Przechowały się zupełnie zdrowo, w kopcach 
okrągłych, mających w środku Juft z żerdzi zestawiony: 

Buraki. Sadzą się w oddzielnych płodozmianach, których 
kołój tak urządzona, że buraki w lym roku idą po pszenicy 
gnojonój; w 2gim roku buraki następują po burakach, na Po” 
gnojach jesiennych, wywiezionych i przeoranych po sprzecie 
pierwszoletnich buraków. Nadto buraki 1-letnie dostają pa 
siłek w kompostach rozmaitych: używane są do tego popioły 
w znacznój ilości dostarczane przez cukrownię miejscow% 
„wapno marglowe wypalone, mąka makuchowa, guano, mączka 
z odchodów raffineryjnych, mączka z odsiewanego wegla 
z kości. 
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Uprawa pod buraki: l=lelnie jest następująca. Po sprzęcie 
pszenicy rżysko orze się zaraz na 10 cali głęboko, w kilka tygo» 
dni gdy się ziemia odleży, rolę się bronaje, i powtórnie orze się 
w poprzek pługiem na cali 7, za którym postępuje pogłębiacz na 
cali 6. Rola tak przygotowana leży przez zimę; następnie na 
wiosnę, bronuje się, potém orze się znowu w poprzek na cali, 
1,2 pogłębiaczem na cali 6 bronuje, rozsiewają się komposty, 
drapaczami 7z ziemią mieszają; poczem po liniach znacznika 
0 20 cali odległości wysypują się płużkami do oborywania 
kartofli używanemi, dwaskibowe zagonki i te przygniatają się 
lekkim: wałkiem, i na tak uformowanych grzbietach zagonków, 
sudzą się ziarnka burakowe co 12 cali odległości. 

Drugo-letnich buraków uprawa jest następująca: po 
‘Przecie buraków nawóz bardzo silay rozwozi się, rozrzuca 
' Przyoruje na cali 7 mając za sobą pogłębiacz, który bruzdy 
spulchnia na cali 6. Eora spóźniona nie pozwala powtórnego 
fes zimą orania. Na miqsnę rolą się bronuje, orzę z pogłę- 
ud w poprzek orki jesiennéj, bronuje i po liniach inä- 
F why, „uprawie, płaskićj sadzą się ziano. Utrzymanie 
o "OSCI zasadzonych-buraków odbywa się w uprawie za- 
Sonowćj przez kilkakrotne tychże opielanie grackami konne- 
mi, które boki į spód za 
gonków obczyszczany je 
cała robota odbywa s 
trzykrotnie Powtórz 


gonków oczyszczają; wierzch zaś za- 
sl motyczkami. W uprawie płaskiej, 
ię za pomocą ręcznego motykowania, które 
one dostatecznóm jest. do utrzymania roli 
tój czystości. 
przechowują się na polu gdzie kopane były, 
długich, obejmujących 100 korcy. Dla dania pod- 
9 haiku kopie się zagłębienie na 12 cali, szero- 
pach Co 4 łokcie owak sypią się puki W osiga 
średnicy, około iR z się alg okragle drewniane, 6 cali 
ka, dy już stertk ych układają się buraki głowami do środ- 
4 jest usypana, pale te wyjmują się, a utwo- 
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burakowój w należy 
Buraki 
Ww stertkach 
Stawy tym s 
kości 
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ków, które szczególnićj w piśrwszych tygodniach zadołowania, 
potrzebują pilnego dozoru by się nie zagrzały. Stórtka 100 
korcowa przykrywa się lekką warstwą słomy prostej, przyrzuca 
na kilka cali ziemią, zostawiając grzbiet nie zakryty. Po kilku- 
nastu dniach, gdy już czas zimowy się zbliża, przysypuje się 
ostatecznie grubą warstwą ziemi na 18 do 24 cali; ziemię tẹ 
uklepuje się rydlem, otwory luftków zatykają się snopkami, 
które w miarę potrzeby łatwo wyjmować można. Tym sposo” 
bem zadołowane buraki, zabezpieczone od mrozów i zagrza” 
nia się, przechowują się doskonale. Były lata, w których gdy 
fabrykacya cukru późno się rozpoczęła i trwała do miesiąca 
marca, buraki zwożone z kopców wyglądały jakby dopićro co 
były kopane. 

Plon buraków dotąd nieodpowiedział jeszcze nigdy sta” 
raniom, jakie około ich uprawy łożone były. Plon ten wyjąt” 
kowo na małych kawałkach dochodzący ilości bardzo zna” 
cznćj, bo już miałem jednego roku na 3 morgach w Witko” 
wie po 280 korcy 250 funtowych z morga, daje miarę wiel- 
kich korzyści otrzymać się mogących. Największy atoli plon 
przecięciowy dotąd otrzymany w dobrach Poturzynie wyno” 
sił 80 korcy z morga; zwyczajny, waży około 50 korey. 

Rozmaite przyczyny wpływają na to niepowodzenie; gło” 
wną z nich jest następująca. Buraki potrzebują ogrodowćj 
ziemi i ogrodowćj uprawy, tojest roli głęboko spulehnionćj, 
od dawnych lat w doskonałćj uprawie będącćj, i mocnemi nawo” 
zami często zasilanćj. Założywszy przed 17 laty cukrowni€ 
w dobrach Poturżynie, uprawę buraków rozciągnąłem do 
wszystkich gruntów ornych folwarcznych, w mniemaniu, i 
buraki po pszenicy nawożonćj obrodzić się powinny, ! 5% 


wprowadzając je w kolój płodozmianu całego alicia * 
m la 


że 


usposobię ziemię do coraz lepszej produkcyi. Wytrwałe 
kilkanaście w tym systemacie: drugi cel osiągnąłem wpraw” 
dzie, bo uprawą buraków ulepszyłem wszystkie grunta orne 
folwarczne; ale nabrałem także przekonania, że ważne dla 


581 


mnie zadanie obfitego plonu buraków, powinno być rozwią- 
zane na innćj drodze, tojest przez urządzenie oddzielnych 
płodozmianów dla buraków, wktórych to płodozmianach czę- 
sto powtarzane silne nawozy i ciągła głęboka uprawa, coraz 
więcćj rolę do ogrodowćj ziemi zbliżając, prędszy rezultat 
dobrych zbiorów przyniosą. W skutek tego przekonania, pło- 
dozmiany oddzielne burakowe urządziłem, w których główną 
podstawą jest silny nawóz, często dawany, i uprawa jak naj- 
staranniejsza. 

Buraki przerabiane są w fabryce cukru miejscowćj: wy- 
tłoczyny z nich otrzymane w stosunku 20°/ wagi buraków, 
stanowią obfity i wyborny pokarm dla inwentarzy. Ilość wy- 
tłoczyn zależąc od ilości wyrobionych buraków stale oznaczo- 
ną być nie może: w dwóch ostatnich latach mnićj jak mier- 
nego urodzaju, ilość ta wynosiła około 8,000 centnarów. 


24 Kwietnia 1858 r. w Poturzynie. 
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(Lit. A.) 
Wykaz szczegółowy inweniarzy utrzymywanych w 3 folwarkach, do dóbr Poturzyna należących. 
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(Lit. B.). 
Wykaz szczegółowy ilosci morgów zajętych pod: uprawę roślin pasiewnych i 1 ongui w3 folwarkach, 
do dóbr Poturzyna należących. = a, 


Ilość morgów zajętych pod rośliny paene] i okopowe. EENE 
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O SKUTKACH Z MARGLOWANIA 
OTRZYMANYCH W FOLWARKU BUDZYŃ 


W OKRĘGU OLKUSKIM. 


Na posiedzeniach Towarzystwa Rolniczego w m. lutym 
r. b., a mianowicie w Sekcyi Rolniczćj, przy rozprawach o naj- 
łatwiejszych i najtańszych sposobach przysposobienia najwie- 
kszćj ilości nawozu, uczynioną została przezemnie wzmianka 
o nadzwyczajnych wypadkach z marglowania na folwarku Bu- 
dzyń otrzymanych, w skutek czego taż Sekcya poleciła mi 
sprawdzenie na gruncie i opisanie szczegółowe rzeczywistych 
skutków, jakie w tym względzie okazały się. Wywiązując SIE 
więc z włożonego na mnie obowiązku, wybrałem czas, W któ- 
rym wegetacya będąc już w całćj sile, o nadziejach rolnika 
mnićj więcćj z pewnością orzec dozwala, i zebrane na grun” 
cie wiadomości w następującym sposobie mam zaszczyt przed- 
stawić. 

Wieś Budzyń w powiecie i okręgu Olkuskim, © milę 
dnę od miasta handlowego Wolbrom, a o 4 mile od miasta 
Krakowa odległa, kupiona w r. 1814 za summę złp. 18,500, 
powiedzieć można, że przez lat 40 żadnego prawie dochodu 
nie przynosiła; gdyż jak Świadczą dawniejsze miejscowe re 
jestra gospodarskie, w niektórych latach sprzedawano tam po 


je- 
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kilkanaście korcy żyta, a'ostatni dzierżawca, płacąc czynszu 
złp. 2200, jakkolwiek człowiek stosownie zamożny i zabie- 
gły gospodarz, całe swe mienie (am utracił. Jakoż cała ta 
część okręgu Olkuskiego, ku granicy austryackićjj w prze- 
strzeni mnićj więcćj sześciu mil obwodu, należy do ziemi 
zupełnie nieurodzajnćj, gdzie dziedzice i dzierżawcy, jak się 

to jawnie praktykuje, niedoświadczenie swe drogo opłacają. 
Wieś Budzyń w położeniu górzystóm, całój przestrzeni 
morgów nowopolskich 398, a dworskiego ornego gruntu 
morgów 300 obejmująca, leży na pokładzie łupka glinianego. 
Rodzaj ziemi jest glinka szara, bardzo tłusta, w kwaśną pró- 
chnicę, i jak prawie każda glina w sole mineralne obfitująca, 
nadzwyczajnie lekka i miałka, w głębokości cali pięciu, z nie- 
dokwasu żelaza już koloru żółto czerwonego nabiera, na po- 
zór nie okazująca w najmniejszćj ilości piasku, z warstwą 
spodnią przepuszczalną, po długich i wielkich deszczach pręd- 
ko obsycha; deszcze te lub susza nie wywierają tu żadnego 
szkodliwego wpływu, a przez szczególny kaprys natury, 
W gruntach ornych znajduje się kilkanaście dołów kształtu 
lejowatego, jakby kraterów, w których wody ze wszystkich 
pól zebrane wkrótce znikają, chociaż w tych lejach nie ma 
pi widocznych otworów. Grunta te są zimne, Śniegi tu 
e44 Częstokroć do końca kwietnia, a roboty w polu w pier- 
wszych dniach maja zazwyczaj zaczynają się; nawozy tu zu- 
Baa nie skutkują, a sole mineralne, jakkolwiek bardzo ob- 
GEE oną yt SA bezczjnne. Widziałem na SRG 
tyr ych wsi, silnie ROZNYCH, bardzo ligdzńe zboża i ko- 
siły M pare siç y trafia że owsy I JEPPUNONAp nie mając 

M łosywania się, w trawie usychają. 

„RORY R tanią IzeGzy obecny właściciel wsi Feliks We- 
ści Wi ząC 1 dzierżawca pomimo całćj swćj zabiegło- 
ten s ai ke, wszelkie swe zasoby, zwolnił go bez pre- 
na siebię KA dalszćj dzierżawy, i w roku 1854 objął 
ad gospodarstwa. Po znacznie już popra- 
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wionym przeż dzierżawcę stanie gruntów, w pierwszym roku 
zebrał; 

Żyta kop... . 71. 

Jęczmienia kop . 19. 

Grochu far . . . 18. 

Owsa kop. „ . . 12. 
z czego lichy plon otrzymał. 

Badając dzieła natury, odgadujemy dlaczego w większćj 
części gruntów, znajdujemy mnićj więcćj obficie domieszany 
węglan wapna i jakie jego przeznaczenie; dlaczego grunta 
takie sowicie wynogradzają pracę rolnika, i dlaczego zna- 
czne grunta bezwapienne, prawie do zupełnie nierodzajnych 
zaliczyć możemy, jeżeli do nich wapna sztucznie nie domie- 
szamy. Otóż właśnie na folwarku Budzyń są grunta tego 
ostatniego rodzaju, i jak się wyżćj powiedziało, sole mine- 
ralne i zakwaszona próchnica pozostawały w nich bezczynne, 
a nawozy bezskuteczne; lecz zobaczmy jak 'lemu zaradził 
obecny tej wsi właściciel. Odkrywszy, iż prawie w środku 
gruntów folwarcznych znajduje się gruby pokład marglu, 
i chcąc od razu otrzymać dobre rezultata, przedsięwziął beze: 
włoczne użycie go do nawiezienia wszystkich gruntów fol. 
warcznych, czego w bardzo krótkim czasie dokonał. Zastaw= 
szy w roku 1854 małą tylko cząstkę gruntu obsianą, gdyż 
reszta leżała odłogiem, od dnia 15 lipca do końca sierpnia 
zmarglował morgów nowopolskich 229, a resztę w roku na” 
stępnym, i nie czekając dopóki margiel jak należało, rozsypie 
się na kupkach, gdyż nie miałby gdzie siać, od razu takowy 
przyorał i zaprowadził czternasto polowy płodozmian, %£ 047 
stępującą rotacyą: 

Pszenica na nawozie. 
Owies z koniczyną białą. 
Koniczyna biała dwuletnia. 
Pszenica na nawozie. 
Kartofle i turneps. 
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Jęczmień. 

Koniczyna czerwona dwuletnia, 
Pszenica na półnawozie. 
Groch. 

Żyto. 

Owies i 

Ugór. 

Pod warstwą tęgiej rędziny na łokieć jeden grubą, leży po- 
kład marglu blizko na sześć stóp głęboki, warstwami glinki 
białawój marglowatćj z marglem w kamieniach białego i czer- 
Wwonawego do cegły podobnego koloru. Nie robiono tu roz- 
kładu chemicznego gruntu, na który margiel miał być użyty, 
gdyż de facto wiadomćm było, że ten jest bezwapienny; sa- 
mego zaś marglu rozbiór chemiczny robiony był w labora- 
toryum professora Sawiczewskiego w Krakowie, i podług 
twierdzenia właściciela zawierać ma 38/0 węglanu wapna; 
biały jednak margiel z trudnością rozsypujący się, zdaje się 
mieć daleko większą ilość wapna, i raczój kamieniem wapien- 
nym może być nazwany. Nie przekonywano się tu, jak długo 
margiel powinien zostawać w kupkach na powierzchni ziemi 
do zupełnego rozsypania się, właściciel jednak utrzymuje, że 
Jedna zima jest do tego dostateczna; z tem wszystkićm mar- 
stel biały kamienisty, przed czterema laty wywieziony, do- 
tychczas w dosyć znacznych odłamach na gruntach widzićć 
się daje. Jednak i w tym stanie powoli rozkładając się, do- 
broczynnie na ogrzanie gruntów i rozkład soli mineralnych 
działa, Z powodu przyorania nierozsypanego na powierzchni 
u, a zląd tradniejszego wymieszania i wystawienia na 
Fish ik e bezwapienną gliną, skutki z marglowania p 
Sty p ywie dwóch lat, tojest w roku 1856 okazy wać się 

W 1 z folwarku który przed dziesięcią laty czynił docho- 


du br j 
ut : Swi j 
ie to złp: 300, jak świadczą zaprodukowane rejestra go- 
podarskie, zebrano już z wysiewu: 
Roczniki, m, Październik 185$. x 
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Pszenicy korcy 19 garncy 28 korey-180 ziarn 9. 


Żyta.. .„gulGdwh porn mana TG „ 8 
Jęczmienia „  Slamozyuni=z ca yoia „ 9'e 
Owsas- . PNE R r 5 200 , 7. 
Grochu. . „ Tir" = o skłż , 10% 


Tatarki kóp 106. 

Wyki fur czterokonnych 24. 

Koniczyny czerwonćj fur takichże 93. 

W roku zaś 1857 z podobnegoż wysiewu otrzymano: 
Pszenicy . . . . korey 200. 
ALNCENCE „ 660. 

Jęczmienia. . . „ 270. 
Owsa kdr 11..071„ (240, 
Grochu fur czterokon. 114. 
Wyki » * 40. 
Koniczyny „ 5 04. 

Wypadki te, jak się wyżćj powiedziało, jedynie tylko 
marglowaniu przypisać można, o nawozach nie było kwestyi, 
gdzie krescencyi nie było. Po przysposobieniu jednak mierzwy 
już po marglowaniu, na 20 morgów rocznie, olrzymano na- 
stępujące wypadki: na jednóm takiśm pola w rolacyi zasiano 
żyta korey 6 i pszenicy korey 10, i z tego w roku 1856 ze- 
brano przenicy 120 czyli ziarn 12, i żyta kóp 62, az wy” 
młotu tego korey 142 czyli ziarn 23%. Następnie w roku 
1857 z zasianych na nawozie 20-lu korcy żyta zwyczajnego» 
zebrano kóp 163, a z wymłoiu korcy 326, czyli ziarn 16°20 
kiedy z innych dwóch pól z grochowiska i tatarczyska Z kad 
siewu 40-stu korcy ledwo tyle otrzymano. Obecnie wilaźlie 
ciel folwarku przyszedłszy już do dostatecznych zbiorów» 
a ztąd i obfitości słomy i karmnicy, po tak dokonanych pro- 
bach spodziewa się znacznych korzyści i wysiew pszenicy por 
większa. i 

W ogólności na folwarku Budzyń zmarglowano morgów 
265, reszta bowiem gruntów, morgów nowopolskich 35 wy” 
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nosząca, jako rędzinna, leżąca właśnie na pokładzie marglo- 
wym lub z karczowania lasu otrzymana, marglowania nie po- 
trzebowała. Czynność cała ułatwioną została, naprzód przez 
wyłożenie naraz stosownego kapitału, następnie przez chęć 
zarobku, do którego włościanie wsi ościennych, jako w nie- 
odpowiedzialnych gruntach zamieszkali, zawsze są ochotni, 
Za furę parokonną dwa korce trzymającą, łącznie z nakłada- 
niem marglu, płacono stosownie do odległości od sześciu do 
dwudziestu groszy, tak że w przecięciu fura kosztowała gro- 
Szy piętnaście. For takich na morgę nowopolską kładziono 
200 czyli korey 400, koszta więc zmarglowania jednćj mor- 
gi wynoszą złp. 100 czyli 265ciu morgów zł: pol: 26,500. 
Dochody brutto z folwarku Budzyń przy niskich cenach 
produktów, jak świadczą miejscowe rejestra, czynią w roku 
bieżącym zł: pol: 20,500, czyli już większe o zł: pol: 2000 
od sammy szacunkowćj, jaka w roku 1814 za dziedzictwo 
zapłaconą została; zresztą przy chowie ulepszonych ras in- 
wentarza, dochody te podwojone być mogą, czemu sprzyjają 
szezególnićj okopowe rośliny, obficie tu rodzące się; na pogłę- 
bionćj bowiem od 4ch do Iltu cali warstwie rodzajnćj, tur- 
nepsy do 11 funtów wagi dochodzą, a najniższy sprzęt z mor- 
&! 260 korcy wynosi. Na gruniach, gdzie przedtóm rosły 
szczowie i kwaśne pasożyty, obecnie rodzą się w polach ro- 
tacyjnych pomiędzy kapustą piękne kalafiory, gdyż ogrodu 
Warzywnego jeszcze tu nie założono. 
Jak dlugo trwać mogą tak dobre wypadki z marglowania, 
stanowczo orzec nie można, i czyli do zupełnego wyczerpania 
wapna skutkować mają; co do właściciela zaś, ten zupełnie 


nie myśl; MAD : © . 
ysli o powtórzeniu marglowania, z kopalni dozwala obe- 


me włościanom k 
litości ? 


orzystać, sam zaś doszedł już do takićj ob- 


"Miny i słańska, że te do użyznienia gruntów za do- 
ne uważa, 


> Sep 
Powiedziano Ww 
Budzyń jest znaczni 


Slatecz 


yżćj, że wegetacya w gruntach folwarku 
e opóźniona, gdyż zaledwie od połowy 
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maja zaczyna się: posiewy jednak mają obiecujący ciemno zie- 
lony kolor, i liście szerokie, a miesiąc czerwiec przy wykło- 
sie, słoma gruba trzcinowata, kłosy długie i pełne, silną ro- 
ślinność okazują. Wiadomo, iż rośliny najłatwićj przyswajają 
azot, pod postacią węglanu amoniaku; wiadomo niemnićj, iż 
przez działanie wapna na istoty azotowe gruntu, a mianowicie 
na sole stałe, jako to: siarczany, fosforany, wodosolany i t. d. 
amoniaku, tworzy się bardzo lotny podwęglan amoniaku, ga- 
tunkowo cięższy od powietrza, który zawieszony w almosfe- 
rze otaczającćj rośliny, podbudza nadzwyczajnie wegetacyą. 
W końcu nadmienia się, iż margiel gliniasty na grunt także 
gliniasty użyty, zupełnie tu na polepszenie soli mechanicznie 
nie działa; lecz jako własności pochłaniających i rozkładają- 
cych, skuteczność swą na chemicznóm działaniu ogranicza. 


W Małoszycach, dnia 4 czerwca 1858 r, 


Paweł Wietchi, Kor. okr. Piliekiego. 


PRZEGLĄD PISM ROLNICZYCH POLSKICH. 


Środki przeciw księgosuszowi. — Zaraza płuc u bydła rogatego. — 


Rozdęcie u bydla.— Obgryzanie wełny przez owce. — Szczepienie ospy 


u owięc.— Parchy nóg czyli gruda u bydla rogatego. 


Środki przeciw księgosuszowi. Sposoby leczenia tej 
żaraźliwćj choroby, używane przez gospodarzy, można po- 
dzielić na dwa rodzaje: na zapobiegające i leczące; że zaś 
Przedmiót ten w czasie grasującój zarazy był dosyć obszernie 
W piśmiennictwie rolniczóm peryodycznóm traktowany, dla 
nadania mu przeto dokładniejszego obrazu, po szczegóły się- 
niemy do lat ubiegłych. 

Jak tylko w okolicy pojawił się księgosusz, pisze $. p. 
W. Barthel y, Wejdenthal, za życia znany w kraju jako wzo- 
owy gospodarz (Korr. Roln. nr. 108, r. 1855), wszyst- 
«emu bydła puszczoną została krew; we dwa dni potóm za- 
dano lekarstwo, do którego bierze się: 
pi funt 1, siarki szarój łutów 16 (koloru jak po- 
tów kot ty łutów 16, kródy miałkićj łutów 8, kamfory łu- 


wo... Wszystko to tłucze się miałko (kamforę należy 
vprzód drobno pokrajać, 
a potém razem z kréd 
kowała), 
miesząć u 


w szklance spirytusem zakropić, 
a utrzóć, bo inaczójby się nie sprosz- 
wsypać w garnek i nalać 2 garnce wody miękkićj, 
stawicznie dla 


è , nie do ia f: m t l 1d 
gnad w butelki, puszczenia ustania się, 1 $cią 
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1. Tak przysposobione lekarstwo, jeżeli zaraza jest w oko- 
licy, daje się każdćj sztuce bydła jako prezerwatywę 
przez trzy dni naczczo po półkwaterku, potóm przesta- 
je się zadawać. 

2. Jeżeli zaraza przybliża się, po piórwszóm zadawaniu jaź 
w sąsiedztwo, daje się co drugi dzień po małym kieliszku. 

3. Jeżeli zaraza wybuchnie już w stadzie, w takim razie 
daje się codziennie każdćj sztuce po miernćj filiżance; 
dopóki zaraza nie przejdzie. 

Korrespondent składając podziękowanie panu Maciejowi 
Ordedze za ogłoszenie tćj prezerwatywy, donosi zarazem, że 
środek ten okazał się w skutkach jak najlepszym, gdyż z po- 
między 45 sztuk bydła chorego, oprócz siedmiu padłych, re- 
szta szczęśliwie wyzdrowiała. 

Pan A. J. donosi (Gazeta Roln. mr. 23 r. 1854) o po” 
myślnóm użyciu czosnku jako Środka ochronnego przeciw 
zarazie. Czosnek ten z chlebem lub ziemniakami, był zada” 
wany bydłu, po kilka ząbków naczczo codziennie, i bydło 
które go używało u jednego z włościan, u p. A. J. zupełnie 
nie uległo chorobie, gdy inne co do sztuki wypadło. 

Pan Józef Rafał z Gołąbków Jezierski (Gazeta Roln. ma 
45 r. 1854) podaje inny środek jak najpomyślnićj użyty J€- 
szcze w r. 1831 przez dzierżawcę Trojanowa i jego okolicy» 


do którego czosnek także wchodzi. Na lekarstwo bierze S!6* 
czosnku 


smoły zwyczajnćj łyżek 2, soli kachennćj garści 2, j 
proszku 


drobno krajanego garść 1, gencyanny korzenia w P 
łyżkę stołową 1, ziela angielskiego utłuczonego łyżkę stoto- 
wą 1, chrzanu tartego łyżkę 1, jałowcu utłuczonego tyżkę 1. 
Wszystko to miesza się i robią się gałki, na każdą j nich 
biorąc łyżkę stołową jednę. Bydłu zdrowemu jako środek 


: s A "Ati oalce 
ochronny, daje się przez dni trzy naczczo pa jednej 880“ 
w ten sam 


potóm robi się pauza przez dni 3 lub 4, i znowu i 
naj” 


sposób powtarza się lekarstwo, nie pojąc bydła, aż powo 
mnićj we trzy godziny po zadaniu gałek. Cielętom mie" 
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Cym po roku, daje się po pół takićj gałki, a starszym do 
dwóch lat po *4 gałki. Choremu bydlęciu porcyą taką zada- 
Wano dwa razy dziennie. Z liczby chorego bydła powiada p. 
Jezierski (Gazela Roln. nr. 2 r. 1855), tak leczonego, ma- 
ła ilość upadła, a inne sztuki zarazą nie dotknięte przy udzie- 
laniu lekarstwa, jako środka ochronnego, nie uległy chorobie. 

Pan J. R. z Ostrołęchiego donosząc (Gazeta Roln. nr. 3 
^ 1855) iż lekarstwo ogłoszone przez p. Jezierskiego jest 
*upełnie podobne do recepty mieszczącćj się w dziele Der 
Kluge Hausvater i t. d. przez Wali. Loebe, Lipsk 1847 r., 
* tą tylko różnicą, że zamiast gencyanny położona jest maru- 
Na; zamiast ziela angielskiego dziengiel (angelica) i zamiast 
Jedaćj łyżki jałowcu, przepis dwie brać każe; radzi używać 
olejku z siemienia konopnego, z pożądanym skutkiem jaż od 
lat kilku u niego wypróbowanego. W celu otrzymania tego 
olejku, należy wziąć jeden lub więcćj w miarę ilości bydła, 
garnków np. dwugarncowych, i przewierciwszy we dnie 
dziurki, napełnić siemieniem, przykryć szczelnie pokrywką 
' Ustawie każdy na garnku próżnym np. półgarncowym. Po- 
rywki I spojenia gar 
Próżne zakop 
Wierzchu, Po 
Mbićj przez I 
W bate 


'nków oblepić ciastem i gliną, a garnki 
ać równo z ziemią, tak, aby z siemieniem były na 
tém nakłaść gałęzi i utrzymywać mocny ogień naj- 
2 godzin, następnie ostrożnie zebrać i zlać olejek 
cno zatkane. Daje się bydła maczając w olejku 
Podłużne kawalki chlel 
Później co druga, 
Panuje, 

takżę, ab 


lki mo 


»a i kładąc w gardło np. co niedziela, 
a potém co trzecia, dopóki zaraza w okolicy 
W końcu korrespondent robi uwagę, iż dobrze jest 
Y konie razem z bydłem przez czas zarazy stały. 

Pan Wiktor Bylicki obszernićj przedmiot ten traktując, 


Powiada: 

te e Caseta Roln. nr. 46 r. 1855). Przekonano się, 
a niczóćm innóćm nie 

mych Przyczyn k 

szym stopniu roz 


jest, tylko nagłóm z niewia- 
"wi zepsuciem, z tąd gorączką w najwyż- 
"uającą się, czego gwałtowne schnięcie 


l stward A č i A h 
meme ksiąg, jawnie dowodzi. Żołądek zawsze na 
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jakis czas przed rozwinięciem się tćj choroby nieregularnie 
trawi, a najściślejsze pod tym wzgłędem postrzeżenia wyka- 
zały, że sztuka która na tę chorobę upadła, na kilka dni 
przedtóm dużo piła i doznawała zatwardzenia lub rozwolnie- 
nia, a obok tego język coraz suchszym się stawał. Dla utrzy- 
mania zatóm żołądka w przyzwoitóm cieple do trawienia po- 
trzebnóm, zadawano różne pobudzające rzeczy, lecz to wszy” 
stko nie skutkowało. 

Szkoda, że p. Bylicki nie wymienił przedmiotów w tym celu 
zadawanych, bo w takim razie możnaby zrobić porównanie z prze” 
pisami powyżćj przez pp. A. Ją Jezierskiego i J. R. podanemi: 

Przechodząc do saméj zarazy, powiada p. Balicki, iż jak 
tylko w okolicy Wiednia i w Morawie o chorobie tój posły” 
szą, każdy stara się zaraz bydło swoje podzielić na jak naj- 
drobniejsze partye, stawiając gdzie tylko można. I tak, poło” 
wę koni wprowadzają do obory, ustawiając je pomiędzy by” 
dłem, a natomiast odpowiednią ilość bydła wprowadzają do 
stajen końskich; utrzymują bowiem, że woń końska jest 
środkiem ochronnym. I w owczarni odgradza się przepierze” 
niem część jakąś dla ustawienia w nićj bydła, lecz idzie © to; 
aby ten co dogląda jednćj partyi, nie chodził około innych 
bo zależy na zerwaniu kommunikacyi tak między partyanu 
jak i ludźmi do nich przeznaczonemi. Przez ten czas zadaje 
się jak najlepszą karmę i poi się przynosząc wodę zleconą do 
prze” 
a wa- 


t ! : tak i le 
pnem tém zabielona woda nietylko nie jest- szkodliwą a 
o rano 


miejsc, gdzie bydło stoi; przyczćm naczynia do pojenia 
znaczone, niegaszonóm wapnem wewnątrz wycierają; 


bardzo pomocną. Człowiek partyi takićj dozorujący» © 
boki i brzuc? 


ostrym słomianym wiechciem wyciera grzbiet, 
rwatywł 


każdćj sztuki przed napojeniem. Główną zaś preze k 
jest rosół, który ciepły po pół garnca, a najmnićj po 1 o 
cie na każdą sztukę do wypicia z naczynia któróm pojono» S 
co lepiéj z małego cebra zadają. Rosół ten jest adie 
sny. Na ten cel zabijają starego niezdatnego jakiego koni? 
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iw dużym kotle gotuje się mocno taką ilość mięsa, aby na 
każdą sztukę 7, fanta wypadło. Rosół taki soli się tak, aby 
na każdą sztukę pół półkwaterka miałkićj soli wypadało, a po 
dokładnóm rozgotowaniu mięsa, ciepłego takiego rosołu daje 
się do wypicia każdój sztuce kwartę 1. Rosół robić można 
zamiast z mięsa końskiego z baranich nóżek, a obok tego co 
dni 2 każdój sztuce dają na wieczór lewatywy z wody ciepłej 
2 mydłem lekko rozpuszczonćj. 

Sposób ten cały postępowania, powiada p. Bylicki, iż 
miał sobie udzielony przez znakomitego weterynarza Miillera 
W Krakowie, który sam go w praktyce używając, wiele go- 
spodarstw od strat zachował, chociaż w okolicy zaraza ta na- 
około panowała, 

f Dodatkowo następujące jeszcze p. Balicki robi objaśnie- 
ma, opierając się zawsze na twierdzeniu p. Mullera sławnego 
jak Powiada, niemieckiego weterynarza (Gazeta Roln. nr. 
4T r. 1855), 

Księgosusz u bydła niczém innóm nie jest, jak tyfusem; 
o choroba krwi i ból głowy, w którym wypociny zbie- 
4 się kroplisto na wewnętrznćj powierzchni czaszki, i gdy 
(padną na mózg śmierć następuje. Przyczyna choroby tój 
tak jak tyfusu znajduje się w powietrzu, a udziela się przez 
j._Aniecie, i jakąbądź kommunikacyą między bydłem. Wszel- 
ie dotąd czynione obserwacye, dlatego do niczego nie do- 
Prowadziły, że je robiono na chorych sztukach, gdzie już nie 
Rona Skutki tylko danych przyczyn sledzić się dawaly, 
berii y= objawiały się albo ree depa albo rozwol- 
kry i + więc naprowadza na wniosek, że choroba ta wy- 
Przyczyny dezorganizacyi żołądka, którego następstwem 
SWwałtowna gorączka, 
te Wypociny przez zat 
Pocin; ztąd Śmierć na 
Dopiero od lat d 


l > 
C) obserwować bydł 
Roczniki I 


jestt 
raj 


a ztąd schnięcie galopujące ksiąg, obfi- 
Tzymaną transpiracyę i opadnienie wy- 
tychmiastowa, 

wóch po okazaniu się księgosuszu, zaczę= 


AZ s ię, Ż 
„0 Zdrowe | ztąd okazało się, że bydło na 
+» m, Październik 1858, 70 
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dni kilkanaście przed objawieniem się tėj zarazy, nieregularnie 
łajnić zaczyna, i w miarę zbliżania się tćj choroby, odchody sta- 
ja się coraz więcćj Ścisłe i suche, a język także coraz suchszy 
i pokrywający się zrazu lekkićm a potóm mocniejszćm bielmem; 
wszelako od krów dojnych pozornie otrzymuje się ta sama 
ilość mléka, choć probierz coraz mnićj wykazuje substancji. 

Obok tego po twardych i coraz twardszych odchodach, 
wydziela się pewna ilość rzadkiego śluzu, lekko kolorem kar- 
my zaprawionego, a co najgłówniejsze, że obserwacye nad 
kiszką odchodową robione wykazały, iż ta coraz ciaśniejszą 
się staje, dlatego bydło przy odchodach coraz więcćj do wy- 
pchnięcia ich nadyma się. Idzie zatóm o utrzymanie kiszki 
odchodowćj w należytćj, naturalnćj rozciągłości, czyli o zacho” 
wanie żołądka w tyn naturalnym stanie ciepła, ze strony do- 
tykającćj kiszki, aby ta przez to rozszerzać się mogła i przez 
skurczanie się nie spowodowała obstrukcyi, której wynikło- 
ścią zatwardzenie karczowe, gorączka, zapalność krwi, schnię- 
cie ksiąg. Lewatywy co drugi dzień, a nawet co dzień dawa- 
ne, do tego rosół z koniny lub baranich nóżek, mają zdaniem 
Mullera utrzymywać żołądek w naturalnym stanie trawienia, 
które jedynie ma być w tój zarazie ochronnym środkiem: 
W żadnćj chorobie u bydła nie postępuje tak gorączka jak 
w tój zarazie, i dłatego nigdzieindzićj księgi nie schną:”" 
krew w ogóle pozbywa się wszelkich części wodnych i przy” 
biera kolor ciemny, cyrkulacya staje się trudniejszą, dlatego 
mocne wycieranie słomianym wiechciem rozgrzewając skórę, 
pobudza w cyrkulacyi naczynia krwiste, zaskórne, na czóm 
bardzo zależy, gdy w braku tój cyrkułacyi, błona brzuszna 78” 
pala się, a ztąd dezorganizacya w krążeniu głównych arteryj: 
Jeżenie się szerści pochodzi zatóm z zapalnego systemalu 
krwi zaskórnćj, która to zapalność cały potóm systemat ogar” 
nia. Mocne słanie i utrzymanie w cieple na świeżćm powie” 
trzu, a głównie często ciepłe lewatywy lekko zamydlane, p?” 
dzielenie bydła na partye i ustawienie ich razem z końmi = 
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jedynie ochronny w tym czasie środek podaje Müller, i sam 
się tego trzymając, w Niemczech gdzie radził, całe stada od 
wpływu tój zarazy zachował. 

Odwołując się do artykułu p. Bylickiego, donosi p. A. L. 
(Gaz. Rol. nr. 2r. 1856), iż mieszkając w Podlaskiem, w około 
niego choć panował księgosusz, i rozszerzał się po wszystkich 
wioskach, u niego nawet się lekka nie pojawiła słabość. Lekar- 
stwa nie zadawano żadnego, tylko gnój z pod koni codziennie 
rozściełano pod bydłem, i niemal jestem pewny, pisze p. A.L. 
że użyciu tego środka jestem winien ocalenie swego inwentarza. 

Co do rosołu doradzanego przez p. Bylickiego, podobna 
rada pomieszczoną została w Gazecie lekarskićj wychodzącej 
w Petersburgu, w którćj weterynarz Rudolski donosi, iż pe- 
wien pleban wiejski w południowćj Rossyi, zadawał chorćj 
śwćj krowie rano i po południa po łyżce soku od peklowanćj 
wieprzowiny, i krowa wyzdrowiała. Wielu właścicieli ziem- 
skich używając tego środka, uratowało nawet to bydło, któ- 
re już na tę chorobę było zapadło. 

To samo donosi i p. Lipski (Gaz. Rol. mr. 7 r. 1856), 
te zadawanie bydłu soku z pod pekeflajszu, jest nader użyte- 
ezne, nie robiąc jednak objaśnienia, czy środka tego używał 
jako zapobiegającego czyli jako leczącego. 

Pan Ewaryst Psarski w Czyżowie, głównie całe leczenie 
chorego bydlęcia, oparł na wycieraniu i rozdrażnieniu grzbie- 
tu (Gaz. Rol, nr, 8 r. 1856), w czém działał zgodnie, z prze- 
pisem podanym przez p. Bylickiego, z tą tylko różnicą, że 
gdy przepis ten doradza wycieranie krzyża, boków i brzucha 
suchym wiechciem słomy przed napojeniem, p. Psarski przy- 
rządza tynkturę, w którćj, sześć funtów soli amoniackićj i ty- 
leż wapna świeżo zlasowanego nasycono 9 funtami wody 
Przekropłonćj, o ile tylko gazu wydzielić się mogło. Płyn ten 
zupełnie nasycony stanowi preparat, który technicznie zowią: 
HOF amonii caustici. 
"ie natychmiast do lazaretu 


cą Skoro bydlę zachoruje, odstawia 
« Leczenie zaczyna się od dobrego 
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wytarcia szerści na krzyżu zgrzebłem albo i wiechciem:—da- 
Ićj umaczać garść sporą pakuł w powyższym płynie i wytrzeć 
bydlęcia w gębie i nozdrzach. Późnićj nacierać mocno kilka 
minut krzyż, poprzednio zgrzebłem tarty, temiż pakułami, 
polewając je owym płynem, iżby zawsze wilgotne były. Na- 
reszcie zwilżyć dobrze te same pakuły, rozłożyć szeroko jak 
dobre dwie dłonie, i przyłożyć w tém samém miejscu gdzie 
się nacierało; okryć derą lub płachtą w kilkoro złożoną 
i przywiązać postronkiem żeby nie złeciały ze swego miejsca, 
bo bydlę kręcić się będzie i usiłować zrzucić dokuczające mu 
pakuły namaczane amonią. Po kilku godzinach, gdy się nie 
polepszy, znowu natrzóć pakułami maczanemi w amonii i cie- 
pło okryć. Zwykle drugiego dnia bydlę chore nabiera apety- 
tu do jedzenia, w takim razie dobrze dawać żur solony do 
picia i zwykłą paszę. Lekarstwo powyższe jest bardzo szczy- 
piące, tworzą się zaraz wielkie bąble na skórze bydlęcia, któ- 
rych ślady jeszcze w kilka miesięcy po wyzdrowieniu były 
widoczne. 

Któremu zaś bydłu zdawało się, że lekarstwo to nie po- 
maga, dawałem powiada p. Psarski, z dobrym skutkiem, 
emetyku rozpuszczonego w ciepłćj wodzie, po 35 gran, dwa 
razy w ciągu kilkunastu minut. Jako zaś prezerwatywę 78” 
wsze dawano każdéj sztuce w maju przed jedzeniem po je” 
dnóm jaju dziewięć dni w dziegciu moczonóm. 

P. Psarski zalecając dokładność wykonania powyższe5? 
przepisu, powiada, że jakkolwiek użycie jego nie wszędzie się 
skutecznóm okazało, to przyczyną tego nie było lekarstwo» 
ałe złe jego użycie, dopełniane zapewne przez służących» bez 
ścisłego nadzoru samego właściciela lub zaufanój osoby» Na- 
cieranie bowiem mocne każdego bydlęcia amonią jest przy” 
kre bo szczypie w oczy: które sztuki bydła były przy mnie też 
czone, albo przy p. Jaroszewskim praktykancie, te wyzdrowia” 
ły z małym wyjątkiem; jak tylko zaś sami służący te operacy? 
robili, traciliśmy pacyentów. 
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Ze sposobem leczenia podanym przez p. Psarskiego, ści- 
śle się wiąże pociąganie po obu stronach grzbietu bydlęcia 
rozpalonóm żełazem, tak aby zrobić pasy pomarańczowego 
koloru. Żatować tylko należy, że p. J. R. robiąc o tém 
wzmiankę (Gaz. Rol. nr. 3 r. 1855) nie donosi, gdzie i z ja- 
kim skutkiem środka tego używano. 

W Tygodniku Rolniczym już w r. b. (Nr. 5) następują- 
ce w tym samym przedmiocie czytamy bardzo ciekawe donie- 
sienie zachowania się z bydłem pod czas zarazy. Pan Mochna- 
cki doktor na Wołyniu w dobrach Miropolu dziedzicznych 
p. Roztworowskiego, uważając księgosusz bardzo podobnym 
z ludzką słabością nadzwyczajnego rozwolnienia, w którćj 
dyeta najpiórwszą jest prezerwatywą, postanowił głód do by- 
dła zastosować, Idąc przeto za naluralnym jego instynktem, 
nieokazującym chęci do jadła, radził nic mu jeść nie dawać, 
oprócz wody zamąconćj trochą otrębami, albo ospą owsianą, 
z dodaniem małćj ilości saletry za napój, a potém bydło na 
wolne powietrze w podwórzu wypędzić. Przedtćm 70 sztuk 
luż padło, było to zimową porą, przez dni dwa zachowywano 
Ściśle przepis i żadna sztuka więcćj nie padła. Trzeciego dnia 
parobcy żaląc się głodu bydła podrzucili cokolwiek słomy 
! natychmiast nazajutrz kilkanaście sztuk padło. Głodowa ku- 
racja na nowo się więc rozpoczęła, która przez ośm dni pro- 
wadzona, zupełnie wszystkie bydlęta wyleczyła, tak, że już 
zadna więcój sztuka nie padła. Żołądek bowiem znajdujący 


sie Per" i L > f A , 
1e w slanie anormalnym nie potrzebuje żadnój strawy, ale 
Przeciwnie, 


wszelkie świeże trawienie przeszkadza wyczysz* 
czę 


niu się już chorego żołądka. Po ośmiu dniach głodu, po- 
ug Stopniowo zaczęto paszy przyczyniać zaczynając od ma- 
(| ilości, tak że po upływie ośmiu dni do zwyczajnego spo- 
„obu żywienia bydło powróciło. Przez czas leczenia obora 
a amita aji dopićro po ośmiu dniach z podwórza prze- 
Wc Paa bydło do nićj napowrót. Podobne głodzenie 

Y razie pojawienia się zarazy zaleca także J. M. Rohl- 


x 550 


wes w dziełku: „Nowy lekarz” (karta 179), radzi tylko aby 
bydłu ująć połowę zwyczajnćj paszy. 

Z przedstawienia powyższego widzimy jak są różne śro- 
dki leczenia zarazy bydła, i uchronienia go od tejże. Wszy” 
stkie jednak, oprócz metody p. Mochnackiego zmierzają do 
rozgrzania bydlęcia; mimo tego gdy przyjdzie chwila zastoso- 
wania, trudny wybór który będzie najpewniejszy i najskute- 
czniejszy. Przyczyną téj trudności jest brak opisu przy każ- 
dym podanym środku, oznak pojawienia się téj choroby, Jéj 
przebiegu, następnie upadku lub wyzdrowienia. Różnorodność 
bowiem sposóbów leczenia, nasuwa myśl, iż albo księgosuszu 58 
różne stopnie i rodzaje, albo symptomata jego objawu stesują 
się do stanu bydlęcia, w jakim przy napaści choroby znajduje 
się. Troskliwe uważanie tych objawów, towarzyszących 
wszelkim chorobom bydląt, mogłoby wiele nauce weterynary! 
nowych ważnych dać zdobyczy, i wyjaśnić rzeczy wąlpliwe 
i dotąd jeszcze nieudeterminowane. Przy ogłaszaniu przeto 
sposobu leczenia choroby, byłyby bardzo pożądane wszelkie 
szczegółowe opisy przebiegu jéj, nie pomijając najdrobniej- 
szego faktu. 

Oprócz zajęcia się korrespondentów sposobami leczenia 
tćj straszliwćj zarazy, p. B. G. z Mławskiego zrobił zapytanie 
(Kor. Roln. nr. 98 r. 1855) czy po ustaniu choroby księ” 
gosuszu, w dwa miesiące lub nieco późnićj z miejsc tą cho- 
robą dotkniętych, można ze stodół, stert lub stogów przewo” 
zić słomę lub siano do miejsc tą chorobą niedotkniętych» bez 
obawy przeniesienia zarazy? A 

Odpowiadając na to pytanie p. Adam Mieczyński (Kor. 
Roln. nr. 103 r. 1855) doniósł: —że rozważając różne okor 
liczności i wypadek w Lubelskiem, w którém lat temu kilka 
księgosusz przywieziony został w słomie, zakupionćj prze” 
handlarzy z Cesarstwa, wiozących skóry bydłąt dotknięty” 
tą zarazą, mniema: że wielką byłoby odwagą sprowadzać paszę 
dla inwentarza z miejsc zarazą, o jakiej mowa dotkniętych. 
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Rozwiązanie tój kwestyi, powiada Gazeta Rolnicza (nr. 1 
r. 1856) zaiste nader jest Lrudnóm, bo jeżeli znane są wszy- 
stkim okoliczności dowodzące łatwości udzielania się zarazy, 
zdarzają się i takie wypadki, które wprost przeciwnie zdają 
się dowodzić. I tak: w Bilczy w pow. Sandomierskim, lat te- 
mu kilka objawiła się zaraza na bydło; z bydła dworskiego 
co gorsze pozostało, piękne zaś i tłuste sztuki wszystkie wy- 
padły. Następnie zaraza przeniosła się na wieś, nie minęła 
żadnej obory; u jednego tyiko włościanina Antoniego Trze- 
śniowskiego, bydło złożone ze sztuk kilku zupełnie było zdro- 
we. Źli ludzie powodowani czy to osobistą niechęcią, czy dzi- 
Wną zazdrością pragnąc i w oborę Trześniowskiego wprowa- 
dzić zarazę, w nocy między bydło jego, wrzucali części ze 
zdechłego bydła, mimo jednak tego zaraza nie pojawiła się, 
! bydło nawet na chwilę z normalnego stanu zdrowia nie wy- 
szło, (o do paszy, gnoju, żadnój w majątku tym nie robiono 
ostrożności i choroba się nie pojawiła więcej. 
W tym samym czasie w pow. Pułtuskim, (dalój czytamy 
W Gazecie Rolniczćj), objawiła się zaraza między dworskićm 
ydlem we wsi Ciepielinie. Z urzędu, jako we wsi do mojćj 
Śminy należącćj, sam prowadziłem śledztwo, z którego wyka- 
zało się; żę dniem przed wybuchem zarazy, w oborze noco- 
ca z Pułtuska sprowadzony do zabicia kilku psów: 
a ten wracal z innćj wsi gdzie ździerał skórę ze 
o bydła z zarazy, i że jednę ze skór miał podobno 
Przy sobie, Okoliczności tej wprawdzie z pewnością wybadać nie 
mogłem, w każdym jednak razie, nie podpada wątpliwości, że 
akad praćz niego przyniesioną została, bo piórwsza krowa 


achorowała i zdechła, była właśnie ta, przy którćj ów 
oprawca nocował, 


że oprawę 
zdechłeg 


która z 


Gdy się zaraza zaczęła rozszerzać, mimo 
żę szystkie bydło dworskie wyzdychało, że lu- 
i I gospodarze ciąg 
li, że później brali p 
pełnie brakowało, 


tego, że prawie w 
dzie ze w 
by chodzi 
IM już zu 


le około niego w czasie choro- 
aszę ze dworu na wieś, której 
Zaraza na wsi nie pojawiła się, 
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i bydło jak najzdrowsze przez cały czas panującćój w okolicy 
choroby, między włościanami wsi Ciepielina w jak najpomy- 
ślniejszym przechowało się stanie. 

W tój samój kwestyi pisze p. Ewaryst Psarski (Gaz. Biol. 
nr. 8 r. 1856): choroba ta ma własność powracania się; je” 
dna krowa na początku wyzdrowiała sama bez użycia le- 
karstw, w parę tygodni powtórnie zasłabła i zdechła. Ale téż 
był i taki wypadek, że inna krowa przez kilka tygodni chodzi- 
ła między choróm bydłem; uważano ją za straconą, jednak 
ta ciągle była zdrową, i po ustaniu zarazy żyje dotąd. 

Rozpatrując się w przytoczonych faktach, widzimy, iż są 
wypadki, w których choroba ta przedstawia się jako nadzwy- 
czaj zaraźliwą, w innym zaś razie jak każda zwyczajna sła” 
bość, działająca tylko na bydlę nią dotknięte. Jeżeli teraz 
zastanowimy się nad rozmaitością środków leczenia, to z te” 
go nie bez pewnój zasady dadzą się wyprowadzić wnioski: że 
księgosusz objawia się w różnym stopniu siły; że stopień tej 
siły zależy od stanu zdrowia bydlęcia; że sposób leczenia do 
danych wypadków musi być zastosowany, bo inaczćj może 
nie wywrzeć żadnego skutku; że rozdzielanie bydła pomiędzy 
inny inwentarz okazało się bardzo skuteczne: —i że szczegól” 
nićj rozściełanie w oborze gnoju końskiego, jest środkiem 287 
bezpieczającym od napadu zarazy. 

Jakkolwiek zaś przytoczone powyżój fakta dowodzić zda- 
ją się, nierozszerzania księgosuszu przez paszę , Jadzi; 
bydło chore, słowem przez zetknięcie się bydła zdrowego 
z przedmiotami będącemi w blizkim stosunku z bydłem zara” 
żonćm, jednak to prawidła mogącego osłabić zalecane ja 
tym względem ostrożności stanowić nie może. Fakt bowiem 


każdy, aby mógł zmienić jaką już przyjętą z praktyki zasade, 
atło na 


musi być poparty rozumowaniem, rzucającem nowe Swiat 
służyć 


chorobę. Przytoczone fakta cechy tój są pozbawione; - 
więc tylko mogą jako ważny i ciekawy materyał do badań nau” 
kowych, ale nigdy w danym wypadku za zasadę postępowania: 
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Zaraza pluc u bydła rogalego. W czerwcu r. 1851, 
powiada p, Bachman (Gaz. Roln. nr. 11 r. 1844) jedna 
krowa zaczęła zlekka i krótko kaszlóć, przestała jeść i stra- 
ciła znacznie mleko; czwartego dnia nic nie jadła, mleka ani 
kropli nie dała, łeb zwiesiła, coraz ciężćj oddychała, dostała 
moenćj gorączki, oczy wystały z oprawy, a szczegółnićj pra- 
we było żyłami krwawemi mocno powleczone, smętne i wy- 
trzeszczone. Dziesiątego dnia krowa zdechła, a po otworze- 
niu okazało się: boki płuc, szczególnićj prawy, przyrosłe do 
dołku piersiowego wewnątrz były rozdęte, w dwójnasób wy- 
nosiły objętość i wagę jak w stanie normalnym, marmurowa- 
te i okryte pojedynczemi zaropiałemi wrzodami. Późnićj za- 
chorowało więcćj krów, i pomimo pomocy żadna z choroby 
nie ocalała; a następnie cała trzoda bydła w ilości 100 sztuk 
zaczęła pokaszliwać i zachodziła obawa wybuchnięcia ogólnój 
zarazy. Wówczas na lekarstwo użyto dla każdćj sztuki po łu- 
cie; ciemierzycy białej (radia he labori albi in pulvere) 
Soli kuchennćj i mąki żytnićj, i dolewa się do tego zimnój 
Wody tyle, aby po wymieszaniu było jak konfekt. 

L. Lekko zachorzałym bydlętom, które dopiéro zaczynają 
pokaszliwać, żarcia jeszcze nie porzucają, ale już mleka 
mało dają, upuszcza się 2 kwarty krwi, i przez dni dwa 
daje się po porcyi lekarstwa powyższego, a w ośm 
godzin potóm 10 łutów soli glauberskićj lub całego śle- 
dzia. Jeżeli zupełny powrót do zdrowia nie następuje, 
trzeciego dnia znowu dać lekarstwo, i w ośm dni to 
samo powtórzyć. 

« Bydlętom, u których choroba pojawia się gwałtownićj, 
które kaszląc nie nie jedzą, żujki nie czynią, nie po- 
kładają się, są bardzo niespokojne, i zupełnie nie gnoją, 
albo bardzo twardo, przyczóm objawiają boleści, i zu- 
pełnie nie dają mióka, natychmiast należy naprzód trzy 
kwarty krwi upuścić, przez cztery do sześciu dni każde- 


bo poranku porcya konfektu ciemierzycowego, a potóm 
Roczniki, m, Październik 1858. 71 
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co 8 da 10 godzin, 12 do 18 łutów soli glauberskićj 
dawać. Gdy polepszenie nie następuje, należy siódmego, 
ósmego i dziewiątego dnia codziennie po jedaćj porcyi 
konfektu ciemierzycowego dawać i puszczenie krwi po- 
wtórzyć. 

3. Bardzo chorym bydlętom, które krótki mają oddech, 
oczy znamionujące boleść i przestrach, rzężą, pysk 
otwierają dla uchwycenia powietrza, nie mogą już ka- 
szlóć, łeb wyciąga się, z nóg walą się i padają, ani jeść, 
ani pić, ani gnoić nie mogą, natychmiast upuścić należy 
trzy kwarty krwi, co 18 godzin zadawać konfekt cie- 
mierzycowy, i co 10 godzin, 18 do 20 łutów soli glau- 
berskićj, i to powtarzać póty, aż się nie polepszy. Trze- 
ciego dnia takićj kuracyi powtórzyć upuszczenie krwii 
a jak się tylko pokaże biegunka, natychmiast sól glau- 
berską przestać dawać. 

Przytóm bydłu zapadłemu dają się zawłoki u boków 
piersiowych, których liczba w miarę gwałtowności choroby 
powiększa się. Ja dawałem zwykle po każdćj stronie piers! 
jednę zawłokę, a gdy choroba wzmagała się, jeszcze dwie 
drugie zawłoki włosiane przeciągałem w stronę płuc, i nacie- 
rałem mieszaniną olejku terpentynowego pół łuta, spirytusu 
salamoniakowego 4, łuta, olejku lnianego 4 łuty, po kilka 
razy na dzień. Przytóm codziennie po sześć razy zadaje SI 
enema, biorąc do nićj odwara z równych części rumianku 
i liści topolowych. W ośm do dziesięciu godzin objawia Sie 
pomyślny skutek takiego leczenia, bydlęta stają się niespokoj” 
nemi, wyprężają się, często i mocno zgrzytają zębami objawia” 


jąc boleści, przyczóm odbija się im niekiedy; następują silne 


wymioty, i najczęścićj pysk bywa pokryty śliną, i nieraz mo” 


żna postrzedz ropienie. Wszystko to są oznaki rychłego = 
zdrowienia bydlęcia, i gdy zaczyna odzyskiwać apetyt, a 
ék 


się gruntowe siano i czystą wodę, a za powrotem m 
; ec ai kasa góry: > we. 
i możności gnojenia, uważa się bydlę za zupełnie zdro 
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Wołom nieco się więcćj krwi upuszcza i daje cokolwiek 
większą porcyę koufektu. W 14 do 20 dni zupełnie zdrowie 
wraca u choregu bydła, a lekarstwo dla prezerwatywy co 
dziesięć dni przez kilka miesięcy dawane było, gdyż coraz to 
u którćj sztuki podejrzany objawiał się kaszel. Po takióm le- 
czeniu, w początku października zaraza owa grożąca pomo- 
rem wszystkiego bydła, prawie zapomnianą została i ani je- 
dno bydlę nie zachorowało, co jedynie sposobowi leczenia 
przypisać można. | 

Za przyczynę powstawania tój choroby, uważa p. Bach- 
man zadawanie na karm po sparzeniu wywarem, koniczyny 
stęchłćj i w porze wilgotnćj zbieranćj. 

Artykuł ten cały gruntownie, jasno i praktycznie napisa- 
NY, pomimo to, że groźna ta słabość od czasu ogłoszenia 
W r. 1854 bardzo wiele w kraju nawiedziła obór, i w wielu 
miejscach niemal całe stada wyniszczyła, przemknął się je- 
dnak między gospodarzami prawie niepostrzeżenie, bo do 
dziś dnia w żadnóm piśmie rolnieczóm nie czytaliśmy choćby 
najmniejszego do niego odwołania się. Zbiegiem tylko okoli- 
Czności w r. 1856 zajmując się gospodarstwem przez całe 
lato we wsi Moszna pod Warszawą, gdy w oborze składają- 
Cej się przeszło ze stu sztuk bydła, pomiędzy świéżo kupio- 
nemi krowami zaczęło się objawiać kaszlenie, mruczenie 
* wewnętrznych cierpień, posmutnienie, utrata apetytui mló- 
ka; przekonawszy się więc że to zaraza płuc, postanowiłem 
Przepis p, Bachman zastosować w praktyce. 

Natychmiast więc rano przed wygnaniem na paszę, na- 
aj (Gazeta Roln. nr. 32 r. 1856) wszystkim krowom 
Zo kupionym, he dawniejsze oznak choroby nie pokazy- 
(wer upuścić po pół garnca ki wizktóra arg czarna, 
dma zaważy L potrzebę użycia rop środka. Na 
także bryza sień madalang im podług poepie e 
irta Mia na każde danie użyłem dla każdej sztuki 

Y Matej utluczonój na proszek tut jeden, tyleż soli 
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kuchennćj i mąki żytnej także łat jeden. Wszystko to mie- 
szałem z wodą, w takićj ilości, aby można łatwićj bydlęciu 
wlać w gardło. | 

W kilka godzin działanie lekarstwa było widoczne, bo 
krowy stały się niespokojne, zaczęły się pienić, a gdy wróci- 
ły z pastwiska, niektóre z nich womitowały wodnistemi zie- 
lonemi wyrzutami, co miejscowego rządcę zdatnego gospo- 
darza wielkićj nabawiło niespokojności, gdyż oświadczył mi, 
że nigdy przez czas dłagićj swćj praktyki nie widział, aby by- 
dlę kiedy womitowało. Uspokoiwszy go z bardzo usprawie- 
dłiwionćj obawy, bo to był dowód dobrego działania lekar- 
stwa, czwartego dnia, tojest po dwukrótnóm zadaniu ciemie- 
rzycy, kazałem leczonym krowom dać po całym śledziu, za- 
wsze naczczo przed wygnaniem rano w pole, i z największą 
pilnością zająłem się śledzeniem dalszego rozwoju choroby; 
ale z dniem każdym widocznie zdrowie krów polepszało sie 
kaszel się umniejszał, apetyt powracał, bo na pastwisku każ- 
da krowa pilnie zajęta byla jedzeniem; przestały się pienić; 
być smutnemi, niespokojnemi, żucie odbywały reguralnie; 
a w dziewięć dni po leczeniu pomimo dćszczu i niepogody» 
tylko kilka sztuk zrana pokaszliwało, a reszta znajdowała Sie 
w zupełnie pożądanym stanie zdrowia. 

Z krową tylko jedną, która w czasie mój nieobecności 
tak ciężko zachorowała, że ją aż oddzielić musiano, leczenie 
zupełnie się nie powiodło. Pierwszego dnia razem z innemi 
kazałem jéj krew upuścić; ale ta prawie zupełnie iść nie 
chciała, i zaledwie zdołano z nićj wydobyć trzy kwaterki. 
Z tego więc pokazuje się, że choroba opanowała bydlę w całóm 
swóm rozwinięciu, i że leczenie jéj było, albo zupełnie pró- 
żne, albo opóźnione. Drugiego dnia puszczenie krwi ponow 
łem, i tój z większą łatwością upuściłem pół garnca. Przeż 
te dwa dni zadawałem ciemierzycę z solą i mąką, 4 że np 
łajniło, więc w poładnie zadałem pół funta soli glauberskićj 
rozpusżezonćj w wodzie, Zadawanie ciemierzycy powtarza” 
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łem przez dni trzy, ale ta oprócz ciągłego pienienia żadnego 
innego nie objawiła skutku. Zawłoki nie naciągały, sól zaś 
glauberską dawałem ciągle, i chociaż krowa zaczęła łajnić, 
jak zwykle łajnią bydlęta, stan jednak jéj zdrowia nie pole- 
pszał się w niczóm, bo ciągle krótki, stękający miała oddech, 
nie nie jadła, chociaż najpiękniejszą dawano jej wykę, koni- 
Czynę, liście buraczane, nic nie żuła tylko cokolwiek piła, bo 
zapewne zadawana sól obudzała w nićj pragnienie. 

W siedm dni takiego leczenia, gdy choroba zawsze w je= 
dnym znajdowała się stanie, pilnując się przepisu, kazałem 
Jeszcze raz krwi upuścić pół garnca, bo widziałem że bydlę 
Jest stracone, więc nietrafność leczenia nic już gorszego 
zdziałać nie mogła. Po krwi krowa widocznie osłabła i w noż 
cy zdechła, a zatóm we 20 godzin po powtórnóm krwi upu- 
Szczeniu. Rano kazałem ją otworzyć, ale tak wydawała z sie- 
bie cuchnącą i obrzydliwą woń, że niepodobna było ludzi na- 
rażać na dalszą przy niéj czynność. Nie mogłem więc zbadać 
stanu żołądka, i tylko widziałem płuca pełne materyi i zaro- 
pienia, Cała choroba krowy ciągnęła się przez dni 11, przez 
ten czas w pićrwszych dniach cokolwiek jadła, w następnych 
Mc zupełnie, a na dwa dni przed zdechnięciem wypiła ze 
dwa garnce wody zagotowanćj, osolonćj i zaprawionćj jak 
barszcz mąką żytnią. 

r ze. tym upadkiem, gdy w, kijal kygodni znowu mige 
anha a iia kaoa się objawiać, nie mogąc pitais; 
= Ste na próby, z natury łaeozys mani sży mavi 
o år a sA weterynarza z Biriani i jemubpowierzy* 
(el + na pr hydłejni Jako środek lekarski, użyty 
zdrowiej, A Te kilkanaście situk padło, reszta wy- 
da, kra R prawie papei w leczonych rapidi 
we osa M prei można uważać jako nowe nie» 

wo na zapalenie płuc, tém więcój zasługujące na 


Uwagę, że ob . 

udza wymioty, na co i s 
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Posiada šrodka, e jeszcze weterynarya nie 


558 


Rozdęcie u bydła. Dotąd z najlepszym skutkiem leczone 
zwykłe bywa za użyciem trokara, przeciw któremu występu- 
jąc p. A. Skrzycki (Gazela Roln. nr. 8 r. 1858). donosi, iż 
idąc za radą dzieła J. N. Kurowskiego, użycia na rozdęcie 
rozczynu amonit gryzącćj, w tym roku środkiem tym zro- 
bił dwie próby na dwóch opasach, z jak najlepszym skutkiem. 
Skoro tylko bydlę okazuje oznaki odęcia, bierze się trzy łyżki 
owego rozczynu i wlewa się do jednćj kwarty wody, poczćm 
niebawem zadaje się bydlęciu co 10 minut w porcyach po 7 
części, a byleby tylko bydlę zanadto długo przed zadaniem 
tego lekarstwa nie było odęte, skutek nieco chybny następu- 
je. Sposób ten p. Skrzycki uważa za nader praktyczny, zwła” 
szcza, iż wykonanie jego samemu pastusze może być powie” 
rzone, pozostawiwszy mu w oborze kwartę tak doprawione- 
go lekarstwa. Przekłada go zaś nad trokarowanie, gdyż nićm 
chociaż bydlę uratuje się, przecież w przyszłości jeżeli błę- 
dnie jest uskutecznione, zawsze doznaje osłabienia, czyniące 
go w następstwie niezdatnóm do pracy. 

Pan Józef Z.... z Wrocława (Gazela Roln. nr. 20 T 
1858) w razie rozdęcia radzi dawać bydłu co pół godziny 
spirytusu salamoniakowego łyżkę stołową w kwaterce wody» 
wsypawszy cokolwiek mąki żytnićj, albo co pół godziny tut 
wapna, lub tęż samę ilość potażu lub siarczyku z wodą, albo 
w braku tego wszystkiego, co kwadrans dobrą łyżkę stoło” 
wą tabaki z herbatą z rumianku. Przy każdym z tych środ” 
ków radzi korrespondent, bydlę chore przeganiać, oblé wat 
zimną wodą, nacierać słomianemi wiechciami, dawać lewaty” 
wy i wydobywać o ile się da łajna z kiszki odchodowćj: Uży* 
wa się także rurek elastycznych, które się wkłada gębą = 
żołądka i wytacza tym sposobem powietrze. Rurki te waże 
nie do tego urządzone irzeba często wyjmować, bo zwierzę” 
ciu duszno. 

Daleko prościejszy środek podaje bezimienny autor W Ga- 
zecie Rolniczej (nr. 21 r. 1857) i wyraziwszy się, iż wszyst? 
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kie dotąd podawane środki na rozdęcie bydła i owiec okaza- 
ły się niedostatecznemi, przepisuje następujące postępowanie: 

Rozpuszcza się kamforę w spirytusie, którego tylko tyle 
użyć należy, aby się kamfora rozpuściła, a ciecz po kilkakrot- 
nem skłóceniu była przezroczystą. FRozczynu tego zadaje się 
wzdętemu bydlęciu dwie nie nazbyt małe łyżki stołowe, owcy 
zaś około dwóch pełnych łyżeczek od kawy. Środek ten 
skutkuje radykalnie w 8 do 10 minut, tak, że można być pe- 
wnym, iż bydlę najdalej w godzinę znowu źróć będzie. Na 
lakie wypadki owcarz ma zawsze przy sobie blaszaną flaszkę, 
2 tym rozczynem kamfory dobrze zakorkowaną i cynową łyż- 
kę stołową, Od czasu zaprowadzenia tćj ostrożności nie pa- 

ła mi ani jedna sztuka na rozdęcie. Przy użyciu zaś trokara 
wiele widziałem nieszczęśliwych wypadków, spowodowanych 
złem jego użyciem, a jakkolwiek się wzdęte bydlę uratuje, to 
zawsze zostanie chorowitóm i nigdy już z niego nic dobrego 
nie będzie, 

Tak więc korrespondent jednego jest zdania co do tro- 
kara z opinią p. Skrzyckiego, a chociaż bezwarunkowo po- 
dzielić 80 nie można, w każdym razie, zadawanie wewnętrz- 
nych lekarstw na rozdęcie, uważać należy jako środek skute- 
CENY; jeżeli będzie wcześnie przedsiębrany: przebijanie zaś 
'rokarem jako pomoc nawet w najsilniejszym rozwoju, niszczą- 
ca chorobę stanowcza iw jednćj prawie chwili. Co do nie- 
"zCzęśliwych wypadków z użycia trokara, tego na karb tej 
opPeracyi kłaść nie można, bo nieamiejętność lub nietrafność 
Postępowania, tylko trafem złych następstw nie sprowadza. 
fryzanie wełny przez owce. W przedmiocie tym już 
arze po razy kilka w 


50spod 


piśmiennictwie rolniczóm zgłasza- 
Isia f ł 
'e z prośbą o radę lub lekarstwo przeciw temu nałogowi 
2 . 5 A l j i 

Y chorobie owiec, Obecnie zapytanie ponowiono, na które 
odpowi 


ask, adając korrespondent (Korr. Roln. nr. 86 r. 1858) 
adzi lepsze karmienie i częstsze k 


owi army zadawanie. Doznając 
lem tego Przez jat 3 w stadzie 


skopów jak najzdrowszych, 
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gdy wszelkie i różnćj natury podawane środki, tak przez we- 
terynarzy i miłośnskków owiec okazały się bezskutecznemi, 
użył lepszego karmienia i zadawania częstszego karmy; tojest 
w miejsce dwa razy słomę i raz siano, dawał dwa razy sło- 
mę i dwa razy siano, i że dopićro wtedy zwyczaju tego sko- 
py się pozbyły. 

Pan L. B. P. z Hrubieszowskiego (Gaz. Roln. nr. 21 
2 r. 1856) powiada, że użył wszystkich doradzanych mu 
środków, ale wszystkie okazały się bezskuteczne. W tym na- 
wet celu udawał się do znaczniejszych owczarń tak w kraju 
jak za granicą, lecz w jednych doradzono mu środki których 
już próbował, z drugich wcale nie odpowiedziano. Przed kil- 
ką laty, pisze daléj p. L. B. P. zrobiłem jeszcze jednę próbę, 
która się najzupełnićj powiodła. W późnćj bardzo jesieni, 
kiedy już owce w owczarni na zimę stanąć mają, kazałem je 
ciepłą wodą dobrze wymyć, poczóm zupełnie skubać się prze” 
stały. Od tego czasu rok rocznie tak postępuję. W przeszłój 
zaś jesieni spóźniwszy się z tą czynnością, wymyłem tylko 
skopy w zimnćj zostające owczarni, i te zupełnie nie ogryzaly 
się; matki zaś nie myte, stojące w owczarni murowanćj, naj- 
mocnićj się objadały, tak że pewnie czwarta część wełny 
z nich ubyła. Z tego samego pokazuje się, że powyższy śro” 
dek jest skuteczny. Prócz tego można chorobie tój z sameg® 
początku zapobiedz, przez dopatrzenie pierwszych sztuk ztym 
złym nałogiem, i pozbyciem się onych z owczarni, bo W pier” 
szym roku ledwie kilka, w następnym kilkanaście i kilkadzie” 
siąt, a w końcu całe stado nauczy się tego nałogu. 

Pan Adam Dorantt w obszernym artykule (Gaz. Roln. 
nr. 21 r. 1856) stara się dowieść, że zimno bezpośrednio lap 
przynajmnićj pośrednio, za powód obgryzania wełny wyć 
należy, choćby pozornie zdawało się, że owczarnia właściwy 
stopień ciepła w sobie utrzymuje. Ciepło bowiem dostateczne 
dla ludzi w warstwie wyższćj, może być dla owiec niedosta= 


kt dle ; wiec 
teczne w warstwie niższćj: a znowuż wystarczające dise 
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i tryków, może być za małe dła skopów, zważając stan ich 
naturze przeciwny, i idące zapewne za nim jakoweś osłą- 
bienie nerwów i sił żywotnych. Przemawia za tóm jesz- 
cze mocnićj obgryzanie wełny tylko pod czas mrozu, jeżeli 
sobie przypomnimy, że tłuszcz znajdujący się w wełnie, 
w składzie swoim najwięcój posiadający węgla, uważany jest 
w dzisiejszym stanie nauki a mianowicie w (lzyologii zwie- 
rzęcej, za materyał, który szczególnićj do ogrzewania ciała 
zwierzęcego za pośrednictwem oddechu służy. Zważywszy 
Przytém powiększanie się żarłoczności zwierząt podczas mro- 
ów, za piérwszą prezerwatywę przeciw ogryzaniu wełny, 
uważa p. Dorantt, przez czas trwania mrozów, powiększenie 
Zwykle zadawanćj karmy; następnie takie urządzenie w ow- 
Czarni wentylacyi aby jeden w nićj stopień ciepła zawsze był 
utrzymywany. Gdy mimo tego owce obgryzaćby się nie prze- 
stawały, radzi p. Dorantt, odłączenie nałogowych skubaczy 
od reszty gromady, i pokrycie wszystkich koszulami. 
Pan G.... z Sandomierskiego (Gaz. Roln. nr. 21 
'. 1856) za powód obgryzania wełny zimno naznaczając, uwa- 
ta je jednak więcej za nałóg, od którego wzbranianiem, a na- 
wet biciem odzwyczaić można, jak tego sam miał sposobność 
doświadczyć, Gdy bowiem wszelkie podawane środki nie po- 
magały, a nawet zmiana owczarni zimnćj na ciepłą, żadnego 
W wywarła wpływu, zniecierpliwiony p. C.... użył bicia, naka- 
*ując owczarzowi aby nie żałował ręki,i tém dopićro zupełnie 
odzwyczajł nie poprawione owce od szkodliwego tego nałogu. 
oniesienie znowu p. K. M. 2 Przegalin, zdaje się zbijać 
He e dowodzenia; pisze bowiem kanapa 
sł siek sl; ur. 16 r. 1856) że u niego obgryzanie weł- 
Sać się daje tylko na dorosłych i dobrze utrzy- 
mywanych, skop 
stość 
ni bry 
lizane 


ach: —sądząc że znajdująca się w wełnie tłu- 
A "nawa jest tego powodem, kazał umieścić w owczar- 
Y soli i gałęzie sosnowe, które choć z wielką chęcią 


i obg j i 

nne AMC byly, skopy jednak się od nałogu tego nie 

oczniki, m. Pazdziernik 1853, 12 
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odzwyczaiły. Oddzielenia nalogowych skopów także dopełnić 
nie mógł, gdyż okazało się, że całe stado tego się dopuszcza” 
ło. Przypuszczając zaś, że rzeczywiście zimny budynek mo- 
że być tego przyczyną, wystawił nową owczarnią całą muro- 
waną, z wszelkiemi potrzebnemi i znanemi dogodnościami, 
w którćj choć warunek ciepła mimo największych mrozów 
był spełniony, skopy jednak przy silniejszćm na Świecie zim- 
nie znowu wełnę obgryzać zaczęły: —i ten przeto Środek 
okazał się bezskutecznym. 

Że zimno w oczarni nie jest jedynym powodem wzajem- 
nego obgryzania wełny między owcami, mogę przytoczyć wła” 
sne z czasów mego gospodarstwa doświadczenie. Przez dwa 
lata bowiem jedne i te same skopy stały przez zimę w bardzo 
zimnym budynku, i choć w obficie udzielanćj podściołce za~- 
grzebywały się jak mogły najgłębićj, jednak utrzymywały się 
zdrowo, były tłuste, wesołe, i ani jedna sztuka nie okazywa- 
ła chętki do skubania wełny. 

Rozpatrując się przeto w przytoczonych faktach i dowo- 
dzeniach, zdaje się że obgryzanie wełny u owiec jest prostym 

nałogiem, powstającym z figlów idących za dobrym bytem 
rozszerzającym się pomału w całóm stadzie, i z czasem skut- 
kiem tłuszczu znajdującego się w wełnie, stającym się potrze” 
ba, od którćj późnićj trudno im jest odwyknąć. 

Gdyby bowiem zimno miało wywoływać potrzebę spoży” 
wania tłuszczu wełny, a z nim węgla szczególnićj do ogrze” 
wania ciała zwierzęcego za pośrednictwem oddechu posługu” 
jącego, jak tego dowodzi p. A Dorantt, w takim razie, zawsze 
i wszędzie w zimnych owczarniach obgryzanie wełny między 
owcami miewałoby miejsce, Uwagi jednak p. K. M. z Prze” 
galin zupełnie tego inaczćj dowodzą. 

Gdyby znowu słonawość tłuszczu wełny, w nat 
pociągu do rzeczy słonych, stawała się powodem skubania, 


w takim razie pomieszczenie brył z solą w owczarni jaiet 
K. M. 


uralnym 


noby stanowczo temu zapobiedz:—tymczasem u P: 
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i to okazało się bezskutecznóm. Zważywszy przeto, że obgry- 
zanie wełny najwięcćj zdarza się między skopami a mnićj mię- 
dzy matkami; że najwiecćj objawia się w czasie powiększania 
się mrozów, nie bez pewnój zasady można twierdzić, iż jest 
nałogiem, od którego pilny dozór i bicie jak radzi p. C.... 
z Sandomierskiego, odzwyczaić owce może. 

Skopy bowiem cały pobierany pokarm, obracając na wła- 
sne jedynie utrzymanie, i nic nie produkując jak matki i ba- 
rany, przy dobrym bycie szukając rozrywki to w gonitwie, to 
w tryksowaniu się, z figlów zaczynają skubać wełnę, którćj 
słoność obudzając chęć coraz większą, pomału skubanie to 
przemienia w nałóg i rozszerza je w całóm stadzie. Zapobie- 
żenie obgryzaniu przez wytmycie owiec w późnćj jesieni, jak 
to donosi p. L. B. P., gdy matki nie myte czwartą część z sie- 
bie wełny objadły, potwierdza przypuszczenie, iż słoność tłu- 
szczu przeważny wpływ wywiera na utrwalenie nałogu. 

Że zaś obgryzanie wełny powiększa się w miarę podno- 
szenia się stopnia zimna, przyczyny tego należy szukać w czul- 
Szóm usposobieniu skóry skopów, jako rzezańców, na wszel- 
kie zmiany powietrza. Czułość bowiem ta obudzając w nich 
pewną niespokojność, nakłania do niezwyczajnego ruchu, któ- 
Ty znowu daje powód do większego skubania, zwłaszcza gdy 
Już do tego poprzednio się przyzwyczaiły. Pragnąc przeto zapo- 
biedz rozszerzeniu się w stadzie tyle szkody przynoszącego 
nałogu, należy pilną uwagę zwracać na owce, i jak tylko któ- 
ra sztuka okazuje skłonność do obgryzania wełny, odstraszać 
Ją kijem, zamknąć oddzielnie, a gdy to niepomoże zupełnie 
ze stada wyłączyć. W stadach zaś, w których skubanie już 
Jest pomiędzy wszystkiemi sztukami rozszerzone, tam niema 


innój ; > FE . 
inój rady, jak tylko pokrycie owiec dekami płóciennemi, co 


nawet zamierzył p. K. 
Czy 
lub czy 


M. z Przegalin uskutecznić. 

w stadzie tego obywatela owce nałóg ten straciły, 
czy ten ciągle się utrzysnuje; jaki środek okazał się naj- 
Praktyczniejszy, į który sprowadził pożądany rezultat, o tém 
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żadnych doniesień w pismiennictwie czasowóm nie znajduje 
się, czego żałować bardzo należy, gdyż kwestya ta zdaje się 
być blizką zupełnego rozwiązania. 

Szczepienie ospy u owiec. Kazimierz hr. Wodzicki (Ty- 
god. Roln. Krak. nr. 6 r. b.) przytaczając przykłady korzy- 
ści osiągnięte ze szczepienia ospy, a straty z zaniedbania téj 
czynności, radzi szczepienie odbywać na ogonie owcy, jako 
w miejscu najcieplejszćóm. W przedmiocie tym jeszcze w ro- 
ku 13853 żywe między naszemi ziemianami toczyły się w pi- 
śmiennictwie rozprawy, a na początku r. 1854 p. Sejfmann 
Referent w Kom. R. Spr. Wew. i magister nauk weterynaryj* 
nych, w oddzielnym artykule (Gaz. Roln. nr. 1 r. 1854) ro- 
zebrał dokładnie wszystkie przytoczone zdania, wyrozumował 
je, objaśnił przykładami z doświadczenia wziętemi, z których 
następująca została wyprowadzona konkluzya. 

Że chcąc ochronić owczarnię od klęski sprawionćj przez 
ospę naturalną, jedynie dopełnić tego można przez regu- 
larne rok roczne zaszczepianie jagniętom ospy owczćj» 
a w razie panującćj w okolicy ospy naturalnćj, przez powtór- 
ne zaszczepienie jój na całóm stadzie, bez względu, choć- 
byśmy piórwiastkowe odbycie téj czynności za dobre uznali. 
Jeżelić bowiem doświadczenie pokazuje, że zwierzę każde 
w miarę ulegania jakićj chorobie niejako się do nićj usposa” 
bia, do powtorzenia napadów coraz się robiąc skłonniejszćm» 
a w ospie przeciwnie, w miarę pojawiania się jój czy natural- 
nie czy przez zaszczepienie, skłonność ta w objawach zmniej- 
sza się nadzwyczaj, pokazując się łagodnie, aż nawet z aate 
znpełnie znika; więc ztąd bardzo łatwo wywnioskować 1e 
wszelkie inne choroby, a ospa, są zupełnie przeciwnej natury: 

Że choroby dlatego usposabiają zwierzę do ich powtór 
nych pojawów, iż działając szkodliwie na organizm, robią 59 
czulszym na wpływy chorobę sprowadzające. 

Że ospa jest chorobą, do której z usposobie 
już na świat przychodzi. 


niem owca 
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Że wreszcie usposobienie to, zmuszane przez sztuczne 
zaszczepianie do wysiłania się na zewnątrz, zupełnie prawie 
niknie, bo powtórne jéj objawy tak są łagodne, że Gusen 
wet chorobą nazwać się nie mogą: —i że tylko zaszczepianiem 
nb. dobrém, odpowiadającóm wszelkim koniecznym warun- 
kom, można owce chronić od klęski ospy naturalnćj. Artykuł 
ten stał się zamknięciem wszelkich dalszych dyskusyi, i pi- 
śmiennietwo peryodyczne rolnicze aż do wystąpienia hr. Wo- 
dzickiego, zupełnie przedmiotem tym nie zajmowało się. 

Parchy nóg czyli gruda u bydła rogatego. Choroba ta, 
powiada p. Edward Ostrowski (Przeg. Rol. nr. 14 r. b.) 
szczególnićj zdarzająca się u bydła opasowego, podobna jest do 
grudy u koni, i ma swoje siedlisko częścićj na tylnych nogach 
niż na przednich. Zapalenie skóry rozpoczyna się na pęcinie, 
i rozszerzając się zajmuje nietylko całą nogę, lecz nieraz do- 
chodzi aż do wymion i tułowa. W ogólności w chorobie tój, 
W miejscu nią dotkniętóm, okazuje zwierzę dotkliwy ból 
Przez ciągłe podnoszenie nogi chorćj. Poruszanie nogami od- 

Jwa się z pewném naprężeniem, a często nawet ze drge- 
niem; przytém bydlęta tracą chęć do jadła, przeżuwanie od-. 
Ywa się nie prawidłowo, i daje się nawet postrzegać gorą- 
ezka. Skóra w miejscach dotkniętych chorobą bywa zbrzękłą, 
Borącą, a obrzękłość ta i powiększenie temperatury, rozciąga 
ię coraz wyżćj. U bydląt mających skórę białą, nabiera ona 
oloru czerwonego. Szerść na nogach nastrosza się, po kilku 
zas dniach w mie 
cherzyki, wys 
Materya wy 


jscach obrzękłych, tworzyć się zaczynają pe- 
ączające płyn klejki, żółtawy, a skóra się pęka. 
sychając na powierzchni skóry, tworzy zwyczaj- 
czułość w nogach staje się bardzo wielką, zwie- 
owsa dięoje położyć się nie mogą, lub niekiedy odra- 
„.. Padajaiwa trudnością się podnoszą, lub jedynie tylko przy 


Pomacy człowieka. Po sześciu do ośmiu dniach skóra grubie- 
Je, poka wydając smrodliw 


° wymion, a ogólnie cza 


ne strupy, 
rzęł 


4 posokę; u krów rozciąga się aż 
sami przechodzi na szyję, głowę, 
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grzbiet i krzyż. Pomału nogi zwierząt chorych nabierają po- 
dobieństwa nóg słonia,a w popękaniach skóry tworzą się cza- 
sami fistuly. Zwierzęta chudną, krowy tracą mleko, i po kil- 
ku tygodniach choroby śmierć następuje. 

Przyczyną grudy u bydła, powiada p. Ostrowski, bywa 
najczęścićj długie użycie wywarów z ziemniaków, szczególnićj 
porosłych lub zepsutych, a mianowicie w wypadku, gdy kar- 
ma sucha nie bywa bydłu dawaną w dostatecznćj ilości. Czę” 
sto i zbyteczna wilgoć na stanowiskach bydlęcych staje się 
powodem choroby, dla tego leczenie rozpoczynać się powinno, 
przedewszysikićm od zmiany dotychczasowego utrzymania 
zwierząt. Zmniejszyć więc karmę wodnistą, a nawet zupełnie 
ją zaniechać jeżeli można, a suchę powiększyć, i starać się 
o jak największe ochędóstwo na stanowiskach.  Zwierzętom 
silnym, dobrze karmionym, z początku choroby upuścić nieco 
krwi: wewnątrz zaś daje się sól glauberska z istotami gorzkie” 
mi, lub nawet nieco i siarki, np: 

Soli glauberskićj funt 17, 

Siarki czyszczonćj uncyj 1, 

Proszku korzeni goryczki uncyi 3 
zmieszać z mąką i wadą w ciasto, rozdzielić to na trzy €265% 
iużyć w ciągu dnia dła sztuki dorosłćj. Lekarstwo powtarza 
się aż do lekkiego rozwolnienia. Późnićj dla zmniejszenia zby” 
tnićj ilości kwasów w kanale pokarmowym, podawać z napo“ 
jem 2 do 3 kwart wody wapiennćj, która otrzymuje Sie przez 
rozpuszczenie jednój części wapna niegaszonego W trzech 
częściach zimnój wody, następnie po opadnieniu na dno czć” 
ści nierozpuszczalnych, potrzeba zlać zwierzchu płyn klarow” 
ny i utrzymywać go aż do użycia, w naczyniu dobrze pair 
kniętóm. 


ia i i eryi 
Na zewnątrz po obmyciu nóg i oczyszczeniu 7 mat ! 
qua satut- 


h funtów 
można 


i strupów, potrzeba przykładać wodę ołowianą (a 
nina) złożoną z pół uncyi octu ołowianego i dwóc! 
wody miękkićj. Przy obfitszćm zaś sączeniu maleryi, 
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zamiast wody ołowianćj używać wody wapiennćj. Gdyby sko- 
Tupy na skórze były zbyt grube, dla rozmiękczenia, należy 
smarować maścią siarczaną, złożoną z jednćj uncyi czyszezo- 
nėj siarki i z trzech uncyj świeżego tłuszczu. Po wyleczeniu 
dawać jeszcze potrzeba od czasu do czasu Środki lekko roz- 
walniające, naprzemian 7 gorzkiemi i lekko aromatycznemi. 
np. jednego dnia dać trzy razy po pół funta soli glauberskićj: 
a W trzy dni potóm łyżkę lub więcćj proszku korzenia gory- 
Czki, i proszku ziela piołunu, zmieszanych z mąką i wodą, 
i zarobionych w ciasto. W kilka dni można środki te powtó- 
rzyć. W wypadkach zbytniego się wydzielania uryny, dawać 
potrzeba po 10 do 15 gran cukru ołowianego (saccharum 
salurni) z 20 granami kamfory i jedną uncyą proszku korze- 
nia Boryczki, powtarzając tę ilość dwa lub trzy razy dziennie, 
l to przez dni kilka z kolei. Przy tworzeniu się zaś fistuł 
Podskórnych, potrzeba je poruszać, a rany opatrywać tyn- 
stura myrry, aloesu i t, Pa aż do zagojenia. 

Przy zupełnóm wygnojeniu unikać należy przyczyn pobu- 
*ających chorobę, gdyż łatwo powróciwszy, stać się może 
ardzo ciężką i przewlekłą. 

Pan Bylicki w grudzie u koni i wołów roboczych (Gazeta 
oln, mr. 135, 1656) uważając zatamówanie przystępu po- 
wietrza, do pokazujących się ranek na nogach, za niezawo- 


dn c A Ć 7 5 
z Srodek wyleczenia, radzi pedzlowanie nogi smołą szew- 
S ą. 


r . . . . . 
W tym celu bierze się krążek smoły szewskićj w na- 
Czynie 


ssd x to nalewa się dwa luly kwasu a pod 
ni smi się tozpuszeze, a wtedy dopóki smoła się pie- 
| SZAWSZY ją, miejsce gdzie gruda zasmarowywa się 
eea takie pędzlowanie jest dostatecznym środkiem, 
nego Bas F utworzoną zostawia się aż do e 
czystą. "gcia, a pod spodem pecina będzie już zupełnie 
aseni psie włosy, wtedy radzi p. Bylicki, nogi 
Piet, po jednćj trzymać w naczyniu napeł- 
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nionóm ciepłym odwarem ze szlazu i prochów ziemnych, tak 
aby każda noga po godzinie mokła. Po upływie pięciu dni 
przystępuje się dopićro do pendzlowania smołą, pod którą psie 
włosy giną, nabrzmiałość niknie, i po opadnięciu skorupy 
noga czystą zostaje. Naczynie z odwarem do kąpania nogi 
stawiać trzeba na słomie, bo inaczćj pod ciężarem dno łatwo 
wypaść możę. Zrazu koń lub wół wyciąga nogę z naczynia, 
lecz trzeba cierpliwie przymusić go, bo jak raz tylko tak po” 
moczy jednę nogę i ulgi dozna, już z drugą nie broni się, alè 
owszem spokojnie ją trzyma w naczyniu. 

Na grudę u koni p. HI...... z Bilczy (Gazeta Roln. nr. 
6 r. 1858) zwykle używa znanćj powszechnie maści śmie- 
tankowćj. Jak tylko, powiada, okazują się na nogach począt- 
ki grudy, natychmiast miejsce ropiejące wymywa się delika- 
tnie wodą, potóm smaruje się maścią śmietankową i pod ko- 
niem utrzymuje się jak tylko można najsuchsze stanowisko- 
Wkrótce noga goi się, co gdyby nie następowało, mycie 
i smarowanie powtarza się. 

W zakończeniu zwracamy uwagę czytelników na artykuł: 
Opisanie i leczenie zasadne chorób, w których lud do ku- 
racyi błędnych zwykł się uciekać napisany przez p. Piolre 
Sejfmanna magistra nauk weterynaryjnych, a drukowany 
w kilku numerach Gazety Rolniczéj w r, b. Obszerność bo” 
wiem i ważność traktowanych w nim przedmiotów, streszcz%” 
nie robi prawie niepodobnćm. 

Jeżeli praca niniejsza za pożyteczną przez czy 
uznaną zostanie, to łatwo ocenią ważność doniesień w 


telników 
szelkich 
10= 


doświadczeń i postrzeżeń przy leczeniu inwentarzy pocz)” 
ale 


nych. Nie idzie tu jednak o zbyt nadzwyczajne wypadki, 
tylko o fakta choć najdrobniejsze, aby tylko pilnie postrzega” 
ne i wiernie do druku spisane. Wprawdzie przy dziełach 
wyłącznie weterynaryi poświęconych, pomiędzy któremi DA 
pićrwszóm miejscu postawić śmiało można dzieło J. p a 
rowskiego, rozwój téj ważnćj nauki na drodze czystćj pra” 
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tyki zdawać się może mnićj więcój zbyteczny; ale nie zapomi- 
najmy, że zdobycze wiedzy ladzkićj nie mają granie, i że po- 
stępowi specyalnych przedmiotów, właśnie często drobne fa- 
kta drogę torują i nowóm ją światłem oświetlają. Do gospoda- 
rzy więc należy fakta te zbierać troskliwie, a do piśmiennictwa 
peryodycznego rolniczego ogłaszać je przez swoje organa. Na 
wiernóm wypełnianiu tych prawdziwie obywatelskich obo- 
wiązków, spoczywa wartość przedstawianych Przeglądów, bo 
te materyałów nie tworzą, tylko z danych wyprowadzają ro- 
zumowania. 


Jan Kanty Gregorowicz. 


CB © GZ 


ł 
Roczniki, m, Październik 1858. 
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O LISZKACH NISZCZĄCYCH RZEPAK. 


Nadesłane mi w ciągu b. m. przez Towarzystwo Rolnicze 
liszki, zasiew rzepaku czyli rzepnicy w dobrach Biesiekierzu, 
w okręgu Ostrołęckim, niszczące, są gąsienicami owadu 
pszczołowatego, pod nazwiskami: Athalia centifoliae i A- 
thalia spinarum w entomologii znanego. 

Ponieważ rzeczone gąsienice aż z dwóch miejscowości 
kraju naszego jednocześnie nadesłane zostały, a wiadomości 
o nich żadne dzieło polskie nie podaje, sądzę więc za rzecz 
potrzebną, wiadomość tę przy doniesieniu mojóm załączyć. 

Pszczołowate owady mają cztery błonkowate skrzydełka: 
dwa przednie dłuższe od dwóch tylnych, a wszystkie przezro” 
czyste z rzadkiemi lecz dosyć grubemi żyłkami. Odwłok u nich 
kończy się częstokroć żądłem, jadowitym orężem, jakiego przy” 
kład daje nam zwyczajna pszczoła albo osa. Ale są pszczoło- 
wate i bez żądła, których samice mają w jego miejscu już 
jawny, już ukryty kolec, służący im do zniesienia a razem 287 
puszczenia jajka tam, gdzie je przyroda znieść przeznaczyła: 
Do takich należy cała jedna, dosyć liczna familia, w którćj sa- 
mice mają kolec krótki, ukryty, z brzegiem jak piła pokarbo- 
wanym i tylko podczas niesienia jaj z ciała wysuniętym. L10- 
neusz całą tę familię uważał za jeden rodzaj pod nazwiskiem: 
Tenihredo, z czego powstało nazwisko familii Tenthredimea, 
a co my tłumaczymy pilarzowate, ponieważ Tenihredo na- 


zwaliśmy pilarz, od kolca piłowatego, od czego i Francuz! 
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zowią owady te Mouches a scie. Gąsienice pilarzowatych 
owadów są bardzo podobne do liszek motyłów, i prawie téż 
powszechnie liściami żyją, zkąd powstało znowu niemieckie 
tych owadów nazwisko Blatwespen. Pośród cech od- 
różniających te gąsienice od motylowych, jest i ta, że dot- 
knięte skręcają się jak ślimak, a wtenczas zwykłe spadają 
z liścia. 
Pomiędzy pszczołowatemi owadami tćj ostatnićj familii, 
Są niektóre szkodzące lasom i zasiewom na polach. Takim 
jest np. borecznik albo chojniar (Zophyrus pini), który nie- 
kiedy w borach niemałe szkody czyni, objadając, podczas gdy 
Bąsienicą jest, liście na sośninie. Ale nas obchodzi w tej 
chwili najwięcej inny gatunek, który będziemy nazywali rze- 
pielnikiem, ponieważ gąsienica jego niszczy rzepak i spowi- 
nowacone z nim rośliny. Ten gatunek gdy jeszcze jest, jak 
wyrażają się rolnicy, muchą, tojest dojrzałym owadem, już 
a maja widzieć się daje w ogrodach, na łąkach i t. d. gdzie 
siada na kwiatach i na liściach rozmaitych ziół i krzewów, 
A osobliwie na krzakach róży, co mu jest spólne z wielu in- 
nemi w tójże familii i ztąd powstały nazwiska jego Athalia 
centifoliae i A. spinarum. W tym dojrzałym, tojest skrzy- 
latym stanie, rzepielnik jest żółty, przyczém ma wiele czar- 
nego; a ta jego żóttość z czarnością najpiérwej oczy uderza. 
"zypatrując się mu bliżej, sposlrzeżemy, że czarność odzna- 
rza jego głowę, którćj pyszczek tylko jest białawy, różki, bo- 
są cył tułuwu, przedni brzeg skrzydełek pićrwszćj pary, 
ki każdego pei podymek, tojest stóp jego, a cała res 
waż sy: żółta; rarer zaś uderza żółtošć odwłoka, ponie- 
iy ha che część ciała największćj objętości. Rzepielnik 
mini cię wozy stanie nie jest bardzo żwawy, przynaj- 
LB Giózh P m się tak prędko jak inne ód? di 
zite jenial no suie jego dosiadują naging 
amym tym wtedy interesem, ażeby jaja na nią 


łożyć. Niej 
złożyć. Niejedna dotknięta, zamiast skrzydła wyciągnąć i po- 
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lecóć, rożki i nogi do ciała przytula i spada na ziemię. Wszak 
że lot mają należyty i wytrwały: widziano jak rojami. z pól, 
złożywszy tam, zapewne płód, złatywały i na inne przenosiły 
się miejsca. Ale rzepielnik nie każdego lata objawia, się w tej 
mnogości, ażeby nie był, jak tyle innych owodów, obojętnym 
dla oka rolników i wszystkich, którzy się nie zajmują wyłą” 
cznie poznawaniem tćj gromady stworzeń. Osobliwsza to rzecz, 
że gąsienica jego jć liście tak odmiennych między sobą roślin 
jak ogrodowa róża czyli centyfolia, i rzepnica albo turneps» 
a nawet kapusta i inne krzyżowe, „Na domiar szkód, wycho- 
wują się dwa tych gąsienic pokolenia przez lato, Długość. do: 
rosłćj gąsienicy Ló milimetrów, wynosi, przyczóm na 3,mill. 
jest gruba. Ma ona 22 nóżek: tojest 7, par brzuchowych 
ijednę tyłową jak brodawki, krótkich, tudzież 3 pary dłuż- 
szych pod głową. "emi nogami trzyma siębrzegu liścia. i pożóra 
go tak, że tylko naczynia czyli żebra zostają; niekiedy wszakże, 
i wpłask liść przeżera, dziury w nim zostawując. Głowę m4 
prawie czarną, lśniącą, a całe ciało brudno popielatawo zie* 
lone, bez włosów ale, szorstkie, bo skóra na nićm jest twar”. 
dawa, nieco groszkowana, w bardzo wązkie poprzeczne ukła” 
dająca się zmarszczki, przez co też i żadnego połysku nie mó: 
Środkiem grzbietu ciągnie się ciemno-zielona. linijka, a,9d7 
cień na bokach ponad nogami tworzy widok białawego paska. 
W październiku, a czasem dopiéro w listopadzie, gąsienica 
spada na ziemię, w którą się zagrzebuje. mnićj więcćj 8 cal 
głęboko, a nie snując oddzielnego oprzędu, jak gąsienice bore7 
cznika, skupia tylko gałkę ziemi, którą wewnątrz wykleja sW 
przędzą w gładkie jajowate wydrążenie, i w tém wydrążeniu 
dalsze odbywa przemiany. Następnego roku w maju wycho- 
dzi muchą, tojest owadem skrzydlatym.; Być może, 14 W pier” 
wszem wiosennem pokoleniu jego gąsienice żywią, SI tylko 
liśćmi róży; to pewna,że ile razy na ich szkodliwość rolnicy 
się żalili, zawsze to przypadało ku końcowi lata. Jednego T97: 
ku w Hohenheim, w Niemczech, mnogość skrzydlatych okryy 
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ła żasiew rzepnicy w połowie sierpnia. Gąsienice we wrze- 
śniu tak niekiedy zasiew rzepnicy: zniszczą. że na nowo pola 
odsiewać trżeba. + To się wydarzyło w Niemczech, mianowi- 
eie] w latach 18427 1858 (7). Dlatego tóż niektórzy entomo* 
ldgówie oddali się szczególnemu badaniu. tego owada, i 050= 
bne: wypracówali monografie jego. Znam z nich jednę wyda= 
lą przez.A nglika' Newport (7), a czytam o drogićj « Niemca, 
Szwajcara (3), Anglik uważa owad jako nieprzyjaciela turnep- 
su. Środkami które przeciwko niemu podaje, są wapno, po- 
pól i sól. Uważał on, że nie ma nie zgubniejszego dla rze- 
pielnika, jak gdy wypadnie czas zimny i słotny na wylęganie 
Się z jaj gąsienic jego. Polewanie zasiewu wodą morską, lub 
W jéj niedostatku roztworem soli, a wreszcie i wodą czystą, 
żasiewowi sprzyja, a te skrzydlate istoty i młode ich gąsieni- 
czki tak zniedołężnia, że już potem siłę szkodzenia tracą i gi- 
ną bezwładnie. Ale jest w mocy starannego człowieka prze- 
módz klęskę, nawet gdy się najsrożćj wzmogła: gąsienice, 
w pełni ich życia udawało się zrzucać z roślin za pomocą 
Powroza wyciągniętego przez dwóch ludzi i niesionego przez 
nich ponad zasiewem tak, aby rosliny trącał. W pędzone sta- 
da kaczek pomiędzy zasiew uprzątają te gąsienice, z wielką 
cheiwością je zjadając. Newport od przyjaciela swojego pana 
Orsborn, praktycznego rolnika z Birdham w Sussex, a nastę- 
pnie od p. Yarrell naturalisty, zapewne otrzymał, że się im 
> środek pomyślnie udawał. Chłopiec kierujący stadem 
winien pamiętać, ażeby kaczki co pewny czas na wodę były 
zapędzane i dostatecznie napojone. Szczególnićj kaczęta tak 


I . r 3 
St: £ ) Die kleinen Feinde der Landwirithschaft von Prof. Nordlinger. 
attgart, 1855 pag. 410, 
(Ń) Prize E 
4) Prize Essay. Observations on the anatomy, habils and economy of 
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Lolit baca 2 the saw-fly of the turnip. By George Newport. 
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przejadają się tym pokarmem, że je dyarya osłabia; mocno cho- 
rują, jednakże powraca im zdrowie. Zresztą mały zasiew da 
się ocalić prostém wyzbieraniem najprzód skrzydlatych owa- 
dów, a następnie ich gąsienic. Nordlinger w dziele wyżćj po” 
wołanóm przytacza, że znajomy mu P. Scheitlin w St. Gal- 
len, przez obsypywanie rzepnicy sadzami, zdołał wyniszczyć 
na nié} gąsienice i zasiewowi jéj już zjedzonemu zieloność 
przywrócić; lecz ubolewa zarazem, że i ten środek przedsta” 
wiłby na rozległych polach zbyt wielkie trudności. 


Warszawa, d. 18 września 1858 r. 


A. Waga. 


PRZEGLĄD WIADOMOŚCI 
PRZEZ KORRESPONDENTÓW 


TOWARZYSTWA ROLNICZEGO W KRÓLESTWIE POLSKIEN, 


za miesiąc Wrzesień 1858 roku nadesłanych. 


1. Wiadomość o zbiorach i ogólne zasady oznaczenia tychże zbiorów 
w „stopniach. — 2, Pszenica, żyto, wełna, buraki, cukier i eukro- 
wnie, Jarmark w Łowiczu i Łęczny.—3. Jeszcze środki zaradcze na 
brak Paszy i nawozu. —4. Teraźniejsze zasiewy ozime,—5. Sierp i kosa. 


Narzędzia rolnicze.—6. Przy warsztatach żeglugi parowój otwierający 
SIĘ nowy oddział wyrobu wszelkiego rodzaju narzędzi i machin rolni» 
*zych,—7, Pożytki zbiorowych usiłowań Członków Towarzystwa Rolni- 


czego.—8, Rozmaitości. Korrespondencya professora Wagi. 


„ £. Dzisiejszy nasz przegląd będzie właściwie uzupełnie- 
niem poprzedniego, pod względem ogólnego obrazu zbiorów 
! plonów w roku bieżącym otrzymanych. 

„_ Porównywając stopnie omłotów z oziminy, w załączającćj 
ię tabelli objęte, ze stopniami zbiorów w zeszłym miesiącu 
Podanych, widocznóm jest, iż w ogóle w całym kraju zbiór 
z AA kóp, znacznie jest gorszym od samych plonów, 
i. i że zbiór w słomie, stosunkowo wiele mniejszy od zbioru 

„ aarne, Podane w tój mierze cyfry, w następujący do 
siebie stawiają się sposób: 

W tabelli za Sierpień, w całóm Królestwie średnia: 
Zbioru pszenicy podaną była VTAYSIOSE 


» żyta A ainukoczsayod Byd. 
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w tabelli zas za Wrzesień średnia 
omłotu pszenicy podana . © « « . . 38. 
„przzżyka Š A TOA AET Ea 
W zapisywanych co do zbiorów i plonów cyfrach, jest 
oczywiście wiele jeszcze nieregularności,—notowane bowiem 
stopnie, są wynikiem więcej indywidualnego zdania, aniżeli 
zastosowaniem pewnćj normalnćj zasady. Członkowie Towa- 
rzystwa w okręgu Tomaszowskim, na swóm ostatnióm mié- 
sięcznóm u Korrespondenta posiedzeniu w czasie układania pó” 
ryodycznego z tegoż okręgu rapportu, wychodząc z zasady, | 
ilość korcy wszelkiego rodzaju zboża, otrzymywana z 300 
prętowego, morga, powinna hyć podstawą do stopni porów” 
nawczych, zamierzyli dawać: 
cyfrę 5, czyli stopień b. dobry wtedy, gdy z 300" prętowego 
morga zbiór jest wyżćj 10 korcy. 
cyfrę 4, czyli stopień dobry, wtedy, gdy z 300 pret. morga 
zbiór jest od 8 do 10 korcy. 
cyfrę 3, czyli stopień średni, wtedy, gdy z 800 pręt. morga 
zbiór jest od 6 do 8 korcy. 
cyfrę 2, czyli stopień niepomyślny, wtedy, gdy z 300 
morga zbiór jest od 5 do 6 korcy. 
cyfrę Ł, czyli stopień b. niepomyślny, wtedy, gdy 2 300 pre" 
morga zbiór jest niżćj ó korcy. 
Nie ulega wątpliwości, że gdy cyfry przez 
Korrespondentów w ich*rapportach miesięcznych 
przeznaczone są do zestawienia ich w ogólnym potównawczy”” 
obrazie, nader byłoby pożądanem przyjęcie pewnych zasad 
normalnych, w idawaniu tych stopni przewodniczyć maji 


cych—tak, aby te stopnie <czyłi cyfry wzajemnie porówhy” 
: do istos 


pret 


wszystkich 
podawan” 


tnego stanu rzeczy. Sądzimy, iż na piórwszóm "0 
zebraniu Gzłonków* Towarzystwa, przedmio 
towny rozbiór . wziętym będzie, i że na drodze dys 


: i weI do- 
do którój Korrespondenci. okręgowi już tegoroczne © 
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Świadczenie swoje przyniosą, przyjdzie się do pożądanego 
rezultatu. 

Zanim to wszakże nastąpi , dziś na rzecz tę zwracając 
Uwagę, przygotowawczo nadmienimy, iż nie zdaje się, aby 
Szukana zasada, mogąca wpłynąć na ujednostajnienie sto- 
pni dawanych różnym zbiorom, była do znalezienia na dro- 
dze bezwarunkowych ilości korcy z morga otrzymywanych, — 
ale raczćj na drodze cyfr stosunkowych, odnoszących się do 
liczby, którąby za zbiór zwyczajny czyli normalny przyjęto. 

Nader wdzięczni jesteśmy Członkowi Korrespondentowi 
2a udzielenie wiadomości o skali, podług którój w okręgu 
Tomaszowskim Członkowie Towarzystwa uchwalili stopnie 
zbiorów podawać; wszakże mniemamy, iż w jednćj nawet 
miejscowości, skala ta zarówno do wszelkiego rodzaju zboża 
stosowaną być nie powinna, —tóćm zaś trudnićj byłoby uważać 
A za mającą zarówno obowiązywać w okolicach, między sobą 
różniących się gatunkiem gleby i stopniem uprawy. 

Gdy więc skala ta, nie może być przyjętą za dogodną nor- 
malną zasadę, nawet w jednym okregu, a tém mniej odpowia- 

è przeznaczeniu miesięcznego rapportu, jako cząstki, w ramy 
ogólnego z całego kraju szkicu, wstawić się mającćj —jest po- 
wiadamy pożądańszym, albo raczćj koniecznym, wybór zasa- 
dy, któraby z natury swćj do ogólnego zastosowania sposo- 
bną była. 

Podstawą takićj zasady byłaby odpowiedź na posta- 
Be w każdój miejscowości pytanie: „Jakim jest zbiór 
uiy cyfrze wyrazić się mający w stosunku do zbio- 
no e czyli normalnego, zwykle w téjże miej- 

DŚCI otrzymywanego?« Wprawdzie odpowiedź na to 
Byc głównie jest zawisłą od pojęcia, jakie so- 
PESE o zbiorze normalnym, i którego własnie 
Wa Ro przedewszystkióm: mićć na celu Więndu; 

w każdym okręgn pojęcie to będzie wynikiem 


nietylko i ; 4 
Ai indywidualnego zdania samego Korrespondenta, ale 
tocaniki, m, Pażdziernik 1858. 74 
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zarazem zbiorowego sądu większości Członków Towarzystwa, 
w tym celu po okręgach z sobą się znoszących, już ta piér- 
wsza trudność poniekąd będzie usuniętą, a z czasem coraz je- 
szcze lepićj załatwianą, i na tej drodze ostatecznie przycho* 
dzić będziemy do pożądanćj wiadomości, jakim jest w danym 
roku, w całym kraju, zbiór każdego rodzaju zboża, w stosunku 
do zbioru zwykłego. Taki zaś wypadek ogólnie otrzymany, 
już stawaiby się podstawą do przybliżonego ocenienia, czy 
i wiele jakiego zboża, nad miejscową potrzebę, brakować lub 
zbywać będzie. 

Nie mamy bynajmićj zamiaru przesądzać wypadku do jakie- 
go w tym przedmiocie na przyszłem ogólnćm zebraniu dysku- 
sya doprowadzi, lecz mniemamy, że dopóki zostajemy w gra” 
nicach cyfr do oceniania stopni zbiorów od i da 5, dotych= 
czasową instrukcyą Korrespondentom przepisanych, cyfra 4 
najwłaściwićj odpowiadałaby owemu w każdej miejscowości 
pojęciu zbioru normalnego, mającego służyć za ogólny punkt 
porównania. Na pozór zdawaćby się mogło, iż cyfra środko” 
wa, tojest 3, właściwszą jest na oznaczenie tego normalnego 
zbioru; wszakże praktycznie rzeczy biorąc, przyznamy, co do 
fluktuacyj zbiorów, iż takowe w ogóle poniżćj normalnego» 
mogą być i bywają połową, czwartą częścią i mnićj nawet; 7 
zaś zbiory od normalnych pomyślniejsze zdarzać się 08% 
i zdarzają cośkolwiek tylko wyższe, tak iż zbiór o połowć 
od normalnego obfitszy, już byłby wielką osobliwością wtedy» 
gdy w obec ogólnćj, lub jakićj miejscowej klęski, zbior żaden 
wydarzyć się może. Z pięciu więc cyfr do rozporządzenia Na” 
teraz nam pozostawionych, potrzebując na stopnie od normal- 
nych niższe, więcéj pozostawić — koniecznością jest, cyfrę 4 na 
zbiór normalny przeznaczyć, i zapewne téj zasady nateraz 
Korrespondenci trzymać się będą. 

2. Z ogólnych w tym miesiącu wiadomości ha 
to jest do powiedzenia, że ceny produktów za granicą, 
wszędzie lekkiego obniżenia doznały; natomiast obroty 


ndiowych» 
prawie 
han- 
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dlowe były tylko mało znaczące; powszechnie bowiem produ- 
tenci przeświadczeni są o blizkićj zmianie cen, na ich korzyść. 

Już w przeszłóm sprawozdaniu mówiliśmy, że tegoroczny 
w Anglii urodzaj jest bardzo dobry; wszakże urodzaj ten nie 
rozciąga się aż do Szkocyi i Irlandyi, gdzie właściwie zbiory 
84 zaledwie mierne. Wielka więc Brytania potrzebować bę- 
dzie zboża ze stałego lądu, tém bardziej, że z Ameryki do- 
Wózu spodziówać się nie może; że zaś w ogóle nigdzie wiel- 
kich zapasów pszenicy nie ma, jéj więc cena koniecznie pod- 
nieść się musi. Żyto stosunkowo w dobrćj utrzymuje się ce- 
nie, płacą go bowiem w Warszawie około 8 r: sr: za korzec. 

W handlu wełny stagnacya; fabrykanci krajowi poszukują 
Jeszcze wełnę cieńszą. Czł. Korrespondent z Lubartowskiego 
donosi, iż niektórzy obywatele robią kontrakty na wełnę ze 
strzyży przyszłorocznój, za cenę 2—3 talarów na centnarze 
wyżćj ceny tegorocznej. 

Pierwszych dni października, odbywający się jarmark 
w Wrocławiu, zwykł przeważnie wpływać na dalsze (luktuacye 
ceny wełny w naszym kraju. 

Niektóre cukrownie już rozpoczęły swoję fabrykacyę; — 
buraków lubo jest wiele, jednakże stosunkowo do lat prze- 
szłych mają być mnićj cukrodajne, o czóm wszakże stanowczo 

ŁIŚ twierdzić jeszcze nie można; wypadek ten bowiem 
3 pierwszych dni fabrykacyi właściwie stosuje się tylko do 
tych buraków, które na pierwsze cukrowni potrzeby wcze- 
Śnićj zebrane, tém samém może nie były jeszcze dosyć doj- 
rzałe, W każdym jednak razie produkcya cukru będzie w r. 
). bardzo znaczną i dlatego cena jego spada. 

; W uzupełnieniu wiadomości, podanćj w zeszłym przeglą- 
ae 0 ogólnćj klęsce śniedzi na pszenicę w Ukrainie, Podolu 
o ników iż tamże w ostatnich czasach gasie- 
wera Ay ogromne Ppat anye zrządziły szkody, 

otąd Korrespondenci nasi w królestwie nie żałą się. 
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Co do plantacyi buraków winniśmy tu zanotować udzielo- 
ne nam przez Członka Korrespondenta ze Stopnickiego, nastę- 
pujące wyrachowanie stosunku zysków do urodzajów i ko- 
sztów plantacyi buraków, od lat pięciu prowadzonćj w do- 
brach pacanowskich, na znacznój, w wielu folwarkach prze” 
strzeni. W wyrachowaniu tém, Korrespondent pod kosztami 
rozumie koszt uprawy, zbioru i dostawy buraków do cukro- 
wni, których jest dwie w jego okolicy; nie liczy zaś wartości 
użytego nawozu, kosztów administracyi ani podatków. 

Otóż ten stosunkowy rachunek przy średnićj cenie bura- 
ków, po 75 kop. za korzec, jest następujący: 
gdy zbiór z morgajak 1 (78 korcy) zysk z morga r: s: 20,62 

» » » » 2 (107 » ) » » » 41,83 

» » » » 3 (154 » ) » » » 51,45 

» » » » 4 (167 » ) » » » 67,50 

pną E ADNTYT",.) „MUS „ 84.15 
z takich więc pięciu morgów, dochód średni wynosiłby rub: 
sr: 58,24 z morga. 

Wyrachowania te zapisujemy dlatego jeszcze, że jedno- 
cześnie od jednego z Członków Towarzystwa z Olkuskiego 
otrzymujemy wezwanie, iżby zwrócić uwagę ziemian tego po” 
wiatu na pożytek plantacyi buraków i fabryk cukrowych: 
Członek Towarzystwa z Olkuskiego twierdzi, iż w powiecie 
za wiele jest gorzelni, a dotąd ani jednćj cukrowni; że ziemia 
sprzyja plantacyi buraków, a dostateczna ludność i stosun” 
kowa taniość najmu, zwłaszcza przy znajdującym się węglu; 
czyni fabrykacyę w Olkuskióm możliwą i tańszą, aniżeli np- 
w Gostyńskićm, gdzie przecież cukrowni najwięcćj. 

Mniemamy, że brak kapitałów jest jednym z powodów (0> 
go skutku; targi zaś pieniężne na całym świecie są jeszcze 
w ciągłóm odrętwieniu. W ogóle téż wszędzie ruch handlowy 
jest mały, jak tego w tym czasie mieliśmy dowód na jarma- 
kach w Łowiczu i Łęczny. W Łowiczu życie podtrzymywa” 
nóm było nie tyle interesami handlowemi, ile raczój wystawa 
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płodów i wyrobów gospodarstwa wiejskiego, oraz zwierząt 
wszelkiego rodzaju. 

Członek Korrespondent z Kraśnickiego donosząc, iż te- 
goroczny jarmark w Łęczny zupełnie zawiódł oczekiwania, 
pisze jak następuje: „Po całorocznój handlowćj stagna- 
cyi i nieorodzaju, dużo większym aniżeli się spodziewa- 
no, każdy rachował na wysokie ceny i na łatwość sprzedaży, 
do czego nawet objawiała się chęć niezmyślona; tymczasem, 
oprócz zupełnego braku pokupu na inwentarze i ceny ich wy- 
równy wającćj zaledwie połowie wartości, konkurencya na 
zboże była prawie żadna i ceny ofiarowano mższe od dawanych 
na tymże jarmarku w r. z.;—i tak w r. z. płacono za pszenicę 
zł: p: 32, obecnie 28—30; za żyto płacono zł: p: 16, pła- 
tą 12—15, przytóm należy wzmiankować, że ceny te pła- 
tone są z dostawą do Wisły, i prawie wszystkie umówione 
do Kazmierza, a za tę dostawę należy zapłacić zł: p: 2—38, 
ĉo dużo fikcyjny zysk rolnika umniejsza. Obecnie jednak ce- 
nY jeszcze spadły i chęć kupna, oprócz żyta, zupełnie się nie 
objawia, co dla rolników przymuszonych do sprzedaży, na- 

ër nateraz smutne zwiastuje konsekwencye.” 

3. Zbiór potrawów w ogóle wypadł dosyć zadowalniają- 
CY, jednakże obawa o przezimowanie inwentarza jest jeszcze 
Powszechną. Niektórzy Korrespondenci nadmieniają, iż wy- 

śJność mleka u krów cośkolwiek się powiększyła. Członek 
orrespondent z okręgu Gostyńskiego pisze, iż wszyscy oby- 
walelę wziąwszy za hasło „„Radź sobie, a Bóg ci dopomoże” 
a skrzętnie zaopatrują się we wszelkie możliwe surroga- 
ka Paszy. Również Czł. Korrespondenci z Warszawskiego, Wę- 
srowskiego i innych okręgów donoszą, iż w wielu miejscach ko- 
"zystano z rad w Rocznikach udzielonych, pozbićrano młode 
ki żem rodzaju drzew lisgjaftyeh, ona keciny z kar- 
a A zas zrzynają liście z buraków białych, które jak 
W dołach +, pejjęui z Gostyńskiego" pisze, przechowują 
kuchenną Gai Tal stałą, dobrze ubite i przesypane solą 
* “2i xor, z Piotrkowskiego narzeka ną trudność 
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przechowywania naci kartoflanéj; z Lipnowskiego zaś szcze- 
gółowo opisuje używany w tćj mierze w Prusach następujący 
sposób, zgodny zresztą ze sposobem z Gostyńskiego poda- 
nym: „Kopie się dół około 10 stóp średnicy mający, a 20 
stóp głęboki, ściany jego murują się cegłą na wapno, również 
i posadzka; w takim dole układa się na stopę grubo świeża 
nać z kartofli, buraków, marchwi lub brukwi, porznięta na 
sieczkę trzycalową, mocno depcze i posypuje solą i grochem, 
(którego wszakże w roku bieżącym na ten ceł trudno użyć 
będzie). Skoro takiemi warstwami cały dół zostanie zapełnio- 
ny, należy nać polać wodą, która gdy wsiąknie, polewa się 
raz wtóry, poczóm dół cały mocno się kamieniami naciska i po- 
krywa dachem. W tym stanie wszystko zostawać może aż do 
wiosny, w razie zaś potrzeby, bierze się tę paszę, licząc je” 
den zwyczajny kubeł na 10 sztuk bydła, miesza się dobrze 
z sieczką i pozostawia przez 24 godzin; poczóm mieszanina 
ta jest do użycia zdatną i stanowi dobrą karm, zwłaszcza 
dla bydła rogatego.” 

W pismach angielskich znajdujemy następujący przepis'pd” 
szy dla kom bydła: Zmieszać sieczkę z siana, słomy i luce“ 
rny lub innćj rośliny pastewnój, z owsem śrótowanym lub 
gniecionym, i tę mieszaninę polać klejkiem roślinnym z otrab 
lub t. p. Wyrobić to na ciasto, ugnieść na płacki i wysuszyć: 
Stosunek części i ilości na paszę potrzebnych, wskaże do” 
świadczenie. 

Członek Korrespondent z Gostyńskiego donosi także, 
zaradzając dotkliwemu brakowi słomy, tego głównego czym” 
nika nawozu, oraz zapobiegając choć w części złym skutkom» 
jakie z braku nawozu wyniknąć muszą, w wielu miejscach 
zgrabiają igły sosnowe, liście i mchy w lasach i zwożą prze 
budynki; zgrabione bowiem zwłaszcza igły sosnowe, prze” 
gniłe z nawozem bydlęcym, dobrą stanowią hurtówke. Magi 
wistą jest rzeczą, iż nie mówimy tu o zagajnikach, w których- 
by zgrabianie igieł i liści było szkodliwém. 


iż 
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— Cena wszelkiego rodzaju bydła, szczególnićj owiec, cią- 
gle jest niska, i prawie wszyscy Korrespondenci piszą, że nikt 
0 wypasie w r. b. nie myśli, albowiem stosunek ceny paszy 
do teraźniejszćj ceny bydła, żadnych dla spekulacyi nie przed- 
stawia widoków. Korrespondenci z Jędrzejowskiego i Bie- 
brzańskiego wspominają, że gdy w sąsiedztwie za granicą 
w Austryi i Prusach, stosunkowo pasza jeszcze droższa, a by- 
dło tańsze jak u nas, jest dla zamożniejszych sposobność zao- 
Patrzenia się,tanićj aniżeli kiedykolwiek, w dobre zawody by- 
dła, Członek Korrespondent z Warszawskiego donosi, iż wje- 
80 okręgu sprowadzono właśnie do dóbr Willanowskich z Zu- 
ław 30 krów po 27 talarów każda, prócz kosztów transpor- 
tu, które podobno drugie tyle wyniosą; zaś do dóbr Włochy 
sprowadzono 11 krów i jednego buhaja z Kollandyi, z których 

ażdą szuka wraz ze sprowadzeniem około 100 Rub: sr: wy- 
niesie, Lubo bydło to ma być bardzo ładne, jednakże ceny te 
Mme dowodzą, aby w Hollandyi bydło nateraz było zbyt taniém. 
Członek Korrespondent z Olkuskiego nadmienia, iż wła- 
Ściciel dóbr Gzichowa, zamierzywszy poprawić rassę koni za- 
Przęgowych i roboczych, sprowadził z Wirtemberga dwa ogie- 
"Ys 2 których jeden kupiony w Studgardzie, czystój krwi arab- 
skiój; drugi kupiony w Kleinhohenheim, ogromnego Wzroślu 
; budowy, pochodzi po ogierze angielskim, głównie jest prze- 


*naczonym do utrwalenia rassy koni roboczych. Korrespon- 
dent doda 


je, iż nabytek ten nietylko samemu właścicielowi, 
a 


le i okolicy prawdziwy przyniesie pożytek. 

Pośród narzekań na zupełny brak pokupu inwentarza, 
złonek Korre 
niéj za bezcen 


Bońce z Pru 
d 


spondent z Mławskiego nadmienia, iż szczegól- 

jest trzoda chlewna, po którą w roku bieżącym 

s wcale się nie zgłaszają, a to padobno z powo- 

aleja NEJ w Prusach na trzodę zarazy; dlatego tóż, na 

E rilar Jarmarkach żadnego odbytu na ten rodzaj inwen- 
nie było. 

. Jednozgodne są doniesienia, iż wszędzie uprawa roli 


lsi Zk a: 
ew tegorocznój oziminy przy nader sprzyjających warun- 
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kach zostały dopełnione, i wszędzie tćż posiewy pięknie 
wchodzą, szczególnićj żyta. Podług doniesień Korresponden- 
tów, w wielu miejscach porośniętćj do siewu użyto pszenicy; 
z Kaliskiego zaś Członek Korrespondent pisze, iż w jego oko- 
licy wszędzie porosłą pszenicą siew uskuteczniony. 

Dla doświadczenia różnicy siewu ziarnem zdrowóm a po- 
rośniętóm, Członek Korrespondent z Sochaczewskiego na pró- 
bę zasiał 30 ziarn pszenicy zeszłorocznej, i tyleż ziarn tego- 
rocznćj, z czego okazało się, iż pierwsza o 46 godzin pierwćj 
weszła i wszystkie ziarna puściły, —z tegorocznój zaś z tych 
30tu, sześć ziarn nie kiełkowało wcale. Należy przypuszczać, 
iż w przyszłorocznych plonach, niewątpliwie widoczną będzie 
różnica, między polami dobróm a porośniętóm ziarnem obsia- 
nemi, i na okoliczność tę, zapewne Korrespondenci w rap” 
portach uwagę swoję zwrócić raczą. 

5. W przeszłomiesięcznym naszym przeglądzie zamieszcz0* 
na wiadomość, o rozpowszechniającym się sprzęcie oziminy 
kosą, spowodowała nadesłane nam od (zł. Tow.Nałęcza z Li- 
pnowskiego uwagi, które w dosłownym wyciągu zamieszczamy 

„Idąc na oślep za upowszechniającą się u nas modą niemie” 
cką, z pominięciem staropolskiego i bardzo praktycznego przy 
sprzęcie oziminy sierpa, wzięto się prawie wszędzie do kosy: 
Walono na ziemię kosą niemiłosiernie wszystko bez wyjątku: 
żyto i pszenicę, i całe ich obszary pocięto mimo przepadających 
deszczów, które pocięlego zboża uprzątnąć nie dozwalały: 

„Tym sposobem zboże obalone siłą kosy i całą rozcią” 
EWIE 


głością kłosa leżące na gołćj ziemi, musiało koniecznie". 
kiej 


rosnąć, bo przy tych deszczach, cichém powietrzu i wyso 
temperaturze, inaczćj stać się nie mogło. Unikachi wyjątków? 
tój klęski wszyscy, którzy na słabszych lub wysoko położo” 


nych gruntach mając posianą pszenicę, przy nader przyspie” 
rzed nadej- 


raktycznym 
Stracić ONI 
porznię” 


szonćj dojrzałości, a bardzićj spieczeniu ziarna, p 
ściem deszczów sprzątnąć ją mogli, i ci którzy P 
rozumem wiedzeni, sierpem oziminę sprzątali. 

tylko mogli ziarno, jednego, tojest pierwszego dnia 


585 


te, na garściach i w kopach w polu na deszczach pozostawio- 
ne. Reszta na pniu nietknięta stojąca, przetrwawszy deszcze, 
doczekała się pogody i prawie bez żadnćj szkody uprzątnio- 
ną została. Ale te wyjątki są bardzo małe, i rozciągłości 
ogólnie poniesionćj klęski bynajmnićj nie zmieniają. 

„Klęska tak dotkliwa i prawie ogólna powinnaby posłu- 
żyć za naukę zbawienną na przyszłość, nie chwytania się po- 
'ywczo i nie przyswajania sobie ślepo wszystkich wymysłów 
niemieckich. Jeżeli kosa do sprzętu oziminy w Niemczech 
praktycznóm jest narzędziem, nie idzie za tém, ażebyśmy bez- 
Warunkowo sprzęt sierpem zarzucić u nas mieli. 

„W Niemczech wcale inaczéj koszą oziminę; koszą ją 
tam, jak mówią, na ścianę, to jest obalają na zboże, ale nic na 
ziemię. Za kośnikami idą zaraz ludzie, którzy pocięte zbo- 
że zbierają, natychmiast w snopy wiążą i w kopy układają. 
Jeżeli więc deszcze im przeszkodzą, zaprzestają roboty, cze- 

ając cierpliwie pogody i nieprędzćj znów zaczynają aż 
zwieźli to już, co pocięli. Taka robota rzeczywiście jest 
dobra, ale ciąć wszystko niebacznie siłą kilkudziesiąt kos 
razem i obalać na ziemię, a pociąwszy dopićro grabić i wią- 
zać, to jest najnierozważniejszą śmiałością i lekceważeniem 
Pracy i zbioru, który przecież stać się ma jéj nagrodą, bo 
me dano jest człowiekowi rozkazywać pogodzie.“ 
,, — Obok powyższych uwag, Czł. Korrespon. z Lipnow- 
skiego, powodowany udzieloną przez nas wiadomością z Kie- 
leckiego, iż tamże upowszechnia się nowy sposób koszenia 
Przez Pe Rakowicza podany, oświadcza, iż zaprowadzona 
"miana postawy kośnika nie jest nowością, bo w całćj jego 
okolicy i sąsiednich Prusach 
nogą naprzód i prawóm ra 
Przez co ma lepszy 


> zawsze kośnik postępuje prawą 
mieniem także naprzód wysunięty, 
zamach i możność wzięcia szerszego po- 
ym „Dodaje, iż układanie zboża proponowane przez p. 

akowiczą probowane było w Lipnowskióm, i okazało się 


Niepraktycznóm, gdyż daleko więcój czasu potrzeba ae 
Roczniki, m. Październik 1868. 75 
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zsunąć źdźbło zboża podłużnie za sobą leżące w jeden snop, 
aniżeli zgrabić grabiami, lub sierpem, i ręką zebrać ze zwy- 
czajnego pokosu. Wreszcie ostateczny rezultat, pisze jeszcze 
Korrespondent, najmocnićj przeciwko tój metodzie przema- 
wia. P. Rakowicz bowiem ogłasza z zadowoleniem, że tym 
sposobem kośnik 200 prętów kwadratowych dziennie utnie 
żyta: kiedy w Płockiem zwykle tnie dziennie morg 300 prę- 
towy, a jeżeli robotą odbywa się na wydział, to dobry kośnik 
półtora morga dobrego żyta wycina. Zapewne to pochodzi 
z tego powodu, że ci kośnicy oprócz lepszćj wprawy, dłuż- 
sze jak w Kieleckiém mają kosy. 

Zanim się upowszechnią mechaniczne żniwiarki, potrzeba 
nam jeszcze umiejętnie używać narzędzi dawnych, jak sierp8, 
a szczególnićj kosy. Gdy zaś, jak się okazuje, nie wszędzie 
z równym ich używają skutkiem, Korrespondent oibecuje 
szczegółowo podać postępowanie przy sprzęcie w Lipnow= 
skićm praktykowane,—o co téż uprzejmie go prosimy. 

— Również Cz. Korrespondent ze Stopnickiego, a zara- 
zem administrator dóbr Pacanowskich, znalazł niedokładności 
w podanych nam do przeszłego przeglądu opisach, dokona" 
nego w tychże dobrach żniwa, żniwiarką machaniczną syste” 
matu Mac-Kornika. Podług niego, ostateczny wypadek Lej 
żniwiarki bynajmniej nie jest jeszcze zadawalniającym, a twier” 
dzenie to, przyrzekł nam poprzóć szczegółowem na cyfrach 
zasadzającóm się zdaniem sprawy, które skoro tylko otrzyma” 
my, nie omieszkamy podać do wiadomości publicznej. 

— W liczbie rozpowszechniających się machin rolniczych: 
Cz. Korrespondent z Czerskiego silnie zaleca sprowadzone 
w jego okolicy młocarnie p. Cegielskiego z Poznaniaj=Ć* 
zaś Korrespondent z Bialskiego donosi, iż pod Białą W fol- 


warku Sławucinku, należącym do Siostr Miłosierdzia, panna 
przełożona nabyła młocarnię litewską drewnianą, iaaa 
t nader 


w powiecie Kabryńskim, która kosztuje rsr. 130 i jes 
prostego składu. Ta młocarnia ma tę wyższość nad żela” 
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znemi Warszawskiemi, iż jest tańszą, lżejszą, dającą się 
w domu naprawić, a również trwałą, bo podług zapewnienia 
Cz. korrespondenta, są w jego okolicy młocarnie drewniane, któ- 
re po lat 20 młóciły; kilka tóż takich młocarni obstalowano 
w pow. Bialskim, a w pow. Brzeskim są one bardzo upo- 
wszechnione i dają im przed Warszawskiemi pierwszeństwo. 
©. W przeszłym przeglądzie zapisaliśmy, iż wielu Korres- 
Pondentów w imieniu obywateli swoich okręgów wyraziło ży- 
czenie, aby Andrz. hr. Zamoyskiego et Comp. warsztaty Żeglugi 
Parowój w Warszawie na Solcu, zajęły się wyrobem wszel- 
kiego rodzaju narzędzi rolniczych. Temu ogólnemu odpo- 
wiadając życzeniu, rzeczone warsztaty już urządziły oddziel- 
na dla siebie gisernię żelaza i mosiądzu pod firmą K. Ru- 
dzkiego et Comp.; obecnie zaś rozwijając w żądanym kierun- 
ku swoję działalność, otwierają dodatkowy oddział wyrobów 
Wszelkiego rodzaju narzędzi i machin rolniczych, pod wspól- 

DĄ administracyą dotychczasowych warsztatów Żeglugi. 
Ponieważ na założenie i utrzymanie tego oddziału potrze- 
bnym jest kapitał rsr. 30,000, to jest 20,000 rs. na sam za- 
‘tad, a 10,000 rs. na kapitał obiegowy,— Zarząd zaš warszta- 
tów żeglugi parowój nie dla swoich widoków, lecz głównie 
na żądanie i dla dogodności Obywateli ten nowy oddział wy” 
robów swoich otwiera, — przeto potrzebną na ten cel sammę 
tamierzył otrzymać od Obywateli Ziemskich sposobem zali- 
“zenia w następujący sposób: Zarząd Warsztatów wypuszcza 
w obieg 2,000 kwitów kassowych, sznurowych, przez Dyre- 
tora Spółki Żeglugi Parowćj na rzeczach spławnych Króle- 
stwa podpisanych, każdy kwit na rs. ló, które to kwity 
właścicielom przynosić będą bieżącego procentu w stosunku 
te bójkę w ciągu loh ó-ciu puiajathig umorzone zosta- 
risan pa te z (eo właściwego prócentu przyjmo- 
oiis 5 r A aw w gotowimnie, a to przy 
stal owad yro Y w świ y piątej W 4 ob- 
J; to jest, iż każdy posiadacz w mowie będących 
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kwitów, naraz zamawiający narzędzi lub maszyn rolniczych 
za summę np. 75 rs., zapłaci 15 rs. kwitem, zaś resztę do- 
płaci gotówką. Gdyby zaś w ciągu roku, tym sposobem 
do Kassy Warsztatów nie wpłynęło tych kwitów za rs. 
6,000, czyli gdyby corocznie summa obstalunkowa nie do- 
chodziła rs. 30,000, w takim razie reszta umorzyć się ma- 
jących kwitów do skompletowania summy r: sr: 6,000 bra- 
kująca, przez losowanie wykupioną będzie. 

Zarząd Warsztatów mićć będzie ceny swych wyrobów 
stałe, zasadzające się na obliczeniu własnych kosztów produk- 
cji, z dodaniem 25Y,, na wszelkie wydatki administracji, pro- 
centa, ryzyko i t. d. Nadto warsztaty posiadać będą ciągły 
zapas części narzędzi i maszyn, częstszemu zużyciu lub uszko- 
dzeniu podlegających, zaś od napraw nie dochodzących 30 
funtów wagi, warsztaty posiadaczom swoich biletów, żadnćj 
nie będą likwidować zapłaty. 

Winniśmy dodać, iż wszelkie narzędzia i machiny obsta- 
lowane do miejsc ponad Wisłą położonych, w ciągu żeglu* 
gowój kampanii, Warsztaty expedyować będą statkami Ze- 
glugi Parowćj, za zwrotem ceny frachtu, licząc po groszu od 
centnara wagi na milę. 

Nowy ten w kraju otwierający się zakład, jest powołany 
nietylko przez dostarczenie dobrych i stosunkowo tańszych 
narzędzi i machin rolniczych, bezpośrednią ziemianom przy” 
nieść korzyść, —ale nadto wywoła zbawienną i tyle odda- 
wna pożądaną w tej mierze konkurencyę. Nareszcie donosimy 
Szanownym Ziemianom, a w szczególności Członkom nasze” 
go Towarzystwa, na skutek których życzeń ten nowy oddział 
wyrobów narzędzi i machin rolniczych przy Warsztatach Spół- 
ki Żeglugi Parowój zostaje otwartym, iż rzeczone 15to-rublo- 
we kwity, czyli bilety procentowe, złożone zostały u Członka 
Sekretarza Towarzystwa, do którego chęć ich nabycia ma- 
jacy, zgłaszać się raczą. O obstalunki zaś narzędzi i machin 
udawać się trzeba do p. Pietraszkiewicza Inżyniera War- 
sztatów Żeglugi Parowćj w Warszawie na Solcu. 
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9. Nader żywóm było w upływającym miesiącu zajęcie 
Wystawą płodów i wyrobów gospodarstwa wiejskiego, tu- 
dzież zwierząt domowych wszelkiego rodzaju, po raz pier- 
wszy odbytą w czasie jarmarku w mieście Łowiczu. Szcze- 
gółowe o wystawie tćj zdanie sprawy zamieścimy w przy- 
szłym, to jest Listopadowym r. b. poszycie Roczników G. 
Kr. dziś ogólnie tylko wspomnimy, iż wystawa ta nader szczę- 
śliwie powiodła się i celowi swemu wybornie odpowiedziała, 
na który to wypadek skutecznie wpłynęło gorliwe ze wszy- 
stkich stron spółdziałanie Członków Towarzystwa Rolniczego. 

Z okolic od Warszawy odleglejszych, mnićj z wystawy 

łowiekićj korzystać mogących, w raportach tego-miesię- 
cznych wyczytujemy życzenia, aby i w innych główniejszych 
punktach kraju, z czasem podobne wystawy tworzonemi być 
mogły. W Miechowskiśm, gdzie obywatele przy każdéj ogól- 
nej kwestyi, z taką wzorową łatwością do wzajemnego poro- 
zumienią się przychodzą, powziętym jest zamiar urządzania 
Peryodycznój wystawy powiatowój, którój szczegółowy pro- 
Jekt, będzie przedmiotem przyszłych miesięcznych narad 
Członków Towarzystwa, w tym okręgu zamieszkałych. 
. „Przytóm nie powinniśmy pominąć sposobności wyrażenia, 
ile i coraz więcćj prawdziwego przynosi pożytku czynność 
wszystkich Członków naszego Towarzystwa, którzy po okrę- 
8ach dla układania peryodycznych miesięcznych do Komitetu 
rapportów, znosząc się wzajemnie i porozumiewając z Kor- 
"espondentami, zarazem różne ogólne swój okolicy potrzeby 
pika na względzie, najwłaściwsze środki ich załatwienia ob- 
myslają i wprowadzają w życie. 

Członek Korrespondent z Łowickiego donosi, iż przy coraz 
Emi zwiększającym się wychowie inwentarzy w jego oko- 


P brak zdolnego weterynarza w bliskości, dotkliwiej uczu- 
wać się dawał, 


ż W skutku tego, obywatele okręgu, dad 
Jemnóm porozu u tego, obywatele okręgu, po wza 


> mieniu, się uczynili propozycyę zdatnemu we- 
"Jnarzowi w mieście Łęczycy, aby za umówionóm stałóm 
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rocznóm wynagrodzeniem, regularnie co miesiąc odbywał ob- 
jazdy dóbr wszystkich stowarzyszonych obywateli, celem lu- 
strowania stanu inwentarzy. Warunki zaś umówione następu- 
jące: każde dominium pragnące z objazdów weterynarza ko- 
rzystać, płaci mu rocznie R: sr: 30, w dwóch półrocznych 
ratach; dominia kolejno posyłają po niego furmanki do Łę- 
czycy i z powrotem go odwożą, a to stosownie do ułożonego 
porządku, według geograficznego położenia; prócz tego zaś, 
weterynarz obowiązany w razie gwałtownego wypadku, nie 
cierpiącego zwłoki, bezpłatnie do każdego ze stowarzyszo- 
nych przyjechać, za posłaniem tylko po niego furmanki. Ta- 
ki objazd u wszystkich stowarzyszonych, już po raz pierwszy 
w bieżącym miesiącu weterynarz dopełnił. 

W Łęczyckióm Członkowie Towarzystwa na ostatnićm ze* 
braniu, oceniając przywiązane do dobrych kommunikacyi po- 
żytki, a mianowicie, bezpieczeństwo publiczne, oszczędność 
środków transportu i czasu, czyli kapitału, nareszcie dogod- 
ności i korzyści handlowe, tak własne jako i wszystkich po- 
dróżnych, wzajemnie słowem obywatelskićm zobowiązali się, 
starać o jak najlepsze utrzymanie wszelkich dróg publi- 
cznych, a przedewszystkićm tćj jeszcze jesieni, każdy na swo” 
jem terrytorynm własnym kosztem uprzątnąć kamienie i wszel- 
kie na tychże drogach znajdować się mogące zawady. Wyra” 
żają oni przytóm niemylną nadzieję, iż wszyscy ich sąsiedzi 
zarówno przeświadczeni o Ścisłóm rzeczy tój związku z do- 
brem krajowego rolnictwa, nie zechcą w tyle pozostać. To 
wezwanie Członków Towarzystwa Łęczycan, zapisujemy tu 
w zamiarze zapewnienia mu tém rychlejszego skutku, 0 któ- 
rym wątpić nie możemy. 

Z Radziejowskiego otrzymujemy wiadomość, o dokona- 
nóm w r. b. połączonemi obywateli siłami, osuszeniu jeziora 
Bachorza pod Włocławkiem. Pomysł osuszenia, jako téz 
wprowadzenie w wykonanie, należy się głównie zasłużonemu 
w okolicy obywatelowi Człon. Tow. Józefowi Pieniążek z Sę” 
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dzina, który niezmordowaną wytrwałością, powagą posiadaną 
w obywatelstwie, zamożnością, a głównie gorliwą chęcią 
przysłużenia się dobru powszechnemu, zdołał myśl swoją do 
skutku doprowadzić. Ktokolwiek, pisze Czł. Korrespondent, 
u nas w Polsce, choć raz w życiu należał do zbiorowego 
przedsiębierstwa, temu wiadomo, ile to trzeba trudności po- 
konać, aby kilkanaście jednostek natchnąć jedną myślą, spro- 
wadzić do jednego zdania, i w ciągu roku w jednóm dążeniu 
utrzymać. 

Jezioro Gopło łączyło się niegdyś z Wisłą, za pomocą rze- 
czki prawdopodobnie kiedyś nawet spławnćj, jak tego dowo- 
dzą znajdowane dziś jeszcze szczątki statków; rzeczka ta 
wszakże z czasem zarosła trzciną, i przy ujściu utworzyła 
obszerne kilkomilowe błoto, zwane Bachorze. Przestrzeń ta 
błot przerzynających Kujawy, zamieniona w dzicz nieprzebytą, 
będąca schronieniem wilków i dzikiego ptaśtwa, znacznie już 
OSUszOną została przez kanał, zpolecenia rządu w 1836 roku 
wykopany; lecz z powodu niedokładnćj pierwotnéj niwella- 
cyi, oraz zaniedbanego odnawiania, kanał ten zaszedł mułem 
! w końcu prawie żadnćj posługi nie czynił, —i lubo przestrzeń 
nie wróciła do pierwotnego zdziczenia, jednakże na nowo sta- 
ła się trzęsawiskiem, przedstawiającóm gęste i wysokie kępy 
zalane wodą i błotem. W bieżącym dopićro roku, zadanie 
osuszenią Bachorza istotnie dokonanóm zostało, przez wyko- 
pańie kanału 6 stóp szerokiego, do 10 stóp mającego głębo- 
kości, który to kanał do 3 mil. ciągnący się, wydobył nam 
y kraju przestrzeń około 4000 trzystopretowych morgów, 
Oprócz korzyści jakie z tego osuszenia jednocześnie otrzyma 
W. księstwo Poznańskie. Pracę tę wykonał technik Karol 
Tonos koszt na 22 dominiów rozdzielony wynosi od pręta 
r: sr: 1kop:25; ogółem cała robota 7000 r: sr:, czyli wydo- 

TENE każdego morga, w przecięciu około r: sr: 1 kop: 80. 
pin kiedy to przedsiębierstwo już ukończone, wszyscy 
omyślnie nader są zadowoleni, uznają zasługę obywatel- 
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ską pana Pieniążka, widzą pożytek zbiorowych usiłowań; da- 
wne bowiem bagna, trzciny i kępy już się przeobrażają w pie- 
kne pastwiska i łąki, tak pożądane, a których szczęśliwe po- 
łożenie, w wielu miejscach, czyni sposobnemi do irrigacy 
i takową już niektórzy w wykonanie wprowadzać zaczynają. 

Obowiązkiem naszym jest przypomnićć tu, iż na podobne 
przedsiębierstwa, mianowicie na osuszanie łąk, na skutek wnio- 
sku Rady Przemysłowćj, oddawna rząd postanowił udzielać oby- 
watelom ziemskim zaliczenia, pod warunkami: 1) że projekty 
tych osuszeń zostaną tak ułożone, iżby pod względem osią” 
gnienia zamierzonego celu, żadnćj nie przedstawiały wątpli- 
wości; 2) że plany i kosztorysy tych projektów, co do wyko” 
nalności przez Zarząd Kommunikacyi Lądowych i Wodnych, 
zaś co do użyteczności dla ogółu mieszkańców, przez Kom* 
missyę Rządową Spraw Wewn. i Duch. poświadczone zosta- 
ną. Otóż taż Kommissya Rządowa, dla obznajmienia w téj 
mierze interesowanych obywateli, ułożyła obszerne instruk- 
cye do Gubernatorów Cywilnych, którzy takowe do wiado- 
mości powszechnój w swoim czasie podali. Zdaje się wszak- 
że, iż dotąd szczegóły tych obowiązujących przepisów mało 
są wiadome— że zaś ich rozpowszechnienie nader jest pożąda- 
nóm, postaramy się wydobyć je, i w Rocznikach naszych ogłosić. 

— W wielu okolicach przemysł rozwijasię i podnosi. wol- 
kuskiém wystawiono w tym czasie dwa nowe młyny amery” 
kańskie: jeden w Potoku złotym, drugi w Sielcu. Oddawna 
zuś w tójże okolicy istnieją takież dwa młyny w Żarkach i Nie- 
zdarze; tym więc sposobem, w tym punkcie, są już cztćry 
młyny, z których każdy dziennie od 50—80 korcy zboża mie” 
le, i to potrzebie wystarczać się zdaje. W Żarkach wysta” 
wiono także w r. b. nowy piec wapienny, na sposób Rumfor- 
dzki, wydający dziennie do 120 korcy wapna, które koleją 
w różne rozchodzi się strony. 

8. W lipcowym naszym przeglądzie, na skutek udzie 
przez Czł, Korres. z Brzezińskiego wiadomość, iż dzierżawca 


lonéj 
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z Małczu pod Ujazdem, dla zabezpieczenia się od pędraków, 
użył terpentyny przy siewie do skrapiania ozimego ziarna, 
prosiliśmy o doniesienie w swoim czasie, o ile środek ten 
okazał się skutecznym. Otóż w odpowiedzi, w ostatnim rap- 
porcie Czł. Korrespondent pisze, że u dzierżawcy w Małczu 
pędraki wyginęły; gdy wszakże również wyginęły i u wszyst- 
kich włościan, którzy żadnych środków zaradczych nie przed- 
siębrali, nierozwiązanóm więc pozostaje pytanie, czy w czćóm= 
kolwiek terpentyna do wytępienia pędraków przyczyniła się. 

Czł. Korrespondent z Płockiego narzeka na niezmierne 
szkody zrządzane przez myszy i szczury, które to ostatnie 
zwłaszcza, tak są szkodliwe i zuchwałe, iż nietylko wszelki 
drób mordują, ale nawet w stajniach obrok wyjadają, konie 
kaleczą. 

Jeden z Czlonków Towarzystwa z Bialskiego zapytuje nas 
o środek najskuteczniejszy ku wytępieniu wołków zbożowych, 
na co, po zniesieniu się z professorem Antonim Wagą, dono- 
simy, iż z pomiędzy dziś używanych, najwłaściwszym zdaje się 
być, niedawno we Francyi wynaleziony środek, zasadzający się 
na użyciu siarku węgla, obszernićj opisany w artykule pod ty- 
tułem: „Wiadomości z postępów nauk przyrodzonych* (Kor- 
respondent przy Gazecie Warszawskićj Nr. 74 z r. b.) 

W poprzednich przeglądach pisaliśmy o licznych ofiarach 
zajadłości wilków w Lubelskićm, gdzie w ciągu kilku miesię- 
cy trzydzieści nader smutnych było wypadków. Czł. Korres- 
pondent z Tarnogrodzkiego donosi, iż przy ogólnym, skutkiem 
"ago pośród ludności wiejskiéj popłochu, ustaliła się wieść, 
którą trudno włościanom wybić z głowy, jakoby z przejezdnej 
menażeryj w Warszawie zbiegła straszna hyena, która sta- 


an wilków w Lubelskiem przywodząc, zwiększyła ich śmia- 
łość i zażartość. 


Dzięki nareszcie staraniom miejscowych 
obywateli, a głó 


a A głównie hr. Aurelego Poletyłły, przy pomocy 
awy ubito kilku wilków, a za każdą sztukę, strzelcom Rząd 


Gubernialny lubelski niezwłocznie po r: sr: 30 wypłacił. 
Roczniki, m, Październik 1858, 16 
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Na zakończenie zamieszczamy korrespondencyę naszego 
Czł. honorowego Antoniego Wagi, w której objaśniając zako- 
munikowane mu różne szczegóły entomologii rolniczej doty- 
czące, zachęca do zachowywania w lokalu Towarzystwa Rol- 
niczego wszelkich przez Korrespondentów okręgowych nad: 
syłanych okazów, które dadzą początek do nader pożyteczne- 
go zbioru. Do światłych uwag uczonego professora, które 
niewątpliwie wszyscy Członkowie Towarzystwa wraz z nami 
podzielą, nie pozostaje nam jak dodać tylko do Szanownych 
Korrespondentów Okręgowych usilną prośbę, iżby podług za- 
mieszczających się poniżćj wskazań, raczyli przyjąć udział 
w spełnieniu pożytecznych żamiarów pana Wagi, który z wła- 
ściwą sobie gorliwością, porządkowaniem tego przyszłego 
zbioru zajmować się przyobiecał. 

Oto list pana Wagi do Członka Sekretarzą Towarzystwa 
adressowany : 

„Raczyłeś Sz. Pan nadesłać mi kilka w tych dniach zapy* 
tań, a bardzićj wiadomości, mianowicie z zakresu entomologii 
rolniczćj, wywołanych korrespondencyami, które co miesiąc 
Komitet Towarzystwa odbiera z różnych okolic kraju. Nic 
pożądańszego dla uzupełnienia historyi naturalnćj krajowćj, 
jak te wiadomości zbierane na drodze czystćj praktyki, zbie= 
rane w wielu punktach kraju i przez niezepsutych, że tak po- 
wiem, synów natury. Jakoż, dla naturalisty ex professo, przy” 
wykłego szukać wątku swojćj nauki tyleż w książkach ©0 
iw naturze, niezwykłą jest przyjemnością odebrać np. to do* 
niesienie z Lipnowskiego, iż tam zrobiono postrzeżenie, że bie- 
drzonki są  nieprzyjaciołmi mszyc i chciwie je zjadają: 
W rzeczy samój, każdy gatunek biedrzonki (Coccinella), tak 
w dojrzałym stanie półkulistego chrząszczyka, jako i w stanie 
gąsienicy, mszycami się żywi, a użyteczność z tego wzgledu 
biedrzonek dla człowieka, musiała być jeszcze przed książka- 
mi entomologicznemi ludziom znana, bo zapewne ona to Spo” 
wodowała pićrwszych nauczycieli ludu do uznania biedrzonki 
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Bożą krówką, ażeby przez to jakiś wzgląd wyjednać dla tych 
niewinnych i miłych chrząszczyków, które, wśród swojego 
przelotu: z rośliny na roślinę, często nam na odzież lub na 
twarz dla wypoczynku siadają, nie lękając się wcale poruszeń 
naszych, jakby pewne były, że wyższość człowieka nie dozwoli 
mu źle uczynić istocie, która dla niego czyni dobrze, a przy- 
najmnićj nie czyni mu nic złego. " Dla naturalisty w swojćj 
bibliotece zamkniętego odebrać wiadomość od rolnika, że bie- 
drzonka pożera mszyce, nie jest wprawdzie nowością, ale jest 
przyjemnością, bo mióć i kogoś za świadka przy postrzeże- 
niu, znaczy prawie tyle, co być świadkiem faktu. Rolnicy ma- 
Ja najwięcój sposobności do czynienia postrzeżeń, lecz że nau- 
kowe postrzeżenie ma za cel dojście rzeczywistości, potrze- 
ba czyniącemu je zawsze się lękać złudzenia pozorem. Nie 
dosyć miał tój obawy Korrespondent z okręgu Pilickiega, któ- 
ry pisze, iż owad szkodliwy lasom, borecznik choinowy, otłu- 
czony z drzewa, padłszy na mech, tylko kilkanaście, a na go- 
łą ziemię ledwie kilka minut żyje. Choć nie wątpię, że tym 
owadem jest Zenthredo pini (Lin.) i że tam jest mowa o je- 
80 gąsienicach, te przecież nie mogą tak prędko po upadnie- 
niu na ziemię ginąć. We wszystkich dziełach o entomologii 
leśniezćj autorowie podają, że-z drzewa strząśnięte potrzeba 
zbierać i niszczyć. Niezupełnie także zaspakajającóm jest dla 
mnie, ażeby mszyce zginąć miały (wszystkie) na roślinie w sku- 
tek mgły, jeśliby prędzej nie sprawiły tego nagle i ulewne 
deszcze. Ale korrespondencya z okręgu Radziejowskiego, któ- 
ra donosi o tém i którą tu w oryginale zwracam Sz: Panu, 
stosownie do jego zastrzeżenia, jest dla mnie ważną, jako 
piórwszy dająca przykład nadesłania in natura przedmiotu 
$ którym wiadomość podaje: liszki które w spirytusie załącza 
da dip osęślgjpjekniająjsepnię. l 
a „e x to bardzo ciekawe dla mnie gasienice pszczo- 
Fanki je wslawionego w entomologii rolniczćj pod 

Aihala cendtfohae, Nic nie może być bardzićj 
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obowiązującem Komitet Towarzystwa Rolniczego, jak zacho- 
wanie w jego archiwach przedmiotów, które w tym rodzaju 
Korrespondenci nadeślą: z nich się utworzy z czasem zbiór, 
nie okazały wprawdzie, ale jak narzędzie rzemieślnikowi, jak 
słownik literatowi, potrzebny nam, — szacowny równie ze 
względu czysto- naukowego jak i utylitarnego. Jedynie przy po- 
mocy takiego zbioru, można będzie zrozumiale rozmówić się 
przez korrespondencyę; ściąga się to osobliwie do owadów, 
których nomenklatura jeszcze nie ze wszystkiem jest tak stała, 
ażeby nazwisko wiernie rzecz przedstawiało. Dlatego upra- 
szam Sz. Pana o ogłoszenie w Rocznikach tój mojćj myśli, 
ażeby ci, którzy raczą przyłożyć się do uzupełnienia takiego 
zbioru, już z początku zachęcającą otrzymali nagrodę, w prze- 
konaniu, że uskuteczniają dzieło wielorako użyteczne. 
„Postrzeżenia entomologów nauczyły, że tę samą roślinę 
w różnych okolicach uprawianą, inny gatunek owada psuć 
może: zbiór o jakim mówimy, będzie wskazywał co pod tym 
względem ściąga się do naszego kraju, a czego dotąd nie wie- 
my, tak dokładnie jak mp. Niemcy, Francuzi, Anglicy i t. d- 
względem swoich krajów; niepodobna zaś podawać środki 
zaradcze, nie wiedząc przeciwko czemu. Tylko taki zbiór roz* 
strzygnie niewątpliwie, czy to co niszczy mp. rzepnicę w Augu- 
stowskióm, jest tém samém co ją niszczy lub kiedyś zniszczy” 
ło w Krakowskićm. A ponieważ przy każdym z przedmiotów 
zbioru zapisanóm będzie nietylko miejsce z którego nadesła- 
ny został, ale i data zebrania jego, przeto gdy z wielu lat 
iz wielu miejsc zbierze się jeden i tenże sam gatunek szko- 
dliwego owadu, np. gryczana (Anisoplia horticola), wten- 
czas nie trudno będzie rozwiązać te zadania: jaki był meteo- 
rologiczny stan roku w jego porach na różny czas rozwinienie 
się gryczana poprzedzających? czy ten stan był zawsze i je- 
dnozgodnie ten sam przed każdą objawą pomienionego owada, 
posuniętą do stopnia, że znaczne sprawił szkody w zasie- 
wach? it. p. a z wielu takowych danych naukową pe wność 
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mających, można będzie jakiś wyprowadzić rachunek stający 
się prawidłem, i z pomocą którego uczony entomolog lub 
agronom będzie mógł dać to, czego się dziś od niego nada- 
remnie żąda, to jest niemylne wskazać środki na ocalenie 
plantacyj przed tą lub ową szkodą, pochodzącą z owadów. 
Owoż co jeszcze mógł był dodać Quetelet, argumentując za 
ważnością i przyszłą użytecznością postrzeżeń meteorologi- 
cznych i klimatologicznych (Biblioteka Warszawska, 1844 
Tom IV, str. 154). A pełno jeszcze innych pożytków przy- 
nosić będzie zbiór taki, o jakim tu mówię. On tylko roz- 
sirzygnie z pewnością, czy gryczan niszczący zarody gro- 
chów w Mazowszu, jest lub był ten sam, który podobnóm 
zniszczeniem zasmucił Lubelskie albo Kujawy? Wreszcie i to 
nie będzie zbyt mała korzyść z tegoż zbioru, w salach Towa- 
rzystwa umieszczonego, że niejeden może z wstępujących 
tam obywateli, dowić się co to jest gryczan. 

To są moje myśli, którebym pragnął objawić publicznie, 
ażeby w przeglądach miesięcznych, które Sz. pan tak troskli- 
wie i ściśle w Rocznikach G. Kr. utrzymujesz, i entomologi- 
ezną ich część ustrzedz na przyszłość od zarzutu czczości, 
uczynić przynoszącą rzeczywisty pożytek, a może i dodać coś 
wzrostowi młodćj nauki, która jeszcze nie ma tyle sił co in- 
ne, do niesienia wsparcia rolnictwu,” 


Warszawa, d. 30 Września 1858 r. 
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WYKAZ POROWNAWCZY 


Wiadomości z korrespondencyj miesięcznych przez Członków Korrespondentów Okręgowych, za miesiąc Wrzesień 1858 roku Towarzystwu Rolniczemu W Królestwie Polskiem nadesłanych. 
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DOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE 


w ePbserwatorywia AStromoRnicznóm 
WARSZAWSKIEM. 


Sierpien, 1858. 


, r wą Sr 
Sierpień 1858. Dostrzeżenia Meteorologiozne W Qbse toryum Astronomicznóm Warszawskióm. 


. 4 zio p Q r r 
Miejsce dostrzeżeń wzniesione jest 367,6 stóp paryzkich pac z <A morza, jego szórokość geogr. 52/1857, długość w czasie 
1614%45*,7 czyli w tuku 18'41/2575 *16d względem południka paryzkiego. 
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30 142.78 | 143.17 | 14266 | 742.28] 1138] 12.1 r 13.5 "A — ŚSZCZ dószę, 7 |pochmurny|Z. 
31 IE.l 741.06 | 741.17 I 741.96 | 743.04 12.2 12.5 18. 1503 IE A dószcz Z. 
a | BL ej 148.491 | oa a] 281.00 | a | 


m, C L 
Šrednia wysokość barometru miesięczna 148.986 27 8.022 
Najwyżej barometr dochodził d. 120 g. 10 r. 150044 21 AI l „593 
ćj 


Najni a — d.260g.4w. TINSA MEON 
Średnia zmiana dzienna barometru 2.058 0.912 
Największa zmiana dzieuna barometru _ 

d. 25—26 o g. 10 r. 7.91 3.506 
Średnia wysokość barometru jest niższa o 0.563 0.251 

od stanu normalnego z 32 lat ; 

poprzedzających 149.549 Z + ERZE 
Średnia temperatura sierpnia wynosi: -H 180.94 G. -+- 15015 R. 

i lajest wyższa o WE v 0.78 s» 

od stanu normalnego z 32 lat 

pogrzedzajagich 18.02 ,, 14.42 y 
Największe ciepło było d. 12 o g. 4 w. 29.0 y, 23.90 w 
Najmniejsze — d 280g. 6r. 9.4475, de52) >, 
Średnia zmiana dzienna temperatury 1.636 ,, 1.309 ,» 
Największa zmiana dzienna temperatury 

d. 6—7 o g. 4 w. 59 ,, 4.12 y 


Termometrograf wskazał: 

Maximum: -|- 24.2 R. d. 13i 14 po poł. 

Minimum: -- 68 ,„, d.28 rano. 

Średnia wilgotność powietrza miesięczna jest 71.8, biorąc 100 za zupełne 
nasycenie atmosfery parą wodną; albo co do ciężaru 1161 gramów 
na jednym metrze sześciennym powietrza; wilgotność ta jest blizko 
o 0,02 mniejsza od normalnćj. MASA 

Ilość wody spadłćj z deszczu wynosi co do wysokości: 176.8 mil. czyli 18.38 
lin. par.; ilość ta wody jest o 45.93 lin. par. większa od tej jaka w sier- 
pniu zwykle u nas spada. 

Dni pogodnych było 10, napół pogodnych 9, pochmarnych 12. 

Dni dćszczu 12 (d. 1, 2, 7, 8, 13, 16, 17, 25, 26, 27, 30, 31). 

— mgły 4 (d.5, 18, 19, 26), 

— grzmotów 7 (d. 8, 13, 15, 16, 25, 26, 27). 

— błyskawic bez grzmotów 2 (d, 14, 15). 

Wiatrów mocnych 1 (1 Z.). 

Wiatr panujący Zachodni częste były także Wschodnie, „| 
Sierpień r. b. był pogodny, suchy, w pićrwszćj połowie gorący, w drugiej 
mnićj ciepły, w ogóle o 0,73 stop. R. cieplejszy niż zwykle, Najcieplejsze 
dni były d. 3,4,5,7, 9, 10, 11, 12, 13, 14, 1ó; najchłodniejsze d, 17, 20h70 
80,31. Barometr najwyżej się wzniósł d, 12 w czasie przejścia księży%A 
przez równik niebieski i przy wysokim stanie temperatury; najniżej opad 
d.26 w czasie powtórnego przejścia księżyca przez równik i przy zai) 
cznćm zniżeniu temperatury. Deszcze, osobliwie w drugićj połowie mesiąta 
padały często i obficie. Dnia 27 od godz. 4 do 71; rano, deszcz ulewny 
padał przy zupełnie spokojnćm powietrzu, w czasie którego o godz. ó k 
rano, piorun uderzył w dwie topole nadwiślańskie w parku jazienkowskim 
i uszkodził słup latarniowy w blizkości stojący. Wody z deszczu spadło 2 h 
razy więcćj niż zwykle. Pod względem stanu nieba, miesiąc ten p080- 
dniejszy był niż zwykle, albowiem .w stanie normalnym: stosunek dni „p. 
godnych do napół pogodnych i pochmurnych jest jak 7,2:12,8:11.0; WT- Gi 
stosunek tychże dni jest jak 10:09:12. Stan elektryczności atmosfer yori J 
średni miesięcznej wynosi 22.1 stopni. Największe natężenie siły elek RA 
cznej dochodziło 50 stopni d. 19; i 48 stopni d. 24 o godz. 8 rano przy mg 
opadającćj; najmniejsze 0 stop. d. 31 w czasie pochmuraym i wilgotnym. 

Dnia 2 o godz. 6!/ wieczór jaśniała tęcza. À 4 

Największa wysokość wody na Wiśle dochodziła stóp 7 cali 4 d.1 Big 

Najmniejsza — — = stóp 2 cali 7 d. *,8 14. 

W tym miesiącu podobnie jak w poprzednich, przesyłano telegrafem 
do Si. Petersburga, postrzeżenia meteorologiczne czynione w Obserwato- 
ryum Astrouomicznem Warszawskićm co dzień o godzinię 7 rano. 


